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Waski, _ siedemdziesięciodwu- 
kilometrowy pas nadbrzeża mor- 
skiego, jaki przypadł nam po pier- 
wszej wojnie Światowej, miał dla 
państwa i narodu polskiego zna- 
czenie decydujące. Wtedy bowiem 
po nieskończenie długich *lai ch 

wróciliśmy wolną stopą nad wła- 
sne, wolne morze, Istotnym w tym 
stwierdzeniu jest sam fakt uzy- 
skania dostępu do Bałtyku, nie zaś 
szczupłość słynnego „korytarza“, 

„nieproporcionałnie do praw i po- 
trzeb krótka linia nadbrzeża i cały 
szereg innych utrudnień, spowo- 
dowanych naszą słabością i krzy- 
wdą Wersalu. 


Wróciliśmy wtedy nad morze. 
Uczyliśmy się na .tym wąskim 
skrawku rozumieć je i kochać. Do- 
ceniać zaczęliśmy w pełni atuty, 
jakie daje własna, niekontrolowa- 
na możność łączności ze światem. 
Budowaliśmy pierwsze okręty 
i szkoliliśmy pierwsze kadry ma- 
rynarzy. 

Nade wszystko zaś, uczyliśmy 
się pracy na morzu i nad morzem. 


Znamienne, że zarówno wtedy, 
w tworzeniu z mizernej wioszczy- 
ny rybackiej potężnego olbrzyma 
Gdyni, jak i dziś nawet w odbu- 
dowie obecnie odzyskanego nad- 
brzeża, nie zawsze czynnikiem, 
pchającym masy do zwielokrot- 
niania wysiłków pracy na tym od- 
cinku był rozum, uzasadnione, 
wyrozumowane zdanie sobie spra- 
wy z korzyści, jakie trud wkła- 
dany przyniesie. To zrozumienie 
` przychodziło później. 

Istnieje w psychice narodowej 
polskiej niewyrozumowane, intu- 
icyine wyczucie pewnych faktów, 
wyjątkowy w swej sile entuzjazm w pracy na pewnych odcinkach, żywiołowy ped do 
działania, tworzenia monumentów sily żywotnei własnego narodu. Ta podświado- 
mość, ten pociąg nienazwany był pierwszym promotorem w budowie Gdyni, jest dziś 
podstawą inwencji ludzi Wybrzeża. 


Działał tu zdrowy, odgłębny instynkt ducha narodowego. Potem dopieto rozum 
argumentował elementami życia politycznego, gospodarczego czy społecznego, przy- 
taczał w szeregu cyfr korzyści posiadania dostępu do morza, udawadniał niemożność 
naturalnego rozwoju państwowego bez symbolicznych zaślubin z Bałtykiem. 
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Waski pas nadbrzeża sprzed ostatniej woiny stał się szkołą dla dzisiejszej rzeczy- 
wistości polskiej, linią 500 kilometrów od Braniewa po Szczecin opartej. już trwale 
o morze. 

Dziś nie wracamy nad szmaragdowe tonie bałtyckie nowiciuszami. Oprócz żyjącej 
w duszach tradycji dawnych lat, po czasy piastowskie sięgając, wzmocnieni jesteśmy 
własnymi, bogatymi doświadczeniami z okresu montowania legendy Gdyni. Gdynia 
bowiem stała się synonimem i symbolem zarazem ówczesnych, mizernych 72 kilo- 
metrów. r, 


Dziś w dumie zwielokrotniamy Gdynię. Dziś postokroć więcej energii 1 zapału 
wkładamy w o tyle większy brzeg morza. W Szczecinie i Gdańsku, Tolkmicku i Ka- 
dyni, w Derłowie i Nowym Warpnie i w Dziwnej i w Łebie, i w Ustce i Elblagu, From- 
borku, Malborku i dziesiątku innych jeszcze portów panuje żywiołowy dynamizm 
odbudowy i rozbudowy. Z dnia na dzień potężnieją sukcesy, stajemy się z każdą chwilą 
państwem naprawdę lądowo-morskim. 


Kładzie trud swój znojny w pracę polskiego Wybrzeża i Polak miejscowy, Mazur, 
Kaszub, Szczeciniak-i repatriant z wioski podwileńskiej czy Tarnopola. jak też osadnik 
z Polski Centralnej i przybysz po latach tułaczki z dalekich lądów. Chłop, robotnik, 
inteligent. Nie każdy zdaje jeszcze sobie w pełni sprawę z korzyści płynących z uzy- 
skania przez Polskę pełnego dostępu do morza. A jednak wysiłek każdego ponad nor- 


t malny powiększa jakiś impułs wewnętrzny, rouzącw się, nieoczekiwany nieraz dyna- 


mizin, prężność i entuzjazm. 


Znowu przemawia podświadomy instynkt narodu. I wola narodu każąca odtąd 
trwać stale na odzyskanym Bałtyku. i 


Odbudowa gospodarcza Polski, musi zaimponować. Wszędzie na Ziemiach Odzy- 
skanych i na Zachodzie, impuls czynu i niepokój tworzenia odradzają nam zniszczoną 
budowę. 

Nigdzie jednak wyniki nie są tak olbrzymie, tak nieproporcionalnie zdawałoby się 
duże w proporcji do możliwości, jak na Wybrzeżu. To nie są czcze słowa, odświętna 
faniaronada. To proste stwierdzenie faktu. 


Przyczyny? 


Bezwzględnie, że Rząd zrobił wiele, że wyasygnowa! sumę aż 4 miliardów złotych 
tylko na jeden miniony rok 1946 specialnie dla odbudowy Wybrzeża. Niewątpliwie, że 
maksimum zapału i wiedzy fachowej położył min. Kwiatkowski. Że to jeszcze i tamto. 
To rzeczywiście są argumenty istotne. Ale w pełni nie wyjaśniają one jednak szcze- 
gólnie wysokiego bilansu dotychczasowych osiągnięć, 

Wyiaśnia dopiero, w oparciu o wyżej przytoczone, olbrzymi wkład pracy szarego 
człowieka, Połaka, któremu instynkt narodu kazał dać z siebie w pracy tej więcej, niż 
od niego żądano. Którego zapał, dynamizm ofiarność i poświęcenie nieomal, sprawiły 
to, że dzisiaj Wybrzeże nasze żyje, pulsuje jak serce pobudzone do silniejszej reakcji 
działaniem narkotyku. Tym narkotykiem jest dla nas własne, szerokie morze. 


Dlatego właśnie porty nasze przeładowywały w minionvm roku przy wszelkich 
możliwych utrudnieniach aż 25 tysięcy ton dziennie. Dlatego w tak krótkim okresie 
uruchomiliśmy około 16 km nadbrzeży portowych, blisko 70 dźwigów. rozporządzamy 
do 200 tysiącami metrów” powierzchni w magazynach. Dlatego wydłuża się co dnia 
cyfra linii wodociągowych, sieci elektrycznych, wydobywa się coraz to nowe wraki 
tamujące wejście do portu, odbudowuje mosty i wiadukty portowe, stawia nowe 
i remontuje stare elewatory i zbiorniki. 


Można te nasze osiągnięcia wymieniać w nieskończoność. Częściowo czynimy to 
na innym miejscu. Nie o to chodzi w tym artykule. Sens jego oddadzą może najlepiej 
słowa min, Kwiatkowskiego, gdy omawiaiąc dorobek roczny pracy Wybrzeża, stwier- 
dził on fakt jego wviątkoweji regeneracji w porównaniu ze stanem beznadziejnego, zda- 
wałoby się zniszczenia powoiennego. 


Naród polski w pracy na Wybrzeżu ujawnił swój biologiczny dynamizm, dowiódł, 
że obok praw innych, dostatecznie ważnych dla pozostania na zawsze nad Bałtykiem 
od Szczecina po Braniewo, posiadł też prawo zdobyte własną pracą już dni dzisiej- 
szych. A prawo pracy, narodowej prężności gospodarczej też ma swoją gięboką 
wymowę. 


Dynamizm, prężność tej pracy, jej zamiar i efekt zrodziły się i rodzą właśnie tu, 
nad Bałtykiem. Nad Bałtykiem następuje ewolucja psychiki narodowej — zrozumienie 
pracy nie jako przymusu, ale jako naturalnej potrzeby życiowej człowieka i narodu. 


W oparciu się o szeroką całkowicie już własną pięćsetkyjometrową linię Wybrzeża, 
o olbrzymie, wyłaniaiące się stąd możliwości polityczne, gospodarcze i kulturalne, 
o prężność biologiczną i młodość narodu polskiego, wzrokiem dumnym, pełnym ufno- 
ści i wiary we własne siły, zwielokrotnione przez morze — spoglądać możemy w naj- 
bliższą i daleką przyszłość. 

Wiatr od morza powiał na całą Polskę zew twórczy, radosny, iuż nigdy nie skoń- 


czony, że wielkość, dobrobyt, potęga stoją przed nami, bo wreszcie po latach tragicz- 
nych dziejów Polska stanęła twardo nad Bałtykiem. 


Na zawsze, na wieki. EME. 
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POLSKA ZACHODNIA 


Nasz dorobek morski 


Jednym z tradycyjnych punktów 
piogramu uroczystości „Święta Mo- 
rza , niewątpliwie zaś najbardziej do- 
niosłym była defilada morska 
okrętów wojennych Rzeczyspospoli- 
tej. Był to — rok rocznie — nie tyl- 
ko przegląd naszych morskich sił 
zbrojnych, ale i jednocześnie wyraz 
kształtowania się naszego charakteru 
morskiego, świadectwo przekreślenia 
błędów przeszłości, kiedy „nie wie- 
dział Polak co morze, gdy pilnie 
orze. Ten przegląd obejmował tyl- 
ko cześć naszego dorobku morskiego, 
ale część — nie każdy zdawał sobie 
z teqo sprawę, nie każdy umiał, czy 
nie każdy chciał sobie z tego zdać 
sprawę — najważniejszą. 


Pewnie, już sama Gdynia — w pier- 
wszych po odzyskaniu niepodległości 
latach raczej miejsce na mapie niż 
miejscowość, mi:zerna osada rybacka, 
później dźwiqniętła niebywałym roz- 
machem do roli pierwszego na Baliy- 
ku portu handlowego. przed starym 
Gdańskiem i Szczecinem, Lubeką i 
Sztokholmem — hyła najlepszym do- 
wodem, że Polska jest narodem mor- 
skim nie w niebosiężnych, a złudnych 
mirażach garstki zapaleńców, nie w 
napuszonych artykułach kilku propa- 
gatorów morza, ale w rzeczywistości, 
w żmudnym i znojnym czynie dnia 
codziennego. Z roku na rok wzrost 
zaludnienia Gdyni, z roku na rok roz- 
rost portu i z roku na rok większy 
ruch w porcie, więcej statków zawija- 
jających i więcej towarów przełado- 
wanych, nowe bandery — a wśród 
nich coraz częściej widoczna: polska, 


„Morze jest żródłem boqactwa naro- 
dów" — mówi przysłowie. Czyż po- 
trzeba przekonywać i udawadniać, 
że tego źródła należy strzec jak 
oka w głowie? Czyż w tym świetle 
nie jest zupełnie zrozumiałe, że naj- 
ważniejszym wydarzeniem uroczysto- 
ści „Święta Morza” był przegląd sił 
Marynarki Wojennej R. P. tego 
„zbrojnego ramienia Narodu na mo- 
rzu'+ Dlatego też z roku na rok licz- 
riejsze tłumy uczestników „Świeta 
Morza”, szczególne zainteresowanie, 
ogromny enlużjazm, wielkie przywią- 
zanie i ufność okazywały okrętom 
wojennym Rzeczypospolitej, Delila- 
da tych jednostek była jednocześnie 
sprawdzianem, czy w rzędzie państw 
„morskich stoimy wciąż na tym sa- 
mym miejscu, lub — co gorsza 
colamy się, czy też — jak przystało 
na młody, prężny i o morskich aspi- 
racjach naród — kroczymy naprzód. 


Zrazu okrętów było.nie tylko bar- 
dzo mało, ale i wszystko nieduże i 
przestarzałe jednostki, stare ponie- 
mieckie torpedowce i poławiacze min, 
nędzny ochłap wydzielony nam z nie- 
mieckiej floty przez Radę Ambasado- 
rów. Bo wtedy, gdy my po półtora- 
wiekowej niewoli zaczęliśmy stawiać 
pierwsze kroki na morzu i podnosząc 
się z ruin tworzyć skromne zaczątki 
fłoty wojennej i handlowej, Niemcy 
— pokonane państwo nieprzyjaciel- 
skiej koalicji w odróżnieniu od nas 
zwycięskiego członka ałiantów — po- 
siadały w dalszym ciągu silną flotę. 
Wprawdzie już nie drugą — jak do 
wybuchu pierwszej wojny światowej 
— flotę wojenną świata, nie mniej 
jedną z większych, w każdym razie 
kilkadziesiąt razy silniejszą od na- 
szej. 


Później, wykonując uchwalony w 
roku 1924 „mały program" rozbudo- 
wy floty wojennej, zamówiliśmy we 
francuskich stoczniach (bo w kraju 
żadnej jeszcze nie posiadaliśmy), pier- 
wsze nowoczesne, siłne jednostki. By- 
ły to dwa duże kontr-torpedowce 
„Wicher“ i „Burza“ oraz trzy okręty 
podwodne „Ryś“, „Żbik“ i „Wilk — 
wszystkie najwieksze i najsilniejsze 
w swoich kategoriach okręty na Bal- 
tyku. W tym samym czasie zakupi- 
liśmy stary, francuski krążownik 
pancernv  „dEntrecasteaux', który 
jako „Władysław IV" przybył do 
kraju, a później przechrzcony na „Bał- 
tyk” i zakotwiczony na Oksywiu. 
służył naszej flocie jdko pływające 
koszary. 


Niestety, po wybudowaniu dwóch 
kontr-torpedowców i trzech okrętów 
podwodnych przeszlo kilka lat, w 
których flota nasza nie otrzymała 
żadnego zasilenia, tak bardzo jej po- 
trzebnego do wypełnienia powierzo- 
nych zadań. Po przerwie tej nastą- 
piły łata wzrostu naszej floty, nie 
takiego jednak, jaki umożliwiłby jej 
stawienie skutecznego oporu napast- 
nikowi. Dwa bardzo duże, silne i 
szybkie kontr-torpedowce, „Grom” i 
„Błyskawica”, stawiacz min „Gryf' — 
największy do wybuchu wojny pol- 
ski okręt wojenny, okręty podwodne 
„Orzeł* i „Sęp” — nieco większe i 
szybsze od trzech poprzednich na- 
szych okrętów podwodnych oraz sześć 
poławiaczy min „Mewa', „Jaskółka“, 
„CZAJE, W ZUPY |. WRYBIEWAĆ 1 
„Czepls” — olo okręty, jakie weszły 
w sklat uaszej floty w latach 1935 do 


39. Z nich, kontr-torpedowce wyko- 
nane były w Anglii, przy czym Polska 
dostarczyła urządzenia i sprzęt warto- 
ści jednej trzeciej okrętów, „Gryf” 
we Francji, okręly podwodne w Ho- 
landli, a poławiacze min w Polsce, 
jako pierwsze okręty wojenne naszej 
floty wykonane całkowicie w kraju, 
z polskich materiałów i podług pol- 
skich planów, 


Koszt wybudowania okrętu pod- 
wodnego „Orzel" pokryło społeczeń- 
stwo z dowolnych datków w ramach 
akcji prowadżonej przeż Ligę Morską 
i Kolonialna. Oto nowy dowód, że 
jesteśmy narodem morskim z przeko- 
nania į czynu, nie zaś w mowach lub 
na papierze. Gdy kiedyś, za królów 
„elekcyjnych, o brak zrozumienia w 
narodzie, o brak funduszów, które ło- 
żył jedynie król — bo naród dać ich 
nie chciał, rozbijały się śmiałe plany 
wybudowania silnej floty wojennej — 
teraz jakże inaczej, właśnie naród, 
samorzutnie ciułał grosze i złotówki, 
by uzbierać na okręt podwodny, by 
zbudować stalowego strażnika naszej 
wolności morskiej, naszego morza i 
wybrzeża. A po zapłaceniu kosztów 
budowy „Orła* nie powiedział nikt 
— „dosyć“, ale też j nikt nie zachę- 
cał do dalszej zbiórki. Znowu stało 
się to „samo'”, znów zbiórka ruszyła 
bez żadnych apelów, namawiań i piże- 
konywań. Naród fundował swej flo- 
cie siedemndście ścigaczy — tyle ile 
było w Polsce województw, bo żadne 
nie chciało w tej szlachetnej rywali- 
zacji nie brać udziału. Plany te nie 
zostały już — niestety — zrealizo- 
wane. Przerwał je wybuch wojny. 


Podobnie nie doszło do wybudowa- 
nia całej serii — 8 jednostek —- kontr- 
torpedowców typu „Grom“; Budowńć 
je miano w kraju, przy czym dwie 
pierwsze jednostki — przewidziano 
już dla nich nazwy „Orkan' i „Hura- 
gan” — założone miały zostać na po- 
chylni jesienią 1939 roku. Za wyjąt- 
kiem turbin, które sprowadzić miano 
z Anglii, i dział — dostarczyć je 
miała szwedzka fabryka światowej 
sławy, Bofors — kadłub i całe pozo- 
stałe uzbrojenie i wyposażenie mia- 
ło być wykonane w kraju. 


Potem przyszła. wojna, Naszą nie- 
liczna flotą, tak w beznadziejnych 
walkach kampanii wtześniowej, jak 
i w późniejszej blisko sześcialetniej 
działalności bojowej, podczas której 
zdobyła sobie wspaniałe imie, dowio- 
dła, jak wspaniałym byłaby narzę- 
dziem wałki, gdyby jej dano odpowie- 
dnie środki. Zaufania jej okazanego 
nie zawiodła ani na moment i liczny- 


mi podwodnymi cmentarzyskami na 
dnie mótz i oceanów całej półkuli, 
na której toczyła się wałka z Niem- 
cami, dała świadeciwo sprawności 
bojowej, wielkich zalet i umiejętno- 
ści morskich, a także wspaniałego, 
nieugiętego ducha, 


Dziś znowu — jak po tamtej woj- 
nie, ale o ile bardziej zrujnowani, od- 
budowujemy zniszczone wsie i miasta, 
komunikacje i przemysł — cały kraj 
z ruin dźwigamy do życia. Bezprzy- 
kładne znisztzenia n'qdzie może jed- 
nak nie były tak dotkliwe, jak na 
odzyskanym wybrzeżu. Mimo odzy- 
skania dostępu do morza, nie od razu 
byliśmy w stanie oddychać płucami 
naszego państwa: Gdynią, Gdańskiem 
i Szczecinem. Wpierw usunąć trzeba 
było sterty gruzu i pogięteqo żelazi- 
wa, wydobyć wraki statków blokują- 
cych wejścia do portów, nawiązać 
komunikację z wybrzeżem i wykonać 
szereg innych mniejszych — jednakże 
równie niezbędnych — napraw. 


I znów — niemal jak po tamtej 
wojnie — zaczynamy odbudowywać 
nasza flotę handlową i wojenną. Tu 
jesteśmy wprawdzie w lepszej sytua- 
cji niż wówczas: Niemcy już nie eq 
potęgą morską. Jedynie statki że-- 
qlugi kabotażowej może posiadać nie- 
miecka flota handlowa. Pełnomor:- 
skie statki rozdzielone zostaly mię- 
dzy państwa zwycięskie; między ni- 
mi i Polska otrzymała szereg jedno- 
słek. Niemiecka flota handlowa nie 
istnieje, nadwodne i podwodne nie- 
m.eckie okręty korsarskie znalazły 
zasłużony koniec swej kariery na 
dnie mórz. Dlatego nasza odrodzona 
flòta iest w porównaniu z sytuacją 
sprzed ćwieróćwiecza w dużo lepszym 
położeniu. Ale: „baczność, inaczej 
śmierć , jak napisał o niebezpieczeń- 
stwie niemieckim jeden z polskich pu- 
blicystów. 


I — ponieważ wiemy, że przegląd 
sił morskich, jakieqo dokonamy w 
dniu tegorocznego „Święta Morza", 
pokaże nam, że dużo jest jeszcze — 
znowu przed nami do zrobienia, pa- 
miętajmy o „podstawowym kanonie 
— jak to powiedział niedawno do- 
wódca Marynarki Wojennej R. P. — 
naszej myśli morskiej”, sprecyzowa- 
nym przez Marszałka Żymierskiego: 
„przed Marynarką wojenną stoi 
døniosłe zadan e obrony 4500 km gra- 
nicy morskiej, Marynarka Wojenna 
ponosi odpowiedzialność za to, aby 
od strony morza wróg nie wtargnał 
dó naszego domu — naszej Ojczyzny”. 


J. P. 
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talki polskie na morzach Swiata 


Krótkie notatki prasowe od cza- 
su do czasu zwracają uwagę czy- 
telników na fakt, że statki polskie 
przybijają do mniej lub więcej 
egzotycznych miast nadmorskich, 
że wyładowują i załadowują naj- 
różnorodniejsze produkty i towa- 
ry, że zabierają lub przywożą roz- 
maitą liczbę pasażetów, 


Każdy sprawozdawca polskiej 
agencji prasowej na obczyźnie do- 
strześa tylko statek ojczysty 
wśród tętniacych powojennym ru- 
chem pottów trzech kontynentów, 
Jego uczucia pobudza tylko ban- 
deta błałoczerwona wśród tysięcy 
statków kilkudziesięciu narodo- 
wości jako przelotny refleks dale- 
kiego kraju. 


Nie mówi się natomiast ani opi- 
suje życia statku na dalekomor- 
skich szlakach, gdzie panuje także 
ten sam ruch i pulsuje to samo tęt- 
no choć nie tak ograniczone prze- 
strzennie jak w porcie. Szerokie 
bezmiary mórz i oceanów niemal 
pochłaniają niekończące się szere- 
gi jednostek morskich, mimo że 
stale ich przybywa i że starają się 
zmniejszyć do fninimum każdy po- 
byt w portach, aby kontynuować 
ustawiczną wędrówkę z coraz to 
nowymi ładunkami, 


Dawniej, w epoce kruchych i 
drobnych żaglowców, tuch okrę- 
towy na morzach budził znacznie 
więcej zainteresowania, Opowia- 
dano długie historie o dramatycz- 
rych zmaganiach z wichrami i zwa- 
łami fal, o długim kalejdoskopie 
radości i cierpień załogi okrętowej, 


o spotkaniach z tzw. „latającymi 
Holendrami”, 


My nie posiadaliśmy w przeszło- 
ści żaglowych statków handlo- 
wych. Mieliśmy jednak polskich 
żeglatzy, którzy umiłowali twardy 
zawód motski i choć pod obcą 
banderą sprawowali go wytrwale 
i z głębokim zrozumieniem. Pra- 
wie paradoksem wydaje się fakt, 
że wlaśnie Polak Konrad Korze- 
niowski, na przekór polskiemu ata- 
wizmowi lądowemu przeniknął do 
głębi tajniki życia żeglarza i dał 
temu najbardziej artystyczny wy- 
raz w szeregu powieści, 


Żagle i statki drewniane weszły 
do literatury, mimo że praca na 
nich była w swej treści chyba naj- 
dalsza od wzruszeń artystycznych, 
Pisarze — entuzjaści żaglowców — 
wrogo przyjęli parowce i później 
także motorowce, Zdawało się im, 
że są bezdusznymi tworami techni- 
ki, do kierowania którymi już nie 
potrzeba tej odwagi i wyrzeczeń, 
jakie były udziałem marynarzy 
statków żaglowych, 


Druga wielka wojna Światowa 
rzuciła na pokłady statków han- 
dlowych ludzi, którzy w monoton- 
ności rejsów przerywanych niekie- 
dy tylko alarmami bojowymi, d- 
należli piękno życia, jego bogatą 
skalę i tętno niezwykłe, a w stalo- 
wych kadłubach statków towaro- 
wych i pasażerskich odczuli duszę 
i cechy indywidualne. Spośród 
tych, którzy posiadali najbystrzej- 
szy wzrok i subtelne odczucie, 
znów wyróżnił się Polak — Arka- 
dy Fiedler — kronikarz tej garstki 


Hotatki 


ARTYSTA I URZĘDNIK 


Znane są już w calej Polsce 
wielkie osiągnięcia powojenne 
plastyków Wybrzeża, zrzeszonych 
w Związku Plastyków. Znana jest 
działałność tej placówki kultural- 
nej, pełna dynamizmu i twórczego 
entuzjazmu. 

Równie powszechną jest świa- 
domość konieczności dania arty- 
stom-maląrzom i rzeźbiarzoh 
wszelkieh warunków dla tozwoju 
pracy artystycznej. Przed paru ty- 
godmiami jeszcze bawił na Wy- 
brzeżu min. Kultury i Sztuki Dybo- 
ski, żądając opieki i ułatwień dla 
artystów. Oczywiście, obiecano 
ministrowi to wszystko, z rozczu- 
leniem nieomal odzywano się © 
wkiadzie miejscowych władz w 
rozwój życia kulturalnego, dekla- 
mowano o dobrej woli i najlep- 
szych chęciach. Któżby nie uwie- 
rzył? 

Tymczasem minister pojechał i 
wszystko wróciło do dawnego sta- 
nu. Przecie o sukcesach i osiąg- 
nięciach artystycznych plastyków 
Wybrzeża wie się już w całej Pol- 
sce. Przecie oni tworzą, wysta- 
wiają, zdobywają nawet nagrody. 
Jakoś więc dają sobie rade. Po co 
się o nich troszczyć specjalnie. 
Jest tyle ważniejszych spraw na 
głowie. A zresztą, co tam specjal- 
nie ważnego ła cała kultura! I bez 
niej przecie żyć można. 

Nie ma któryś z artystów mie- 
szkania, gnieździ się w jakiejś no- 
Iże, brakuje mu pracowni. Małe 
zmartwienie. Jest ciepło, niech 
małuje na powietrzu, po co mu pra- 
cownid, Mieszkanie? — przecie 
mówi się o artystach, że to są zło- 
te ptaki, wagabundy odwieczne. 
Niech się więc gnieżdżą byle 
gdzie, Mieszkania potrzebne są 
dla słatecznych obywateli, a nie 
dla jakichś urwipołciów z pędzlem 
czy dłutem w dłoni. 

Jeden z cenionych portrecistów, 
repatriant z Wilna, nagrodzony 
przed wojną złotymi medalami we 
Francji i Watykanie, prawie dwa 
lata temu złożył podanie o przy- 
dzielenie mu domku poniemieckie. 
go na własność, W ramach rekom- 
pensaty za takiż domek pozosta- 
wiony ża Buqiem. Załatwiono po- 
danie pozytywnie. Dom przyznał 
PUR, przyznał Urząd Likwidacyj- 
ny, jeszcze dziesięć kompetent- 
nych urzędów. 

Cóż, kiedy domek spodobał się 
jednemu z panów urzędników. Co 
tam malatz! Łachetka jakiś, oczaj- 
dusza. Pan urzędnik nie czeka- 
jąc, zajął dom. I siedzi w nim do 
dziś dnia, Biedny malarz nogi zbi- 
ja, rozprawy sądowe przyznają mu 
rację. Ale co to pana urzędnika 
obchodzi. Domek mu się podoba, 
i to jest istota rzeczy. 

Sprawa się jeszcze nie zakoń- 
czyła. Miejmy nadzieję, że artysta 
jednak w końcu otrzyma, co mu 
się słusznie i prawnie należy, 

W każdym razie rzecz charakte- 
ryslyczna dla stosunków na Wy- 
brzeżu. Jak to się tam pięknie kul. 
turę popiera, Ho, ho! Bierzcie 
wszystkie pozbstałe miasta stąd 
przykład, a na pewno za rok już 
więcej żadnego nowego obrazu 
czy rzeźby w Polsce nie ujrzymy. 
Artyści bowiem pójdą na urzędni- 
ków. Zawsze, i poważanie i res- 
pekt dookoła. Nie to, co byle tam 
malarz... P. 
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polskich jednostek handlowych, 
które oddały się wielkiej idei zwy- 
cięstwa, dla wolności i chwały 
sweśo nieszczęśliwego kraju. 

Gdy zamilkły działania wojenne, 
polskie statki powróciły do swej 
pracy pokojowej, Jest ona może 
mniej elektowna, ale za to dorów- 
nuje tamtej w zakresie ełęktyw- 
ności, 

Na morzach świata płyną róż- 
nymi kursami, Nie zniknęły nie- 
bezpieczeństwa dla żeślugi oraz 
potrzeba wielkich wysiłków mary- 
narzy, W walce ze sztormami, 
mgłami, prądami podwodnymi, 
mieliznami itp. potrzeba znacznej 
energii, sił i wytrwaniz. Żagle za- 
słąpiły maszyny parowe i motory 
Diesla. Żeglarzy zmienili maszy- 
niści równie baczni jak tamci na 
źródło napędu, pełni poświęcenia 
w kotłowniach, gdzie obok we- 
wnętrznej temperatury wciska się 
zewnętrzna od upałów tropikal- 
nych do lodowatości podbiesuno- 
wych, stale zmieniająca swe natę- 
żenie, Ludzie na pomoście nawi- 
$acyjnym cziiwają tak samo pilnie 
nad planowością rejsu jak i po- 


Nr 26,27 


BANAŁY I ARGUMENTY 


Wchodzi w naszych stosunkach 
prasowych do zwyczaju operowa- 
nie w arlykułach publicystycznych 
nseumotywowanymi stwierdzenia- 
mi, benalnym przelewaniem z pu- 
siego w próżne. Dobrze, jeżeli 
mowa jest w takiej publikacji na 
tematy nie zasadniczej wagi. Go- 
17ej znacznie, gdy porusza się pro- 
blemy czołowe, decydujące. Odpo- 
wiedzialność autora, lansującego 
mylnie tezy, wzrasta wtedy w du- 
żym stopniu. 

W numerze 153 „Głosu Wielko- 
polskiego” ukazał się artykuł pt. 
„Przeciwko tomantyzmowi naszej 
propagaudy'. Obok słusznych u: 
wag pobocznych, autor przeprowa- 
dza zasadniczą swą tezę, stwier- 
dzająca, że propaganda polska w 
sprawie Ziem Odzyskanych operu- 
je wyłącznie tylko argumentami 
tzw. patriotycznymi, jak .„„apelowa- 
nie do uczuć patriotycznych społe- 
czeństwa, nawiązywanie zerwa- 
nych przez wieki tradycji histo- 
rycznych i kulturalnych, wykazy- 
wanie walorów strategicznych itd." 
Autor artykułu uważa argumenta- 
cję tego typu ra całkowicie nie- 
istotną i nieprzekonywującą na 
Zachodzie Europy, traktowana tam 
jako romantyzm nie posiadający 
realnej wartości. Istotnym nato- 
miast, zdaniem autora, jest argu- 
mentowanie elementami li tyłko 
natury gospodarczej i pojęciem 
„rekompensaty za ziemie wschod- 
nie", Takich argumentów rzeczo- 
wych, gospodarczych, autor w na- 
szej propagandzie nie dostrzega. 

Dobrze więc, że rzeczową odpra- 
wę na powyższe stwierdżenia dał 
w numerze 161 IKP Stanisław 
Kubiak w artykule pt. „Czy istot- 
nie romantyzm propagandy?" 

Odpowiedź St Kubiaka w pier- 
wszej części podważa słuszność 
argumentacji artykułu w „Głosie 
Wielkopolskim", , uważając argu- 
menty natury historycznej za rów- 
nie istotne, jak każde inne, co się 
zresztą najdobitniej wyraża w na- 
zwie — Ziemie Odzyskane — (a 
więc własne, wrócone) przyjętej 
przez państwa zachodnie. Argu- 
ment „rekompensaty” nie jest po- 
litycznym i słusznym, zbija bowiem 
istotę naszych praw historycznych, 
zasadniczych. 

W drugiej części St. Kubiak wy- 
kazuje pominięcie przez „Głos 
Wielkopolski“ tez politycznych 
naszej propagandy, które punktuje 
w swym artykule jasno i wyraźnie, 
z kolei zaś przechodzi do omówie- 
nia szeroko używanej za granicą 
argumentacji natury gospodarczej. 
Dla udowodnienia przytacza cały 
szereg większych publikacji, wy- 
danych drukiem w językach ob- 
cych, szczegółowo i przekonywują- 
co przedstawiających nasz dorto- 
bek na Ziemiach Odzyskanych. 

Kończy St, Kubiak swój artykuł 
polemiczny zdaniem następują- 
cym: „Wydaje się, że autor arty- 
kułu o tzw. romantyżmie propa- 
gaudy uległ jednostronnej opinii 
jednego czy dwóch reemigrantów, 
niedostatecznie uświadomionych w 
całości zagadnienia, wprowadzając 
tym podświadomie czytelnika w 
błąd". 

Jednym słowem, słyszał, że 
dzwonią, ale nie wiedział, w ja- 
kim kościele. Wskazał więc na 
chybił trafił A nuż się uda.. 

No cóż, tym razem n'e udało 
się. Przykro, ale nic na to nie 
poradzimy. Argumenty okazały 
się mocniejsze ponad banały., 

N. 


przednicy z minionej epoki, Prowa- 
dząc statek wśród niebezpie- 
czeństw zarówno żeglugi pełno- 
morskiej jak i przybrzeżnej, walczą 
również z wichrami, falami, mieli- 
znami i prądami, O jakże zaś dra- 
matyczniejszą jest żegluga parow- 
ca wśród cieśnin i wejść porto- 
wych, gdy mgła lub słaba widacz- 
ność przesłania znaki nawigacyjne 
nawet od rejsów pod żaglami, Stat- 
ki polskie od transatlantyka do 
kutra rybackiego trwają bez dłuż- 
szych przerw na swoim posterun= 
ku. Jedyną dłuższą chwilą wy- 
tchnienia dla załogi są okresowe 
dokowania statku dla oczyszczenia 
kadłuba z wodorostów i odnowie- 
nia wnętrz, 


Czekamy, aż wreszcie pióro arty- 
sty-pisarza odtworzy pojedyńcze 
rejsy parowców, jak to uczynił 
Konrad ze statkami żaglowymi, 
Przecież to jest ważny wycinek 
nowej polskiej rzeczywistości, któ- 
ra właśnie w pracy systematycz- 
nej i cichej odnajduje swój sens 
i poezję, 


JÓZEF MODRZEJEWSKI 
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STANISŁAW KUBIAK 


Brzmi to nieprawdopodobnie i 
wygląda na przesadę. A jednak 
tak jest istotnie, 


Od dłuższego czasu nadchodziły 
wiadomości do kraju, że na terenie 
Niemiec działa legalnie organiza- 
cja, która postawiła sobie za za- 
danie przekonać opinię światową, 
a przede wszystkim władze alianc- 
kie, że Gdańsk winien uzyskać nie- 
zależność polityczną jako wolne 

' miasto, Jak się okazuje, istotnie 
w Hamburgu powstało takie sto- 


Zaladunek węgla w porcie gdyfiskim 


Drzeworyt St. Rolicza 


warzyszenie pod nazwą Związek 
Gdańszczan (Bund der Danziger). 
Należą do niego Niemcy, zamie- 
szkali ongiś na obszarze b. W. M. 
Gdańska. Związek został przez 
władze miejscowe formalnie zlega- 
lizowany, posiada własny statut, 
a członkowie noszą oznaki z her- 
bem gdańskim. Widzi się ich dużo 
w tramwajach, kolejach i na ulicy, 
szczególnie zaś zdumiewająca jest 
aktywność zarządu, Przedkłada on 
władzom alianckim memoriały, 
zbiera fundusze, werbuje człon- 
ków, zapoznaje opinię publiczną z 
historią Gdańska, fałszując oczy- 
wiście wszystko jak się da i gdzie 
się da, Nazwiska czołowych dzia- 
łaczy owego związku są dobrze 
znane szczególnie członkom byłej 
Gminy Polskiej w Gdańsku: dr 
Langguth i dr Sternfeld z Hambur- 
ga oraz Ziehm z Lubeki, Pierwsi 
dwaj posiadali w Gdańsku kan- 
celarie adwokackie, ostatni jest sy- 
nem b. prezydenta senatu $dań- 
skiego, w czasie okupacji był ja- 
kiś czas kierownikiem banku Kwi- 
lecki-Potocki w Poznaniu, później 
organizował bank Rzeszy w Kijo- 
wie. Ziehm przejawia największą 
aktywność, jeździ po strefach oku- 
pacyjnych, werbując członków i 
protektorów dla związku, 
Interesujący jest memoriał wy- 
stosowany do władz okupacyjnych, 


zatytułowany: Historyczne prawa 
Gdańska do wolnego i niezależne- 
go państwa. Memoriał omawia 
sensi motywy walki o wolność na- 
rodów, wychodząc z założenia, że 
każdy naród winien sam stanowić 
o swoim losie, sposobie życia, kie- 
runkach politycznych i niepodle- 
głości — w oparciu o prawo i po- 
kój. Ludność Gdańska posiada 
wszystkie prawa do niezależności 
(Unabhängigkeit) i przywrócenia 
wolności (Wiederherstellunś ihrer 
Freiheit), 

W dalszym ciągu uzasadnia tra- 
dycje wolnościowe Gdańska po- 
cząwszy od XII wieku aż po rok 
1939, Autorzy memoriału przypo- 
minają że miasto założone zostało 
przez Niemców na przełomie XII 
wieku, stwierdzając ze smutkiem, 
iż tak nieliczne koła międzynaro- 
dowe znają dokładnie jego histo- 
rię, 

Organizacja Narodów Zjednoczo- 
nych — według przekonania Związ- 
ku Gdańszczan (Bund der Danzi- 
ger) — przywróci dawniej istnie- 
jący stan prawny na terenie Gdań- 
ska, aby utrzymać bezpieczeństwo, 
pokój i zapewnić niepodległy byt 
małym narodom. Kształtowanie 
teraźniejszości nie może opierać 


POLSKA ZACHODNIA 


się na niszczeniu zdobytych war- 
tości, gdyż trwałą nowość buduje 
się na elementach przeszłości. Z 
historii Gdańska — kończy me- 
moriał — wypływa pełne prawo 
do przywrócenia mu wolności (so 
ergibt sich aus der Geschichte Dan- 
ziśs das wohlerworbene Recht auf 
Wiederherstellung seiner Freiheit), 

Pomijając fałszerstwa historycz- 
ne, które zawiera memoriał, ude- 
rza nas przede wszystkim brak 
wszelkich skrupułów ze strony dzi- 
siejszych niemieckich „mężów sta- 
nu'. Wiadomo przecież, że dele- 
gacja Niemców z Gdańska dwu- 
krotnie składała Hitlerowi także 
memoriały w sprawie wyzwolenia 
i wcielenia miasta do Rzeszy, że 
organizacje hitlerowskie SS., SA., 
H. J, N.S.K,K, i SS, Heimwehr 
Forstera dokonały we wrześniu 
1939 roku zamachu stanu, 

Ci sami członkowie „Bund der 
Danziger" brali udział w wojnie 
przeciw Polsce, przeciw niepod- 
ległości Gdańska jako wolnego 
miasta, angażując się czynnie po 
stronie hitleryzmu, Dziś winni oni 
być bez wyjątku poddani pod sąd 
co najmniej trybunałów denazyfi- 
kacyjnych. Właśnie Niemców gdań- 
skich należałoby wziąć pod świa- 


tło jako Jednych ze sprawców 
wojny, którzy po klęsce usiłują od- 
wrócić opinię Świata, i broniąc 
własnej skóry wprowadzić w bład 
władze okupacyjne, To samo, że 
odważyli się wystąpić jako organi- 
zacja, a więc zespół ludzi jednako 
myślących, daje dowód, że w ni- 
czym nie zmieniły się kierunki po- 
lityczne dzisiejszych Niemiec, 

Łatwo jest zbić argumenty owe- 
go memoriału, który operuje fal- 
szerstwami, tezami o wolności i 
niepodległości, lecz nie o to nam 
chodzi Memoriał jako wyraz dą- 
żeń i myśli niemieckiej posiada wa- 
ge dokumentu, jest samooskarże- 
niem Niemców, Wołając wczoraj: 
wodzu, zwyciężaj, weź w opiekę i 
prowadź, dziś nieśmiało żądają 
wolności, poszanowania prawa i 
samostanowienia. 

Polityk, do którego memoriał 
dotrze, jeżeli zada sobie pytanie, 
co Niemcy właściwie chcieli przez 
to uzyskać — odkryć musi właści- 
wy sens niezmiennej polityki nie- 
mieckiej, 6 tych samych elemen- 
tach zakłamania, naiwności i cy- 
nizmu, Memoriał spełni najlepiej 
swój cel, jeżeli zostanie oddany hi- 
storykom i psychologom do badań 
naukowych, 


Między Szczecinem a Świnoujściem 


Kiedy opuszczamy Szczecin na 
pokładzie małego statku żeglugi 
przybrzeżnej, nasuwają się reflek- 
sje, Dawne pełne tradycji miasta 
portowe zdają się drzemać głębo- 
ko w ujściach rozłożystych rzek, 
mimo świstu syren okrętowych i 
gamy najrozmaitszych dźwięków 
wydąwanych przez mechaniczne 
urządzenia przeładunkowe. Nie 
słychać w nich bowiem tak dobrze 
znanego nam z Gdyni poszumu, 
który stwarza uporczywa walka 
falochronów z nadbiegającymi fa- 
lami morskimi. Wody odrzańskie 
płyną leniwie i nie mają chęci pod- 
rzucania kadłubów okrętowych, 
nawet tak małego jakim jest 
„Ukraina”, 


Bałtyk jest daleko, przeszło sie- 
demdziesiąt km na północ, burzy 
się i tchnie swą mocą ukrytą w 
ruchomych zwałach wód dopiero 
tam, gdzie sterczy samotnie ostatni 
bastion Rzeczypospolitej — Świno- 
ujście, gdzie jest cel naszego rejsu. 


Wołno przesuwają się niskie 
brzegi pomorskie po obu burtach, 
maleńkie wysepki i powykrzywia- 
ne wraki zatopionych jednostek 
morskich, Jeszcze tu czuć ląd, jego 
zapachy leśne i polne przeważają 
nad ostrym powiewem wiatru mor- 
skiego, 


wu 


Delta Odry przechodzi stopnio- 
wo w zalew Pomorski, Brzegi od- 
dalają się i przybierają kształt ob- 
wódki dla płaszczyzny zatoki, Za- 
czyna pachnieć morzem. „Ukrai- 
na” idzie regularnie i daje pozór 
wytrawnego obieżyświata morskie- 
go. Dudnią motory, dymi jeden wy- 


pomyśli się, że od kilku wieków 
nie padały tutaj dźwięczne słowa 
mowy z nad Warty i Wisły, trud- 
no oprzeć się pewnej satysfakcji 
i radosnemu uczuciu nadchodzącej 
nowej rzeczywistości, 

Już wiem przed zobaczeniem 
Świnoujścia, że jest tam zorgani- 


= 


Zachód słońca. Fragment z wyspy Wołyń w Zalewie Szczecińskim 


soki komin, dziób rozdziela z lekka 
rozkołysaną toń. 

Kilkanaście osób na pokładzie 
po nasyceniu się widokiem zalewu 
zaczyna głośno rozprawiać, Jeżeli 


Fot, Mańkowski 
zowane kupiectwo polskie, że ba- 
zują tam polscy rybacy morscy, że 
skrawek naszej wyspy Uznam za- 
gospodarowują dzielnie polscy osa- 
dnicy wojskowi i wreszcie ,że sta- 
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cjonuje tam grupa polskiej mary- 
narki wojennej, 

Za zatoką żywo pulsuje życie 
polskie, na niemal izolowanym 
skrawku.., 

Wpływamy do cieśniny dzielącej 
obie wyspy Wołyń i Uznam. Bał- 
tyk już jest tak blisko, 

Po lewej stronie gromadzą się 
liczne wyspy i wysepki z zielony- 
mi kręgami łąk. Wytworzył się tu- 
taj prawdziwy łabirynt przesmy- 
ków wodnych, ciasnych szlaków i 
zakrętów, Dowiaduję się, że naj- 
większa wyspa — Kasibórz — jest 
najbardziej wzorowym terenem 
rolniczym na Ziemiach Odzyska- 
nych, że ilość inwentarza posiada- 
nego przez osadników wojskowych 
może wzbudzić uzasadnioną za- 
zdrość nawet w Wielkopolsce, 

Pierwsza latarnia morska. Tuż 
za nią zaczynają się znowu poja- 
wiać na brzegach lasy. Swina roz- 
szerza się i zatacza łuk ku wscho- 
dowi, W kolanie, po prawej stro- 
nie zaczyna się Świnoujście — mia» 
sto i port. 

Pierwszą ciekawostką jest wiel- 
ki poniemiecki lotniskowiec „Graf 
Zeppelin”, który tu góruje nad 
przycumowanymi statkami jak 
niedźwiedź w gromadzie zagończy= 
ków. Nieco dalej ku morzu wy- 
strzela druga latarnia morska, za- 
praszając do wyjścia na Bałtyk. 
Wyokrętowujemy się jednak, tłu- 
miąc nęcącą i nagłą pokusę, 

Świnoujście, Ci, którzy znali je 
przypądkiem lub słyszeli coś o nim 
przed wojną, doznaliby pewnego 
zawodu, nie widząc tego luksusu 
i komfortu, jakimi dawniej słynęło, 
Trudno jednak również mówić o 
przytłaczającej atmosferze znisz- 
czenia, Jest coś z tego, jak i z tam- 
tego, ale ogólnie zrobiło się sym- 
patyczne miasteczko zachodnie z 
licznymi zaopatrzonymi sklepami, 
ze śladami sprawnej organizacji 
polskiej i z odważnymi czterema 
tysiącami Polaków. 

Jest w nim życie kulturalne, są 
śmiałe zamiary i próby pionier- 
skie. Niestrudzony — sekretarz 
Związku Osadników Wojskowych 
Tomasz Świderski organizuje b. 
wojskowych-rolników i placówkę 
„Czytelnika”. Jego dziełem jest 
sprowadzanie prelegentów z wnę- 
trza kraju, biblioteka i zespół 
teatru amatorskiego, Wie, że Świ- 
noujście ma piękne perspektywy 
przyszłości, ale chciałby, aby ta 
przyszłość jak najprędzej stała się 
teraźniejszością, 

Na północno-zachodnim krańcu 
Polski rodzą się niemal romantycz- 
ne porywy, myśli się o uaktywnie- 
niu życia polskiego, a przede 
wszystkim poznaje się tą zapom- 
nianą ziemię słowiańską, aby już 
nigdy nie wypuścić jej z rąk, 

A lasy na polskiej wyspie przy 
akompaniamencie wiatru morskie- 
go powtarzają w poszumie opo- 
wieści o wielkich miastach sło- 
wiańskich, Tu przecież była Pol- 
ska! Dlaczego tak późno odkryto 
tę wielką prawdę?! J. M. 


EUGENIUSZ PAUKSZTA 


MSZA NA MAZURACH 


(Fragment z przygotowanej do druku powieści pt.: 
„Trud ziemi nowej”). 


W kościele właśnie powstał w tej chwili rumor i stukot, 
przerywając jej bieg myśli. Wszyscy dźwignęli się z klę- 
czek i ławek na wysłuchanie Ewangelii św. 

Słuchali w skupieniu. Cisza przerywana była tylko do- 
stojnym głosem, odczytującym odwieczną, jedyną prawdę. 
Z rzadka ktoś zakaszlał. 


Ksiądz skończył. Potem rozpoczął kazanie. Pierwszym 
było ono dla słuchających ludzi i pierwszym dla niego tu, 
gdzie miał teraz troszczyć się o powierzonych jego pieczy 
duchowej parafian. Obustronnie panował nastrój wzru- 
szenia, Dziwnie podniośle zrobiło się w kościele. Nikt nie 
wychodził, nie szurał nogami, nie oglądał i nie uśmiechał 
na boki, 


Młody proboszcz mówił. Początkowo szło mu jakoś 
trudno, zacinał się kilkakrotnie, powtarzał. Ale stopniowo 
głos mu tężał, jednoliciał, slowa płynęły szczere, serdeczne. 
Wytwarzała się więź między nim a słuchaczami. Brakło 
w tym kazanin niepotrzebnego, rażącego patosu, domino- 
wała prostota. 


Ksiądz Gruszczecki umiał obcować z ludźmi. Potraiił 
zbliżyć się do nich w tym, co mówił. A nade wszystko, 
wnikał w ich życie i nim się przejmował. Kazanie nie było 
dia niego okazią dla wygłoszenia garści bogobojnych fra- 
zesów, dla pustej deklamacji. Traktował je jako moment 
zbliżenia do parafian. Musiał więc zniżyć się do poziomu 
ich myślenia, do skali ich odczucia, musiał rozumieć ich 
uśmiech i łzy. 


Dalekie mu były i niemiłe typowe kazania księży, obcych 
masie, do której mówili, traktujących naukę jako obowią- 
zek. Wiedział, jak trudne jest życie i czego trzeba, by je 
ułatwić i lżejszym uczynić. Poimował, że aby naprawdę 
hyć duszpasterzem, nie wystarczy tylko znać naukę 
Kościoła. Że trzeba znać kraj, ludzi, klimat, warunki bytu, 
troski parafian i ich radości. Dlatego, zanim przyjechał na 
swą placówkę, pilnie studiował to wszystko, co mogło mu 
się przydać i ułatwić pracę w początkach. 


Dlatego treść słów jego pociągała słuchaczy. Bo mówił 
prosto, ale serdecznie, z taką znajomością ich życia, że aż 
się dziwowali, kiedy i jak miał czas je poznać. Pamiętał 
o ciężkiej drodze repatrianckim wagonem jaką przeszli, 
o trudnościach w wynalezieniu gospodarstwa i stawianiu 
życia od nowa, od zrębów, orientował się w kłopotach 
przednówkowych, w starciach z autochtonami. Wyjaśniał 
wszystko, nawet ku satysfakcji głębokiej kowala, poświę- 
cił ustęp sprawom wyznaniowym, stanowczo akcentując, 
że fakt przynależenia większości Mazurów do wyznania 


ewangelickiego nie przeszkadza ich bezwzględnej polsko- 
ści. Kowal zerkał w tych momentach ku Pieciuchowi. Ten 
stał z głową spuszczoną. No, bo jakże, można oponować 
wszystkim, nawet nauczycielowi, ale z proboszczemi, to 
nie da już rady. 

Gdy ksiądz skończył, przed zejściem z malutkiej ambony 
informując jeszcze wiernych o terminach nabożeństw, spo- 
wiedzi wielkopostnej itp., wiełu miało łzy w oczach. Szcze- 
gólnie baby. Z tych kilka chlipało głośno, po prawdzie to 
i nie wiedzieć czego. Bo że dola repatriancka była ciężka, 
to wiedziały i tak. Że jednak trzeba ią przetrwać i współ- 
działać w dążeniu do lepszego, też nie było niczym nowym. 
Chyba, że tak to już wypadało — pochlipać sobie, słucha- 
iąc słów księdza-dobrodziejowych. 

Zabrziniały organy. Stary Zawiejski używał bo sobie 
dzisiaj. Lubił w życiu ciągłość, a te poprzednie nieregularne 
przyjazdy księdza do ich kościoła nie zezwalały mu dać 
z siebie duszę i wygrać to, co naprawdę chciał przez mu- 
zykę kościelną wyrazić. Tak się zresztą przez minionych 
kilkadziesiąt lat wezwyczaił w coniedzielne, a to i częstsze 
granie, że brak jego utrudniał i paraliżował mu całą, tak 
zwykłą energię życiową. Teraz wreszcie wrócił do daw- 
nego trybu. Już nie prześladowała go myśl, że zasiądzie 
na wąskim krzesełku u klawiatury gdzieś dopiero za kilka 
tygodni. Już przecie funkcję swą, piastowaną z dziada na 
dziada, pełnił będzie odtąd stale, Przemyśliwał o założe- 
niu chóru i miał się radzić dzisiaj w tej sprawie z nauczy- 
cielem. (Dokończenie nastąpi) 
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Dzień był od rana chłodny, słoń- 
ce czerwcowe co chwilę chowało 


się za puszystymi, mlecznymi 
chmurkami, goniącymi się po błe- 
kitnym niebie, od morza wiał lek- 
ki, orzeźwiający wiatr. Morze było 
spokojne i podróż na Hel przeszła 
dość przyjemnie, choć bez specjal- 
nych wrażeń. Siedzieliśmy na ła- 
weczkach na pokładzie i próbo- 
waliśmy się opalać. Ktoś rzucał 
okruchy chleba mewom, towarzy- 
szącym nam wytrwale. Gdynia po- 
woli nikła w oddali, za to kontury 
półwyspu  helskiego rosły w 
oczach, Wiatr dął w twarz i roz- 
wiewał włosy, lekkie kołysanie 
statku usposabiało raczej do snu, 
niż.. Nie, nikomu z nas — trzy- 
dziestu młodych „szczurów lądo- 
wych" — ani przez myśl przeszło 
chorować. . 

Potem spędziliśmy parę godzin 
na Helu, z jego przystanią rybacką 
i jedyną ulicą, z latarnią morską i 
Lwią Jamą, z bocianim gniazdem 
i plażą, Wrażenia były różne, Je- 
dni z nas znali Hel jak własną kie- 
szeń i tych nie interesowały hel- 
skie „zabytki”, inni byli tu pier- 
wszy raz i rozglądali się ciekawie, 
Zresztą, zainteresowania były róż- 
ne... 

Powrót był za to zupełnie inny 
od przyjazdu, Niebo zasłane ciem- 
nymi chmurami, wiatr zupełnie nie- 
przyjemny, spokojna dotąd tafla 
zatoki pokryła się nagle dużymi fa- 
lami o spienionych, białych grzy- 
wach. Statek (s/s „Jadwiga”, nie- 
wielka łupinka) rozkołysał się nie 
na żarty, na przemian zapadając się 
dziobem głęboko w wodzie, lub też 
wspinając się wysoko na sam 
grzbiet fali Mała bajoro — jak 
mówią na Zatokę marynarze — 
uparło się pokazać nam, że po- 
trafi też być „pełnym”* morzem. 

Już pierwsze niespokojne mo- 
menty, kiedy pokład nagle uciec 
chciał spod nóg, lub za chwilę rósł 
jak na drożdżach — wywołały u 
niejednego niespodziewaną reakcję. 
Później było jeszcze gorzej, zwła- 
szcza gdy ktoś niebacznie odda- 
wał hołd Neptunowi po nawietrz- 
nej stronie,,, 

I wtedy spotkałem po raz pier- 
wszy „ptaszki” — jak je pieszczo- 
tliwie nazywają polscy marynarze. 
Szare, smukłe okręty wrzeciono- 
watej budowy szybko płynęły prze- 
ciwnym kursem, zgrabnie prując 
fale, Niedługo pierwszy z nich zró- 
wnał się z nami i po chwili wszyst- 
kie przedefilowały, płynąc równo- 
legle, Były w komplecie: „Mewa', 
„Jaskółka“, „Czajka” i „Rybitwa” 
i ciągnęły gęsiego, czyli — używa- 
jąc terminologii wojenno-morskiej 
— szykiem liniowym lub torowym. 

Poruszenie na statku zrobiło się 
nielada, Nawet ci, co w bufecie 
przezwyciężali „kryzys', w kie- 
liszku szukając antidotum na wszy- 
stkie dolegliwości, wyszli na po- 
kład, Nawet ci nieszczęśliwi, któ- 
rym nie posłużył zjedzony krótko 
przed odpłynięciem z Helu obiad, 
na chwilę przestali chorować, 

A było na co patrzeć. Przed na- 
szymi oczyma przepłynęły cztery 
okręty wojenne, wprawdzie małe 
i do celów pomocniczych — wojny 
minowej przeznaczone, ale 
pierwsze okręty wojenne naszej 
floty, wybudowane całkowicie w 
krajowych stoczniach, w Gdyni 
i Modlinie. Cztery poławiacze min, 
wybudowane podług polskich pla- 
nów, z polskich materiałów i pracą 
polskich rąk. 


* S * 


Od tego czerwcowego popołu- 
dnia minęło okrągło dziesięć lat. 
I znowu pewnego popołudnia — 
z tą różnicą, że w kwietniu — spo- 
tkałem „ptaszki“ po raz drugi. 
I po raz drugi — tym razem wol- 


niej i jakby majestatycznie — prze- 
płynęły przede mną, już nie jednak 
jednym z kilkudziesięciu, ale je- 
dnym z dziesiątków tysięcy wi- 
dzów. Okręty były te same, może 
wydawały się jedynie nieco wię- 
ksze, I znów płynęły — ciemne, 
wysmukłe wrzeciona — gęsiego 
i znów było ich cztery, 

Mogłoby się wydawać, że nic 
się nie zmieniło od pierwszego spo- 
tkania, jedynie — co najwyżej — 
oprawa obu spotkań była jakże 
inna. Tam wprawdzie morze, je- 
dynie przed i za nami — drobne 
kontury lądu. Dlatego też pewnie 
„ptaszki”, choć płynęły blisko nas, 
wydawały się mniejsze niż za dru- 
gim spotkaniem, kiedy ich odle- 
głość ode mnie była na pewno 
większa, Tylko tu wszędzie — nie- 
mal jak okiem sięgnąć — ląd i tyl- 
ko ciągnąca się przezeń szeroka 
wstęga brudno-niebieskiej wody: 
Odra! Bo drugie spotkanie miało 
miejsce w momencie historycznym, 
gdy w trakcie uroczystości szcze- 
cińskich wiosną 1946 roku, cztery 
polskie okręty — dywizjon poła- 
widczy min — wpłynęły na Odrę, 
by zadokumentować, że straż nad 
Odrą i na Odrze objęła Polska Ma- 
rynarką Wojenna! 


Poza oprawą obu tych spotkań 
mogłoby się wydawać, że nic się nie 
zmieniło, choć od pierwszego do 
drugiego spotkania minęło dziesięć 
lat, Okręty te same, ich ilość ta 
sama, ten sam szyk jakim płynęły... 

A jednak zmieniło się w między- 
czasie tak dużo i jakie to były 
zmiany, wszystkie pisane czerwie- 
nią krwi marynarzy z załóg tych 
„ptaszków“ i bielą gejzerów wo- 
dnych od bomb nieprzyjacielskich 
samolotów, Bo „ptaszki“ — trzeba 
o tem wszystkim wiedzieć — sto- 
czyły w obronie naszego wybrzeża 


bój na śmierć i życie z wrażą prze- 
mocą i zapisały w historii Polskiej 
Marynarki Wojennej i obrony wy- 
brzeża w 1939 roku jedną z naj- 
piękniejszych kart, 


* t.j % 


Przede wszystkiem, gdy wy- 
buchła wojna, „ptaszków było już 
sześć — nie cztery, bo w rok 
przedtem do „ptasiej rodziny” do- 
szlusowały dwa nowowybudowane 
„bliźnięta”, Ich nazwy „Czapla” 
i „Żóraw”, 

Swój chrzest ogniowy przeszły 
już pierwszego dnia wojny, kiedy 
silne zespoły niemieckiego lotnic- 
twa zaatakowały polską flotę w 
Zatoce, Pierwszy atak skierowany 
został na Gdynię, jednakże trafio- 
ne i zatopione zostały tam jedynie 
stary torpedowiec „Mazur” i po- 
miarowy okręt „Nurek”, Gros floty 
polskiej, kontr-torpedowiec „Wi- 
cher” stawiacz min „Oryf” i dy- 
wizjon „ptaszków”, wypłynęło na 
wody zatoki, Tam, po południu, pol- 
skie okręty zostały zaatakowane 
przez eskadrę niemieckich bom- 
bowców. 

nGryf'' — największy przed woj- 
ną okręt naszej floty — jest głów- 
nym obiektem niemieckich ata- 


ków, Wszystkie ataki koncentrują 
się zrazu na nim. Jedna z bomb 
trafia, lecz szczęśliwie nie wyrzą- 
dza okrętowi większych szkód, 
mimo że na pokładzie znajdowały 
się miny, Ginie jednak kilkunastu 
ludzi załogi wraz z dowódcą, 
Walną zasługę w odparciu ataku 
ma poławiacz min „Mewa“, płyną- 
cy na przedzie linii, przed „Gry- 
fem”, i skutecznym ogniem rażący 
atakujące „Gryfa" bombowce, Z ko- 
lei i „Mewa staje się celem nie- 
przyjacielskiego nalotu. Jedna z 
bomb pada w burtę dziobu okrętu, 
Ga i] 


Są liczni zabici i ranni, w tym cała 
obsługa jedynej siedemdziesiątki- 
piątki, Ranny jest dowódca okrętu 
i większość oficerów, „Mewa“ kie- 
ruje się do portu helskiego, je- 
dnakże nie jest w stanie dopłynąć 
tam o własnych siłach i zostaje 
wzięta na hol przez „Czajkę”, To 
już nie zgrabny, wysmukły poła- 
wiacz min — to bezwładny wrak... 

3 września, zaokrętowane na He- 
lu Gryt" i „Wicher” toczą zwy- 
cięski pojedynek z dwoma najno- 
wocześniejszymi  kontr-torpedow- 
cami niemieckimi, z których jeden 
tonie a drugi — ciężko uszkodzo- 
ny — wycofuje się, Niestety, w 
trakcie walki jeden z pocisków 
niemieckich trafia „Mewę” i okręt 
— ciężko i tak uszkodzony — to- 
nie. Pierwszy z „ptaszków”, który 
uległ przemocy, 

Pozostałe walczą dalej i są 
wciąż w akcji, Już poprzedniego 
dnia, przed zatopieniem „Mewy“ 
(a także „Wichra” i „Gryfa'”, 3-go 
września wieczorem), wraz z „Wi- 
chrem' operują w zatoce, Później, 
bazując w Jastarni, często ostrze- 
liwują niemieckie pozycje na wy- 
brzeżu, lub stawiają zapory mino- 
we, Ostatnią zaporę stawiają w po- 
łowie września,, zostają jednak za- 
atakowane potem w porcie w Ja- 
starni i toną, za wyjątkiem „Czaj- 
ki" i „Żórawia”, Te dwa ostatnie 
„ptłaszki” przenoszą się na cypel, 
do portu handlowego — Hel. I tu 
trwają aż do końca wojny, aby w 
dzień kapitulacji uledz samozato- 
pieniu, 


Słusznie zupełnie byłoby przy- 
puszczenie, že kariera bojowa 


. 


Gdynia była tylko oknem — Gdańsk, Gdynia, 
Elbląg i Szczecin — to szerokie wrota na świat 


tak 
się kampanią wrześniową, 
podczas niej, względnie i z jej koń- 
cem, znalazła i swe zakończenie. 
Jakże mylny sąd, „Czajka” i „Żó- 
raw" — zatopione na Helu w nie- 


jak rozpoczęła 
tak i 


„ptaszków”, 


wielkiej głębokości zostały 
przez Niemców szybko wydobyte 
i jako „Oxhoeft' (Oksywie) i „Rix- 
hoeft" (Rozewie) wcielone do 
„Kriegsmarine"”. Ich los podzieliły 
później także „Mewa'” i „Rybitwa”. 
I tak rozpocząć musiały służbę w 
szeregach floty, dla obrony przed 
którą zostały zbudowane, w walce 


z którą otrzymały chrzest bojowy 
i uszkodzenia i wreszcie zostały 
zatopione. 


Zmuszone przemocą do służby 
pod nienawistną banderą, a jednak 
los okazał się dla nich łaskawy. 
Pełniąc ciężką służbę wyławiania 
min na Morzu Północnym i w za- 
chodniej części Bałtyku, przetrwa- 
ły całą wojnę. Po zakończeniu woj- 
ny zostały odnalezione w Lubece, 
wprawdzie mocno zdewastowane 
i zużyte, nie mniej wszystkie nie- 
uszkodzone i zdolne do pływania. 


Po powrocie do kraju kolejno 
poszły do stoczni na remont. Ich 
pierwszym „występem' pod swo- 
ją starą, biało-czerwoną banderą ' 
był — jeśli nie liczyć samego po- 
wrotu do kraju w dniu 12 marca 
1946 roku — właśnie udział 
w szczecińskich uroczystościach 
„Trzymamy Straż nad Odrą”, 


I dlatego, jeżeli nawet obserwa- 
torowi wydawać się mogło, że to 
te same okręty, co widziane przed 
dziesięciu laty — tylko częściowo 
była to prawda, Jeden bowiem z 
tych przedwojennych, ORP „Ja- 
skółka” — okręt — prototyp całej 
rodziny „płaszków”* — spoczywa 
od wielu lat na dnie morza, którego 
bronił do końca, Pozostałe — zde- 
wastowane i zniszczone w toku 
kampanii wrześniowej, później wy- 
remontowane i przezbrojone, zuży 
te długą służbą wojenną, znów 
zdewastowane i ponownie remon- 
towane — są już weteranami, w 
przeciwieństwie do czasów przed- 
wojennych, gdy były nowoczesny- 
mi ókrętami, niemal jak „z igły 
zdjętymi", 

A jednak ileż droższe są nam te 
„ptaszki”* z drugiego spotkania, 
okręty-weterany, symbolizujące nie 
tylko odwieczną prawdę, że Bał- 
tyk jest morzem słowiańskim i że 
Poiska nie da się odepchnąć od 
Bałtyku, ale i będące żywym sym- 
bolem naszego powrotu na zachód, 
do Szczecina i na Odrę, 


Wprawdzie starych „ptaszków 
zostało tylko cztery, jednak krótko 
po ich powrocie do kraju rodzina 
powiększyła się niespodziewanie o 
dziewięciu krewniaków „Kormo- 
ran", „Krogulec”, „Kondor”, „Ka- 
nia”, „Albatros“, „Orlik* oraz „Ja- 
skółka” i „Czapla”, Są to poławia- 
cze min przekazane nam przez 
Związek Radziecki, 


W dzień „Święta Morza” wszy- 
stkim „ptaszkom” składamy ży- 
czenia pomyślnych wiatrów! 


Polska kad Baltykiem w rozwoju dies 


U KOLEBKI HISTORII 

Z pomroku dziejów, z mgławicy 
teoryj i hipotez, tyczących naj- 
wcześniejszego okresu rozwojowe- 
go państwowości polskiej, wyłania 
się pierwszy fakt historycznie ści- 
sły. Jest to notatka kronikarza 
Widukinda z r. 963, głosząca, iż 
książe polski Mieszko zostaje po- 


konany na Pomorzu Zachodnim 
przez grała niemieckiego Wichma- 
na. (W cztery lata później Mieszko 
bije go na głowę i zdobywa dla 
Polski Pomorze Zachodnie), 
Fakt ten, jak i z kolei dalsza 
polityka bałtycko-odrzańska Mie- 
szka I i jego syna Bolesława Wiel- 
kiego Chrobrego wykazuje, jak 


Jubileusz Solski Zachodniej” 


(z okazji 100-go numery 


Obecny, morski numer naszego pisma jest jednocześnie nu- 
merem setrtym z kolei. Mijają prawie dwa lata pracy redakcyjnej, 
prowadzonej niejednokrotnie w bardzo trudnych warunkach. 
Dwa lata pracy nad gruntowaniem polskości na odzyskanych te- 


renach po Odrę i Nisę Łużycka. 


100 numerów „Polski Zachodniej” jest chlubnym świadectwem, 
że pismo nasze jest potrzebne i spełnia w pełni nakreślone sobie 


zadania. Zywy kontakt z 


czytelnikami, jaki się nawiązał przez 


długie miesiące pracy, jest jednym jeszcze potwierdzeniem tej 


opinii. 


Wydanie setnego numeru jest świętem redakcji i związanych 
z pisnem czytelników. Jest jubileuszem. 

Dumni z dotychczasowego naszego dorobku, jakkolwiek nie 
zamykamy oczu na wlasne niedociągnięcia, w dniu wydania 
setnego numeru ślubujemy sobie dalszą, jeszcze bardziej usilną 


i wytężoną pracę dla wielkiego celu --—- 


złączenia z Polską na 


wieki już nierozdzielnie ziem zachodnich po Odrę, Bałtyk i Nise 


Łużycką. 
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pierwsi władcy Polski rozumieli 
doniosłą rolę posiadania jaknaj- 
szerszego dostępu do morza, Ta 
polityka morska znamionuje cały 
okres piastowski. Jednym z jej 
decydujących posunięć jest utwo- 
rzenie biskupstwa w Kołobrzegu 
za Bolesława Chrobrego, Śmierć 
tego wielkiego króla, obdarzonego 
dalekowzrocznym umysłem poli- 
tycznym, odbija się ujemnie na 
sprawie utrwalania polskiej potęgi 
morskiej. Dzieło to podejmuje z 
kolei Bolesław Krzywousty, 


RUGIA LENNEM POLSKIM 


Panowanie Krzywoustego, to o- 
kres wielkich walk i zwycięstwa. 
Jak epos odległy, brzmią w uszach 
naszych nazwy Nakła, Głogowa 
czy Wrocławia z Psiem Polem, 

Ceł życia, jaki monarcha ten po- 
stawił przed sobą, to opanowanie 
i nawrócenie Pomorza, a z kolei 
utrwalenie wpływów polskich nad 
całą zachodnią Słowiańszczyzną. 
Program swój zaczął Krzywousty 
realizować od podbicia Pomorza, 
które po Chrobrym pozostawało w 
ciągłej walce z królami polskimi, 
Niedostępność Pomorza utrudnia- 
ła działania wojenne, 7 lat trwają 
zmagania, aż wreszcie pod Nakłem 
udaje się mu pokonać książąt po- 
morskich i ziemię nadnotecką 


wcielić ściśle do Polski. Z kolei 
zdobywa Szczecin, pozostający pod 
władzą księcia Warcisława, zmu- 
szając tego ostatniego do hołdu i 
we wspaniałym marszu zwycię- 
skim dochodzi aż po wyspę Rugię 
(Rane), podporządkowując całe Po- 
morze szczecińskie swym rządom 
na prawie lennym, 

Na opanowaniu zbrojnym nie o- 
śranicza się jednak Krzywousty w 
swych planach władania Pomo- 
rzem, Rozumie i docenia szkodli- 
wą rolę wpływów duchowieństwa 
niemieckiego, wprowadzonego tam 
przez misję biskupa Ottona, Po po- 
konaniu przeszkód stawianych 
przez Niemców udaje się monarsze 
utworzyć biskupstwo w Kamieniu, 
podporządkowane metropolii gnie- 
źnieńskiej, 

Północne brzegi Bałtyku od 
Gdańska aż hen po les$endarną Ru- 
śię pozostają we władaniu pol- 
skim, Wpływy polskie sięgają aż 
po przedmieście dzisiejszego Ber- 
lina, panują nad dorzeczem sło- 
wiańskiej Odry. Granica morska 
Rzeczyposolitej sięga 400 km. 

Wiek XII jest wiekiem przeło- 
mowym dla Pomorza Zachodniego 
Pod władzą polską ma ono wszełl- 
kie warunki rozwoju gospodarcze- 
go i politycznego, 

(Dokończenie na str. 5). 


POLSKA ZACHODNIA 


Akcja odbudowy i zagospodarowa- 
nia naszego Wybrzeża postępuje wy- 
raźnie naprzód, mimo wciąż jeszcze 
piętrzących się szeregu trudności w 
poszczególnych działach: czy to w za- 
kresie odbudowy portów, miast, linii 
kolejowych, floty handlowej i rybac 
kiej, życia przemysłowego i handło- 
wego, szkolnictwa itd, 


Porty nasze, które zastaliśmy po 
opuszczeniu przez okupanta — przed- 
stawiały bardzo żałosny widok, nie- 
mal same ruiny i zniszczenia. O ile 
w roku 1945 tylko częściowo zostały 
usunięte ślady wojny, o tyle w roku 
1946 dokonaliśmy wielkiego kroku na- 
przód. Plgn rządowy nakreślony na 
ten rok został w większości resortów 
przekroczony. 
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NASZE PORTY 


Obroty portów delty Wisły-Gdańsk 
zamknęły się cyfrą 7.736,8 tys. ton to- 
waru. W tym wpadku plan został 
przekroczony o 110,5 proc. Punktem 
kulminacyjnym pod względem obro- 
tów był miesiąc czerwiec, w którym 
wyniosły one 837.7 tys. ton. Pod 
względem obrotów port w Gdańsku, 
szczególnie w drugim półroczu zdy- 
stansował port gdyński. Pewien spa- 
dek w obrotach wykazują końcowe 
miesiące ubiegłego roku, co należy 
przypisać w głównej mierze likwidn- 
jącej się dostawie UNRRA. W ogól- 
nym imporcie tej instytucji przywie- 
zidno 1.535.2 tys. ton, co stanowi ok. 
55%. Do kraju zwieziono przeważnie 
rudę żelaza, a w mniejszych ilościach 
nawozy sztuczne, celulozę, złom żela- 
za, papierówkę, bawełnę, drobnicę itp. 
Na ogólną sumę eksportu 4.945.4 tys. 
ton sam węgiel stanowił 95%, Wy. 
wóz węgla zadecydował właśnie 9 re- 
kordowym naszym eksporcie w czer- 
wcu ub. roku. 


Do portów naszych w Gdańsku i 
Gdyni weszło 4.481 statków o pojem- 
ności 4.6 mił. NRT, a reprezeintowa- 
nych było 17 bander — mianowicie: 
szwedzka, fińska, amerykańska, an- 
gielska, norweska, duńska, kaaadyj- 
ska, aliancka C, holenderska, francu- 


Nieszczęsny testament Krzywo- 
ustego, w konsekwencjach prowa- 
dzący do osłabienia Polski przez 
rozbicie dzielnicowe, wpływa też 
z kolei na osłabienie na długie lata 
wpływów polskich nad Bałtykiem, 
I tak już za Kazimierza Sprawied- 
liwego tracimy Pomorze Zachod- 
nie. Słabnie za Leszka Białego 
władza polska 
gdańskim , 


nad Pomorzem 


DOMINIUM MARIS BALTICI 


Okres panowania Łokietka mimo 
usilnych starań tego władcy, mimo 
interwencji papieskiej, zaznacza się 
oddaniem Pomorza Gdańskiego na 
prawie 150 lat pod okupację za- 
konu krzyżackiego. 


300 lat blisko datuje się w hi- 
storii Polski walka z Zakonem 
Krzyżackim o Pomorze Wschodnie, 
Od roku 1226, roku niefortunnego 
sprowadzenia tych z nazwy tylko 
Rycerzy Marii Panny. 300 lat opro- 
mienionych wiekopomnymi zwy- 
cięstwami oręża polskiego: Płow- 
ce, Grunwald, Chojnice, Gdańsk. 
Zwycięstwa  orężne, politycznie 
niestety nie wykorzystane... 


Akcenty morskie Rzeczypospo- 
litej, silne jeszcze za ostatniego 
Piasta, Kazimierza, Wielkie 50, słab- 
ną w epoce Jagiellońskiej, Przy- 
czyną jest zwrócenie toku polityki 
polskiej raczej na wschód, 


Rozumienie powagi zagadnienia 
bałtyckiego za Jagiellonów jest 
jednak silne, Zaznacza się ono wy- 


ska, grecka, belgijska, bułgarska, so- 
wiecka, irlandzka, panamska i polska. 
Najwięcej statków weszło do tych 
portów w czerwcu — 224, w lipcu — 
221 itd. Wzrosła w naszych portach 
ilość dźwigów, która wynosi 56 szuuk, 
podczas gdy jeszcze mamy 23 dźwigi 
do remontu. Powierzchnia magazy- 
nów w Gdyni wynosi 64.903 m* i w 
Gdańsku 15.383 m. Administracja 
morska zatrudniała w ub. roku prze- 
szło 4.000 osób. 


Polska Flota Handlowa liczyła przed 
wojną 43 statki, a 8 znajdowało się w 
naprawie. W czasie wojny zaku»5:0- 
no 9 jednostek, z których 17 jednostek 
zatonęło, a 14 jednostek zabrali Niem- 
cy. Z tych jednostek otrzymaliśmy 
jedną, dwie jednostki zostały wycofa- 


szania punktów pracy — trzeba stwier- 
dzić, że prace cechował jeszcze do- 
rywczy charakter i daleki był od sy- 
stematycznego i planowego założenia. 
Złożyło się na to wiele różnych czyn- 
ników i trudności, których mimo wy- 
siłków usunąć się nie dało. Odczu- 
wa się m. in. brak wykwalifikowa- 
nych pracowników i robotników, brak 
również lokomocji, materiałów itd. 


ODBUDOWUJEMY MIASTA 
WYBRZEŻA 


W zakresie odbudowy miast Wy- 
brzeża — Gdańsk, Gdynia, Sopot i El- 
bląg otrzymały kredyty państwowe w 
wysokości 402 mil. zł. Wyremontowa- 
no w tych miastach ponad 7005 izb 
mieszkalnych, z czego w samym Gdań. 


Csy jesteś csłonkiem 


` 
ne z ruchu, jedna zatonęła, Dwa sta- 
tki samowolnie zmieniły banderę. 


Uzupełnienie naszego tonażu postę- 
puje w zmniejszonym stopniu, gdyż 


na 119 tys. ton posiadanych przed, 


wojną mamy obecnie 109 tys. ton. Pod 
względem jakości stan obecny znacz- 
nie ustępuje przedwojennemu. 


Do portu w Szczecinie, gdzie cd lu- 
tego 1946 r. począwszy władze sowiec- 
kie kolejno oddają poszczególne od- 
cinki portu Polsce — weszło 214 stat- 
ków z repatriantami, reprezentując 
bandery: szwedzką, duńską, hołender- 
ską, norweską, aliancką C i polską. 
Morskie obroty w imporcie i eksporcie 
wyniosły od miesiąca siepnia do gru- 
dnia 1946 r. 46.651.4 ton. W poccie 
uruchomionych jest 6 dźwigów,w tym 
jeden pływający. Powierzchowność 
magazynów wynosi 19.652 m?, a w re- 
moncie pozostaje 7.185 m?. 

W zakresie odbudowy portów na ca- 
łym Wybrzeżu prace, jakkolwiek pro- 
wadzone į wykonywane były stosun- 
kowo intensywnie, i w rozmiarach na- 
wet znacznych, mimo stałego powięk- 


raźnie za Jagiełły, kiedy etapem 
końcowym walk z Zakonem staje 
się pamiętny Grunwald — klęska 
krzyżactwa, początek jego upadku, 
Silne jest też w ukoronowanym 
pokojem toruńskim z r. 1466 inkor- 
porowanie przez Kazimierza Ja- 
gieliończyka Prus Wschodnich w 
skład ziem polskich, Pamiętne jest 
późniejsze trochę powiedzenie tego 
monarchy, że „nie mniej u Kazi- 
mierza znaczą Prusy, jak i krakow- 
ska ziemia”, 

Duchowo bliski Bałtykowi jest 
Olbracht, który serce swe złożyć 
każe na spoczynek w kościele św. 
Jana w Toruniu, Pamięta też o 
morzu szczególnie Zygmunt Stary, 
przyjmując hołd pruski na rynku 
krakowskim, - 


Zagadnienie Polski jako państwa 
opartego jak najszerzej o brzeg 
morski, występuje w pełni dopiero 
za Zygmunta Augusta, On to wła- 
śnie głosi, iż „morze, które oblewa 
jego państwo, podlega jego władzy 
i jurysdykcji". W enuncjacjach zaś 
królewskich pojawia się nowy, nie- 
znany dotąd w historii Polski ter- 
min — „dominium maris baltici”. 


Polska w tym okresie zarządza 
wybrzeżem Bałtyku na najwięk- 
szej długości przez ciąg swej hi- 
storii. Długość pobrzeża wynosí 
bowiem 1100 km, I tak Inflanty 
zostają na prośbę Stanów włączo- 
ne do Polski. Wcielone zostają 
ściśle do Polski Prusy Królewskie, 
Gdańsk dostaje osobną konstytu- 


Ligi Morskiej > 


sku 5000, odremontowano dużych 
obiektów administracyjnych 37 i 23 w 
dziale budownictwa kultury i sztuki, 
w dziale szkolnictwa odbudowano 11 
gmachów Politechniki Gdańskiej, 7 pa- 
wilonów zabezpieczono, w Akademii 
Lekarskiej wykończono 12 pawilonów, 
szereg gmachów Szkoły Nauk Polity- 
Cznych, Wyższej Szkoły Handlu Mor- 
skiego oraz oddano do użytku 49 szkół 
powszechnych i średnich. W tych 
czterech miastach odbudowano szereg 
zakładów użyteczności publicznej, za- 
łożono plantacje miejskie, odbudowa- 
no szereg linii tramwajowych i wiele 
in. Na terenie całego Województwa 
Gdańskiego m. in. oddano do użytku 
541 obiektów szkolnych, 280 obiektów 
użyteczności publ., 300 zagród wiej- 
skich, 30 zakładów kanalizacyjnych, 
gazowni itp. 


Koleje DOKP w Gdańsku spełniły 
b. doniosłą rolę, gdyż prawie 100% 
towarów eksportowych i ponad 90% 
towarów importowych  przewiozły 
przez porty delty Wisły. W obrębie 
portów odbudowano wszystkie tory i 
urządzenia, które były konieczne dla 


cję. Prusy Książęce pozostają na- 
tomiast i nadal lennem, 


To też ostatnie wielkie momenty 
panowania Polski nad morzem. 
Dalsze dzieje pobrzeża bałtyckie- 
go, to dzieje coraz większego wzro- 
stu potęgi pruskiej, a słabnięcia 
Rzeczypospolitej, Zasadniczym mo- 
mentem zwrotnym jest, poparte 
przez zdrajcę na tronie polskim, 
Augusta II, koronowanie się elek- 
tora Fryderyka I na króla Prus. 
Mija jeszcze lat 70, lat staczania 
się i słabnięcia Rzeczypospolitej, 
zakończone za Fryderyka II za- 
borem polskiego Pomorza w 1772. 
Dalej, udział Prus w następnych 
rozbiorach, likwidacja niepodległe- 
$o państwa polskiego... 


NOWA KARTA DZIEJOWA 


150 lat trzeba było, by zajaśnia- 
ła znowuż jutrzenka swobody nad 
ziemią połską. I nad polskim Bał- 
tykiem otwarła się znów przed na- 
mi wizja Polski, silnej w oparciu o 
Bałtyk, Mizerny był jeszcze ten 
nasz „korytarz”, Otwierał swe po- 
dwoje zaledwie na 72 km wybrze- 
morski i na tym wąskim odcinku 
pchnął nas do potężnej pracy u- 
ża morskiego. Ddrodzony zmysł 
$runtowywania naszej podstawy 
wyjściowej na świat. Wspaniałym 
sukcesem stała się Gdynia, owoc 
rozumu myśli politycznej i twór- 
czej pracy obywatela. 


Lecz wielka wojna, zaczęta lat 
temu trzydzieści, nie została za- 
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obsługi w celu uruchomienia czzściniach Państwowych i Dyrekcjach Prze- 


portów. Pod koniec 1946 r. stan pa:o- 
wozów wynosił 507 sztuk, wydatnie 
się zwiększył tabor wagonów towar- 
wych, a ilość pracowników wzrosła 
do ponad 52 tys. osób. 


Międzykomunalne Zakłady Komuni- 
kacyjne w Gdańsku zdołały do końca 
roku uruchomić 7 linii autobusowych, 
2 trolleybusowe, 7 żeglugowych i 3 
promy. M. in. uruchomiono linie iram- 
wajową łączącą Oliwę z Sopotem. Na 
podkreślenie zasługuje równiez dzia- 
łalność Polskiej Żeglugi Państwowej, 
która stale zwiększa swój tabor, Dy- 
rekcji Dróg Wodnych, która odbudo- 
wała wiele obiektów wodnych, jak: 
śluz, jazów, dalej domów, zorganizo- 
wała służbę wodną itp. Polska Żeglu- 
ga na Odrze wykazuje stale wzma- 
gający się ruch barek motorowych i 
holowników. Zakres działania Dyrex- 
cji Poczt i Tełegrafów w Gdańsku, 
która obejmuje wojew. gdańskie, po- 
morskie į 6 powiatów wojew. szcze- 
cińskiego, jest specjalnie godnyin pod- 
kreślenia z uwagi na ogrom pracy wyt 
konanej na tak rozległym terene, 
przy stale zwiększającym się nas'!e- 
niu pracy na wszystkich odeinkach 
ruchu. x 


Działalność Zakładów Elektrycznych 
Wybrzeża można podzielić właściwie 
na dwa okresy: pierwszy, który miał 
na celu jak najspieszniejsze dostar- 
czenie energii lub odradzającero się 
życia gospodarczego, drugi —rok 1946 
— to okres planowej pracy, mający 
na celu odbudowanie źródeł energii i 
zwiększenie linii rozdziełczycn. Ya- 
kich ośrodków uruchomiono bardzo 
wiele, a wytknięty plan został z:eali- 
zowany w 117.4%. 


PRZEMYSŁ DŻWIGA SIĘ Z RUIN 


Miniona wojna szczególnie widocz- 
ne ślady pozostawiła na przemyśle 
Wybrzeża. Zniszczony on został w 
większym stopniu aniżeli dewastacja 
miast nadmorskich. Nawet to, co u- 
chroniło się w trakcie działań wcjen- 
nych, stało się obiektem rabunku nie- 
powołanych jednostek. Obecnie od- 
budową postąpiła znacznie naprzód. 
Przemysł stoczniowy oraz część prze- 
mysłu metalowego mają specjalnie 
doniosłe znaczenie dla przemysłu Wy- 
brzeża. O systematycznej rozbudowie 
świadczy stale wzrastająca ilość pra- 
cowników Zjedn. Stoczni Polsk., ilość 
przepracowanych rob./godzin i war- 
tość produkcji stale zwyżkującej. 
Obecnie na Wybrzeżu jest czynnych 
9 stoczni rybackich, które zajmują się 
budową, remontem oraz wydobywa- 
niem zatopionych statków rybackich, 
a o becnie przejdą również do odbu- 
dowy, budowy chłodni i fabryk lodu. 
Przemysł metalowy został zniszczony 
w czasie wojny i krótko po jej zakoń- 
czeniu bardzo ciężko, gdyż w dziedzi- 
nie maszyn i obrabiarek w przeszło 
30%, w budynkach i instalacji na ok. 
35%. Rezultatem całorocznej pracy 
jest stale wzrastająca zdolność pro- 
dukcyjna zakładów, wynosząca 25 mil. 
złotych. Zakładów, będących w ru- 
chu, mamy obecnie 16 na terenie okrę- 
gu gdańskiego, mazurskiego i szcze- 
cińskiego (2). Przemysł drzewny jest 
w większości skupiony w Zjednocze- 


kończona, Tęsknie spoglądały oczy 
polskie na Szczecin, Gdańsk i pru- 
skie pobrzeże Bałtyku, Z niena- 
wiścią wpijał się wzrokiem impe- 
rializm niemiecki w korytarz, dzie- 
lący go od bastionu zbrojeniowe- 
$o, krzyżackiej kazamaty — Prus 
Wschodnich, 


Przyszedł rok 1939, Zagrzmiały 
działa, Polała się krew milionów 
niewinnych. Ale wyrokiem Neme- 
zis dziejowej sprawiedliwości stało 
się zadość, Wraca Polska na po- 
brzeże Bałtyku. I wraca tam, skąd 
wyszła pierwsza myśl Polski, sze- 
roko opartej o morze, Wraca na 
Pomorze Zachodnie... 


Szczecin, prastary port słowiań- 
ski, przez tyle wieków zapomnia- 
ny, odsuwany na bok polityką 
w triumfie i 


wschodnią Polski, 
chwale powraca do Macierzy, Sło- 
wiańszczyzna upomniała się o swe 
granice, Nie cudze, ale swoje pra- 
dawne, odwiecznie polskie, odzy- 
skujemy. 


Polska oparła się szerokim, 480- 
kilometrowym pasem o morze. A 
dzieje nas uczyły, że kto ma Po- 
morze Zachodnie, ten ma też Zie- 
mię Lubuską, ten ma i Śląsk, Gdy- 
śmy stracili ongiś to Pomorze, z 
kolei straciliśmy i Ziemię Lubuską 
i Śląsk, Łączą się bowiem one w 
integralną całość, A łączy je Odra, 
Rzeka, będąca ongiś osią koncep- 
cji wielkiej polityki Bolesława 


Chrobrego, 


mysłu Miejscowego. Przemysł ten dys 
sponuje około 60 zakładami urucho- 
mionymi, przy czym część znajduje się 
w odbudowie. Wytwórni materiałów 
budowlanych jest około 30, 21 jest 
jest 6. Przemysł' skórzany obejmuje 
swoją działalnością trzy wojewùdz- 
twa morskie. Niestety tylko kilka 
drobnych zakładów o prymitywnych 
wyposażeniach podjęło 
gdyż większe i średnie zakłady uległy 
dewastacji. Obecnie na terenie Wy- 
brzeża w trakcie odbudowy są 3 wiel- 
kie zakłady: Braniewo, woj. mazur- 
skie, w Rumii-Zagórzu, woj. gdań- 
skie i w Białogrodzie, woj. szczeciń- 
skie oraz dwa zakłady typu średnie- 
go, jako zakłady pomocnicze. (sob. 
mą pozycją na terenie m. Gdańska bę- 
dzie uruchomienie fabryki futrzarskiej. 
Środki finansowe, przeznaczone w 
1946 r., w stosunku do zadań były 
bardzo szczupłe, wynosiły zaledwie il 
milionów zł. 

Przemysł  konserwowy obejmuje 
swoją działalnością pas Wybrzeża od 
Szczecina na zachodzie do Kwidzyna 
na wschodzie i prowadzi działy: ryb» 
ny, mięsny i owocowo-warzywny. 
Ilość fabryk wynosi 19, z tego 16 
czynnych: 7 w dziale rybnym, 4 w 
dziale m'ęsnym i 5 owocowo-warzyw- 
nym. Łączna wartość produkcji rocz- 
nej wynosła 407 mil. zł, przy czym 
przetwory rybne stanowią około 35%, 
mięsne 45% i owocowo-warzywne 
20%. Fabryki te są zdolne przerobić 
znacznie większe ilości surowca ryb- 
nego, niż te, które można by otrzy” 
mać ż połowów krajowych, nawet 
przy bardzo intensywnej rozbudowie 
naszego taboru rybackiego. stwarza 
to konieczność importowania ryb. Fo- 
za powyższymi działami przem /siu na 
terenie Wybrzeża są reprezeniowane 
następujące działy: włókienniczy z 4 
fabrykami, cukrowniczy z 2 czynny!ni 
cukrowniami, spożywczy (młyny. go- 


rzelnie, mleczarnie, piekarnie, olejar- 


nie itp.), chemiczny i in. 

Do jednych z najważniejszych za- 
gadnień, 
zrealizowania na naszym Wybrzeżu — 
jest sprawa naszego rybołóstwa mor- 
skiego. Problem ten łączy się ściśle 
z aprowizacją kraju. Ma on lym bar- 
dziej większe znaczenie wobec olbrzy- 
miego wyniszczenia naszego sianu 
zwierząt rzeźnych. 

Do końca roku złowiono 2600 ton 
ryb, wartość których wynosi ponad 
94 miliony zł Z końcem ub. roku dy- 
sponowaliśmy 130 kutrami motorowy- 
mi i 1.082 łodziami żaglowo:wiosło- 
wymi i motorowymi, a w chwili obec- 
nej ponad 30 łodzi jest w remoncie. 
Trawlery nasze w 23 rejsach dostar- 
czyły 1.115 ton ryb. Łączny rezultat 
pracy naszego rybołówstwa bałtyc- 
kiego i dalekomorskiego wynosi 23.324 
ton i przedstawia wariość ponad 580 
milionów zł. Mimo znacznych poło- 
wów impertowaliśmy ryb solonych po- 
nad 33 tys. kg, a konserw rybnych 
12.130 kg. Eksportowaliśmy jedynie 
łososie mrożone do Anglii, mianowi- 
cie 125 tys. kg. 


Ilość rybaków wziosła w ciągu ro- 
ku sprawozdawczego bardzo wydat- 
uie i z końcem 1946 r. wynosiła 2700 
osób. 4 


Rzemiosło wykazuje stały przyrost, 
szczególnie na terenie trzech miast: 
w Gdańsku, Sopocie i Gdyni. Liczba 
zatrudnionych pracowników w war- 
sztatach rzemieślniczych przekroczyła 
cyfrę 13 tys. osób. Bardzo intensyw- 
ną działalność wykazuje powstały 
przed rokiem Instytut Naukowy Rze- 
mieślniczy, W ciągu roku wydano 
1470 dyplomów mistrzowskich i 1648 
świadectw czeladniczych. Finansowa- 
nie rzemiosła nie przybrało takiego 
rozmiaru, jakiego należało się spo- 
dziewać. Drobne pożyczki bankowe 
o dużej stopie procentowej i xrótkich 
terminach spłat są niedogedne dla 
rzemiosłą potrzebującego gotówki o- 
brotowej, specjalnie na zakup ciągle 
brakującego surowca. W ramach kre- 
dytu inwestycyinego w związku z 
trzyletn'm planem -odbudowy spodzie- 
wa się rzemiosło otrzymania sum po- 
ważniejszych. 

W zakresie handlowym notujemy 
olbrzymi rozrost obrotów na terenie 
całego Wybrzeża, w czym przodują 
największe hurtownie „Społem” i „P' 
C. H.". Do Związku Spółdzielni nale- 
żało z dniem 31 grudnia 1946 r. 381 
spółdzielni, obroty których wyniosły 
przeszło 470 milionów zł. 

W dziale szkolnictwa normalnego 
czynnych było 87 przedszkoli ı 795 
szkół powszechnvch, w których pobie- 
raio naukę 94800 dzieci, 27 szkół śre- 
dnich ogólno-kształcących i 36 szkół 
zawodowych, do których uczęszczało 
14162 młodzieży i w dziale oświaty 
dła dorosłych zorganizowano 683 szkół, 
z których korzystało 13 416 słuchaczy. 
w tych zakładach pracowało 4 433 
nauczycieli, 

Z powyższego wynika, że pomimo 
wielkiego wysiłku wszystkich warstw 
społecznych w poszczególnych resor- 
tach, jeszcze czeka nas ogrom Pracy, 
od którego wyniku w bardzo poważ- 
nym stopniu zależy. odbudowa i roz- 
budowa naszego Wybrzeża. 

T. Paczkowski 


produkcję, 


jakie przypadło Polsce do: 


O właściwą ocenę 


W międzywojennych stosunkach 
polsko-niemieckich pakt o nieagre- 
sji z roku 1934 był punktem zwro- 
tnym. Korzyść konkretną przedsta- 
wia on tylko dla Niemiec, które 
w spokoju o wschodnią granicę, ca- 
łą uwagę i wysiłek poświęcić mo- 
gły plznowym przygotowaniom do 
nowej wojny, Polska niepamiętna 
wielowiekowych ciężkich doświad- 
czeń, dufna w swój zmysł politycz- 
ny zapoznawała istotę niebezpie- 
czeństwa niemieckiego i fikcyjną 
wartość układu zawartego. Opinię 
lepiej zorientowanych warstw spo- 
łeczeństwa, opinię PZZ-u, regim 
sanacyjny odrzucał, jako nierealne 
mrzonki, jako wątpliwej wartości 
straszak polityczny. 

Jak dufna w siebie i nieprzewi- 
dująca była postawa władz przed- 
* wrześniowych Polski dla niebezpie- 
czeństwa niemieckiego, świadczyć 
może fakt, że w gorączce ostatnich 
dni sierpniowych gdy naród polski 
i cały świat nie widział innego roz- 
wiązania jak wojna, w prastarym 
Gdańsku Konsulat Generalny Rze- 
czypospolitej Polskiej jeszcze 30 
sierpnia otrzymał z Warszawy roz- 
kaz zaniechania ewakuacji, bo sy- 
tuacja polityczna uległa odprę- 
żeniu i niebezpieczeństwo wojny 
może być zażegnane, 

Dzień zbrodniczej napaści Nie- 
miec na Polskę był najlepszą oceną 


orientacji wszechwiedzącej War- 
szawy. 
Pierwsze strzały tej strasznej 


wojny padły w Gdańsku. 

Urzędnicy Komisariatu, obsługa 
Poczty, załoga Westerplatte, nie 
zwracając uwagi na optymizm 
Warszawy, od kilku dni przy po- 
mocy nikłych i niewystarczających 
środków przygotowywali się do 
obrony. 

Ciosem było wstrzymanie przez 
Niemców jeszcze w dniu 28 sierpnia 
wagonu amunicyjnego z Gdyni do 
Gdańska, przeznaczonego dla We- 
sterplatte. 


Wojna zaczęła się na Wester- 
platte, Punktualnie o godz. 4.45 
padł pierwszy strzał pistoletowy 
— syśnał do ataku, W tym czasie 
pierwsze eskadry wroga przelaty- 
wały granice Polski. 


Historia września 1939 r. prze- 
każe potomności wiele momentów 
pięknych i bohaterskich w walce 
polskiego żołnierza z przeważającą 
siłą wroga. Jednym z najpiękniej. 
szych i najbardziej bohaterskich 
pozostanie po wsze czasy Wester- 
platte. i 

Przepotężna bowiem jest moc 
symboli. A ten skrawek gdańskie- 
go wybrzeża — Westerplatte — 
jest przede wszystkim symbolem. 


Symbolem szaleńczej odwagi i 
niesłychanego bohaterstwa. 


Symbolem ogromu poświęcenia i 
woli wytrwania. Symbolem drogi i 
postawy Narodu polskiego w okre- 
sie niewoli, 


Mocą ducha, wiarą w prawdę i 
przyszłość Polski, sarmacką bra- 
wurą i zajadłością przetrzymywa- 
wała ta garstka bohaterów w nie- 
naruszonej proporcji przewyższa- 
jącą liczbę nacierającego wroga. 
Z lądu, morza i powietrza waliły 
pociski — żołnierz polski, ranny 
głodny i przemęczony trwał. Świad- 
czył sobą, że tak trwać będzie n'e- 
ugięcie, nieustraszenie mimo ran, 
mimo głodu i przemęczenia — Na- 
ród polski. a 


Westerplatte wytyczyło szlak i 
pod Kutno i pod Modlin i obronę 
Warszawy, wyłyczyło szlak i tym, 
którzy Polskę poszli budować nad 
Narwik, Tobruk czy Monte Casino, 
i tym, których krwią pola Lenino 
nasiąkły, i tym nade wszystko, któ- 
rzy w kraju, wśród mąk i prześla- 
dowań w chaosie niemieckiego sa- 
dyzmu i zbrodni, w podziemiu kuli 


nową legendę — Polski Walczącej, 
Polski Nieugiętej. 

Dziś gdy z pełnią powagi i uwiel- 
bienia oddajemy hołd bohaterom 
Westerplatte, tak poległym śmier- 
cią żołnierza, jak i żyjącym — od- 
dajemy jednocześnie hołd į wszyst- 
kim bohaterom Polski Podziemnej 
w kraju i za granicami, ofiarom 
Oświęcimiów i tysięcy innych obo- 
zów, bohaterom wreszcie Powstań- 
czej Warszawy. 

Westerplatte było bowiem sym- 
bolem, Było wskazaniem i drogo- 
wskazem drogi narodu poprzez ko- 
szmar okupacji — do dnia wyzwo9- 
lenia. 

Ale Westerplatte jest też sym- 
bolem o szerszym zasięgu niż woj- 
na miniona, Jest symbolem od ty- 
siącleci niezmiennej postawy Nie- 
miec w stosunku do Polski. Sym- 
bolem zbrodniczej napaści, okru- 
cieństwa, mordu i podłości, Poucze- 
niem, że jedynie moc własna i siła, 
a nie pakty i papierowe układy ger- 
mańskie, Drang nad Osten przez 
polskie dziedziny wstrzymają. 

Wojna zaczęta na gdańskim wy- 
brzeżu, nad polskim od wieków mo- 
rzem, otworzyła nam oczy dziś 
jasno na to, cośmy nie wszyscy w 
całej wyrazistości widzieli, czy 


'czegośmy może w wygodnym sy- 


barytyźmie legionowej atmosfery i 


POLSKA ZACHODNIA 


duchowną i wiarę chrześcijańską, 
jak dziś próbuje się chronić pod 
szatki demokracji. 

Ale nam wszelkie osłony już 
z oczu opadły — nikt nam nie udo- 
wodni, że naród niemiecki, nie- 
jest narodem zbrodniarzy. Nie zda 
się dzisiaj już na nic zwalanie 
winy na przywódców, skazanych w 
Norymberdze, nie pomogą dekla. 
macje o dwóch duszach, powtarza- 
jące się w coraz nowych moty- 
wach. Zbrodniarzem był taki Hi- 
tler, Franck czy Forster lub Grei- 
ser, jak zbrodniarzem jest każdy 
najmniejszy SS-man, każdy partyj- 
nik, każda Niemka į nawet dziec- 
ko niemieckie, Bo į te już przewi- 
dujący rodzice przygotowywali do 
przyszłej roli oprawców, stwarza- 
jąc specjalną atmosferę domową. 

Mówi się dziś wiele o potrzebie 
wychowania narodu niemieckiego. 
Doceniamy to zagadnienie. Ale nie 
może ono zabić w nas sceptycyzmu, 
wytworzonego na podstawie do- 
świadczenia  dziesięc'owiekowych 
zmagań, że nikt i nic Niemców nie 
wychowa do czasu, gdy sami nie 
zrozumieją, że dotychczasowe ich 
założenia polityczne — oparte na 
agresji i uciskaniu słabszego — 
były mylne, że militaryzm jako wy- 
raz państwa pruskiego, musi raz 
przestać istnieć, że wreszcie obecne 


PIASTO WSKI SZCZECINIE 


Przyjaciołom moim — Pionierom Szczecińskim 


Z grodu Przemysława, znad Mieszkowej Warty 
Słę ci pozdrowienia piastowski Szczecinie — 
Jak Poznań, nad Odrą, wiekami uparty 

W aorcie rzeki krwią pulsujesz i płyniesz. 


Od nagich i zmęczonych twoich skwerów-źrenie 
Gdy Polak cię witał przed niedawnym rokiem, 
Wśród zwałów ceglanych i resztek kamienie 
Echo pustką grało wespół z moim krokiem. 


Mało nas było, co na rany twe czule 

W beznadziejnej chwili wlali kroplę leku: 
Przebudzeni z martwych książęta i króle 
Od Alei Piastów nadeszli z prawieków. 


I wzleciał w niebo z Placu Orła Białego 


Wykuty w kamieniu na warcie ptak, w stronę 
Skąd biegły, drżąc — Aleją Wojska Polskiego 
Żołnierzy naszych znaki biało-czerwone. 


a 
Z Wałów Chrobrego, Bolkowy hufiec straże 
Nad Odrą stawiał, jak ongiś i odzew słał 
Pionierów Szczecińskich garstce, lat rozkazem 
Z przymarłych ech budzących, nowy, polski kształt. 


A ze serc pionierskich tęcza biegła cudna 
I roztliła w płomień popioły przeszłości — 
I poszedł płomień, ci z prawieka i lud nasz — 
Rzesza wielka — Aleją Niepodległości. — 


Miasto, którem witał niegdyś z garstką czujnych, 
Drżących o swych gości nadeszłych z prawieka — 
Przyjmij pozdrowienia, dziś gdy dyszysz bujnie, 
Życiem natchnionym, przez polskiego człowieka! 


Poznań, 1946 


widzieć częstokroć nie chcieli, Wy- 
kazała nam pełny sens į istotę za- 
gadnienia niemieckiego. Sens i 
istotę niezmienną od chwili, gdy 
się pierwszy bojownik Polski pra- 
dawnej zetknął zbrojnie z wojo- 
wnikiem germańskim. 4 
Historia nas boleśnie uczyła, że 
pierwszym i głównym wrogiem na- 
szym jest Niemiec. Niemiec wiecz- 
nie ten sam czy to w stroju mar- 
grabich marchii tej czy innej, czy 
w habicie Zakonu Krzyżackiego. 
Czy bożyszczem którego był Bis- 
marck, czy Wilhelm, czy Hitler na 
koniec. Że w rozwoju historycznym 
naród niemiecki miast przyswajać 
swej psychice idea ludzkości i czło- 
wieczeństwa, wykształcał cechy de- 
generata-zbrodniarza. Dla -zachłan- 
nych zamierzeń, każdą drogę uzna- 
wał za dobrą. Równie chętnie chro- 
nił się pod osłonę wzniosłych idea- 
łów humanizmu, jak pod suknię 


Leon Mocydlarz 
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pokolenie szczególnie? jest pokole- 
niem zbrodniarzy, 

Obserwacja dzisiejszych Nie- 
miec nie wykazuje bynajmniej wy- 
twarzania się takiego stosunku do 
samych siebie, A właśnie na od- 
wrót — dąży się do zrzucenia z 
siebie wszelkiej winy, do pełnej 
odbudowy i... wyrównania poczy- 
nionych przez ostatnią wojnę 
krzywd. 

Na takie haczki mogą się nabrać 
może Anglosasi. My poznaliśmy 
Niemcy za dobrze, dlatego nie na- 
bierzemy się więcej nigdy! 

Naród polski nie miał nigdy tak 
jasnej į skrystalizowanej postawy 
antyniemieckiej jak obecnie. Po- 
stawa ta oparta jest o pierwiastek 
emocjonalny. Rzeczą zasadniczą 
jest, ażeby stosunek tylko emocjo- 
nalny zmienić w konkretną pracę, 
konstruktywną, tak w płaszczyźnie 
wewnętrznej jak i zagranicznej, 


Zasadnicze tezy polityki polskiej 
w stosunku do Niemiec nie mogą 
być uzależnione od takiej czy innej 
koniunktury politycznej. Cechą ich 
powinna być trwałość i niezmien- 
ności w oparciu o naukowo prze- 
pracowany materiał historyczny i 
obiektywną analizę rzeczywistości. 

W sytuacji dzisiejszej jako* za- 
danie pierwszoplanowe polskiej 
myśli politycznej powinna być wy- 
sunięta usilna troska o niedopusz- 
czenie Niemiec do wejścia w roli 
równorzędnego partnera do zespo- 
łu narodów miłujących pokój. 

Tymczasem tendencje takie prze- 
jawiają się coraz wyraźniej zarów- 
no po stronie niemieckiej jak i wy- 
korzystujących zagadnienie nie- 
mieckie dla doraźnych rozgrywek, 
państw anglosaskich. 
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Stanowisko Polski jest jasne — 
całą siłą przeciwdziałać próbom 
wejścia dzisiejszych Niemiec na 
równoległych prawach do polityki 
światowej, Fakt ten kiedyś będzie 
musiał nastąpić — czym później się 
to stanie, tym dla nas lepiej. 

Z tezą omówioną łączy się też 
po części druga — dążenie do prze- 
ciwdziałania traktowaniu Niemiec 
jako przedmiotu o swoistej wadze 
gatunkowej przy rozgrywkach po- 
litycznych. Taki stosunek do siebie 
Niemcy musiałyby niewspółmiernie 
korzystnie wyzyskać, uzyskując 
kosztem zdeklarowania się po tej 
czy innej stronie konkretne kon- 
cesje polityczne czy gospodarcze. 
Przeciąganie tego rodzaju targów 
mogłoby stworzyć sytuację dla gra- 
czy na tyle niemiłą, że przez 
umiejętne posunięcia Niemcy stanę- 
liby tak mocno na nogach iż z 
obiektu rozgrywek mogliby sami 
stać się stroną czynną. P-a 

(Dokończenie nastąpi) 


Książki i czasopisma 


„Przegląd Morski”, nr 1/126 (rok 


XIN) — kwartalnik Marynarki Wo- 
jennej, styczeń—marzec 1947. Gdy- 
nia, ul. Waszyngtona 3 — cena n-ru 


w prenumeracie 180, — zł. 


Pierwszy numer wznowionego po 
wojnie organu Marynarki Wojennej 
R. P. przynosi szereg bardzo cieka- 
wych artykułów, wszechstronnie wy- 
branych, doskonale opracowanych i 
ziłustrowanych zdjęciami, rysunkami 
i mapami. Niewątpliwie każdy Czy- 
telnik, nie tylko interesujący się spe- 
cjalnie zagadnieniami wojenno-mor- 
skimi, czy nawet w szerszym pojęciu 
— morskimi, bez różnicy zawodu, 
cenzusu czy wieku (tak, bo właśnie 
młodzież szczególnie radośnie przy- 
jęła „Przegląd Morski"j, znajdzie w 


„nim szereg interesujących wiadomo- 


ści. Wystarczy zresztą wymienić ko- 
lejno zawarte w 1 numerze „P. M." 
artykuły: 

Dowódca Marynarki Wojennej, 
kontradmirął Włodzimierz Steyer w 
artykule „Rozjaśniony widnokrąg my- 
śli morskiej" przedstawia rozwój my- 
śli morskiej w Polsce przed wojną 
i obecnie. f 


Podstawowym artykułem numeru 
jest obszerne opracowanie na temat 
obrony wybrzeża w 1939 r, pt. „Wrze- 
sień 1939 na Wybrzeżu", pióra kmdra- 
por. Jerzego Staniewicza. 


Następnie, pierwszy rozdział książ- 
ki admirała floty Isakowa  („Mary- 
narka Wojenna ZSRR w wojnie oj- 
czyżnianej“) zapoznaje nas z ogólną 
sytuacją i charakterem wojny mor- 
skiej między Niemcami a Związkiem 
Radzieckim. 

Mgr B. Krzywiec pisze o „przemia- 
nach w prowadzeniu wojny morskiej" 
i porównuje przedwojenne wypowie- 
dzi „P. M."”, oparte na doświadcze- 
niach pierwszej wojny światowej i 
prognostyki na przyszłość, z wyda- 
rzeniami rzeczywistymi minionej 
wojny. 

Następnie czytamy tłumaczenie z 
amerykańskiego miesięcznika „Uni- 
ted Naval Institute Proceedings" pt. 
„Wspólna inicjatywa: tryumf potęgi 
morskiej”,  przeciwstawiający zgod- 
nej współpracy alianckiej brak sko- 
ordynowania działań u przeciwników. 

Kmdr-por. Stanisław Mieszkowski 
pisze o „nowej broni morskiej”, poci- 
skach rakietowych, które jego zda- 
niem „członkowi małej floty.. dają 
realną szansę skutecznej walki z du- 
żo nawet silniejszym przeciwni- 
kiem..." 

Por. mar. F, J. Walicki zapoznaje 
nas z „współczesnym sprzętem de- 
santowym' w artykule pod tymże ty- 
tułem.. 

Kmdr-ppor. pil. A. Krawczyk w cie- 
kawym artykule „Lotnictwo w dzia- 
łaniach morskich” pisze o walce sa- 
molotu z okrętem i przedstawia kil- 
ka ciekawych wycinków tej walki 
(Norwegia „Bitwa o Anglię", Kreta, 
Dunkierka) oraz wysuwa konkłuz ©: 
„konieczność najszerszego uprzywile- 
jowania samolotu". 

Kmdr-ppor. Wacław Krzywiec oma- 


wia „walki o Okinawe”, zdobycie 
której przypieczętowało los Japonii, 
zaś W. Kostenko pisze o „Bojowej 
wytrzymałości nawodnych okrętów 
wojennych". 


Wreszcie por. mar. Z. Hornung pi- 
sze o powojennej polskiej książce i 
słownictwie morskim („Książka i słow- 
nictwo morskie'), który to artykuł 
redakcja „P.M.' traktuje jako dysku- 
syjny, wzywając wszystkich zaintere- 
sowanych, zwłaszcza literatów i pu- 
blicystów „morskich' oraz brać ma- 
rynarską i oficerów Marynarki Wo- 
jennej do wypowiedzi. 


Numer wypełniają: dokładne zesta- 
wienie strat niemieckiej, włoskiej i 
japońskiej marynarki wojennej w 
drugij wojnie światowej, przegląd 
morskiej prasy zagranicznej, morska 
kronika zagraniczna i bibliografia. 
Łącznie zawiera „P. M.” ẹ 120 strot 
druku. 

Nastepny, 2-gi numer „Przeglądu 
Morskiego“ już się ukazał. Oba nu- 
mery otrzymać można we wszystkich 
większych księgarniach lub pod adre- 
sem: Gdynia, ul. Waszyngtona 3. 

(iotpe) 


Jak ginie Polak.. Ostatnie chwile 
i listy skazańców — ofiar hitleryzmu. 
Nakładem Księgarni Wydawniczej 
„Pomoc“ w Poznaniu, 


Z dziedziny martyrologii polskiej 
w czasach okupacji hitlerowskiej uka- 
zało się już zbyt wiele: publikacyj. 
Niemniej swego rodzaju nowością w 
tej dziedzinie jest książka red. Albi- 
na Wietrzykowskiego pt. „Jak ginie 
Polak.. Ostatnie chwile i listy ska- 
zańców — ofiar hitleryzmu”. Dotąd 
bowiem w rozmaitych publikacjach 
mówili i oskarżali ci, którzy mieli 
szczęście przeżyć męki tyranii hitle- 
rowskiej. W powyższej natomiast 
książce mówią zza grobu ci, którzy 
ulegli przemocy wroga. Mówią i o- 
skarżają skazańcy. Mówią poprzez 
skrycie pisane i cudownie zachowa- 
ne pamiętniki lub poprzez ostatnie li- 
sty pożegnalne. Bije z tych pamiętni- 
ków i listów taka moc ducha polskie- 
go, taka niewysłowiona moc wiary 
katolickiej, iż czytając je, trudno po- 
za głębokiem wzruszeniem oprzeć się 
dumie narodowej, budzącej się z tej 
nieprzeciętnej wielkości tych, którzy 
z pełną godnością ginęli za Ojczyznę. 

Niezwykła ta książka ma znaczenie 
nie tylko dokumentarne, ale zarazem 
testamentarne. Poświęcona jest Bo- 
haterom, którzy zginęli za Ojczyznę, 


„Arkona” — miesięcznik — Byd- 
goszcz, ul. Jagieliońska 31. 


Nakładem Spółdzielni Wydawniczej 
„Zryw“ wyszedł znacznie powiększo- 
ny nr 4-5 miesięcznika „Arkona', 
poświęconego kulturze i sztuce, pozo- 
stającego pod naczelną redakcją Ma- 
riana Turwida. 

Wstępny artykuł Bolesława Sroc- 
kiego pt. „Błędy i ich źródła”, w któ- 
rym autor omawia politykę zagra- 
niczną Stanów Zjednoczonych w 
szczególności w odniesieniu do spraw 
niemieckich, za okres ostatnich dwóch 
lat, specjalnie podkreślając akcenty 
i stanowisko Marshalla i wypowiedzi 
Churchilla w odniesieniu do naszej 
granicy zachodniej na Nisie Łużyc- 
kiej, Odrze i Bałtyku. 

Dalej numer „Arkony” zawiera na- 
stępujące artykuły, poezje, omówie- 
nia, sprawozdania itd. m. in.: 

Wilam Horzyca: „Wesele” i Mr. 
Bebitt. Bogdan Ostromęcki: Przymie- 
rzv. Irena Sławińska: Próba eposu. 
B. S: Na marginesie. Alfred Kowal- 
kowski: Poezje Ziem /achodu. Jan 
Bułhak: Z wędrówek fotoqrafa. Ale- 
ksander Dzienisiuk: Spór © człowie- 
ka. J. Szczawiński, A. Wirth, W. Ol- 
szewski, J. Hertel: Poezje. Ta "usz 
Esman: Bydgoszcz na tle wypadk w 
1946 r. Marian Turwid: Śmiga. Fr. 
Sadowski, J. Czerni, W. Degler, J. 
Grott: Poezje. Jerzy Hoppen: Broni- 
sław Jamontt. K. W. Z.: Między kry- 
tyką a poetyką (2). Wadysław Duna- 
rowski: Kukułka j szpaki. Albina Chy- 
czewska: Kobiety z Ravensbriick. 

Cały numer prezentuje się pod 
względem graficznym bardzo estety- 
cznie i zdobi go szereg efektownych 
i gustownie dobranych ilustracyj, 
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BRUNON DZIMICZ 


POLSKA ZACHODNIA 


„A dziewczę ma mode oczęła...- 


(Z obrony Wybrzeża w 1939 r) 


Nastały ostatnie dnie drugiej de- 
kady września. Oksywska Kępa go- 
niła resztami sił, kąsana z trzech 
stron wściekłą zgrają metodycznie 
wyćwiczonych bandytów, bo z 
czwartej, od Małego Morza, Hel 
dawał jeszcze bobu nawadnym si- 
łom morskim spod znaku swa- 
styki A w nocy dosyłał kutry z 
amunicją... Dowoziły i wracały, uni- 
kając na wodzie odblasków zarze- 
wia pożarów pod Kępa. 


— Taka mam ochotę naddać 
strachu jakiemuś większemu szta- 
bowi szkopskiemu — mówił na 
odprawie komandor, dowódca He- 
lu, — żeby pomóc oksywskim chło- 
pakom.. Ale trzeba wiedzieć, 
gdzie taki się gnieździ... 

— Czy nie siedza czasami w Rzu- 
cewskim zamku starego Bielowa? 
— odezwał się szeł sztabu, tani są 
mocne piwnice... 

— Dziś kutry idą o dwudziestej 
trzeciej dwadzieścia z Jastarni, za- 
$adnał jakby od niechcenia do- 
wódca... 

— Tak.. za jakieś 4 godziny. 

— Dziękuję, odprawa skończona, 
zostaną szef sztabu i starszy fla- 
$owy... 

Gdy dowódcy sektorów wyśzli 
do swych licznych placówek, ko- 
mandor zwrócił się do flagowego: 

— Najdalej za 1/2 godziny ma się 
u mnie stawić pierwszorzędny pły- 
wak, młodzieniec z błyskiem w 
oku, kapitanie. Pozatem łącznik- 
motocyklista z przyczepką. I na 
koniec: przez Halinę na Danutę 
nadacie: Kapitan portu Jastarnia 
ma oczekiwać mego posłańca, któ- 
ry zamelduje się z pismem przed 
dwudziestą trzecią. Postąpić z him 
jak w piśmie, 

Widząc nieco zaskoczona minę 
flagowego, dodał z uśmiechem: — 
Nie obawiajcie się, wpław przez 
zatokę go nie poślę.,, 


W zaciemnionym pokoju na par- 
terze niedobudowanych koszar ar- 
tylerii przeciwlotniczej komandor 
przysiadł do biurka, Cisza nadcho- 
dzącej nocy. Telefon przestał po- 
dawać meldunki sektorów o zmia- 
nach dyslokacji dziennej na nocną. 
Ciche pochrapywanie podziębione- 
go szefa sztabu pod kocem dzia- 
łało raczej kojąco... Położył głowę 
na lewy łokieć i zdrzemnał się. 
Niezadługo zerwał się na dyskret- 
ne pukanie... 

— Wejść! - 

— Mat Hanisz z centrali art. sek- 
toru „Huk” melduje się na rozkaz... 

Barczysta postać kociemi ru- 
chami podsunęła się w półmroku 
do biurka, 

— Słuchajcie uważnie, co wam 
powiem... 

— Tak jest... 

Dziesięć minut trwało poucza- 
nie, przerywane tylko urywanymi 
„Tak jest” mala... 

— Pozatem macie tu list, Odda- 
cie go do rąk własnych kapitana 
portu Jastarnia, On wam dostar- 
czy rybackie ubranie. Na baterię 
już nie potrzebujecie wrącać, ja z 
nią załatwię. Siadać na motocykl 
i. pomyślnych wiatrów... 

Wezwany dzwonkiem młody fla- 
gowy pokazał w kręgu światła pół- 
otwarte oko. 
= = Obudźcie się poruczniku na 
dobre i sprawdźcie, aby mat Ha- 
nisz odjechał do Jastarni w po- 


= rządku... Cześć! 


Przerywany huk motoru wska- 


; | zywał, że przygoda mata Hanisza 


przekroczyła okres startu. Koman- 
dor przestał walczyć z Opadający- 
"mi powiekami. 


Centralną leśną droga półwyspu 
mknie bez świateł motocykl, Kie- 
= rowca jakimś psim węchem cnija 


/ 


leje bombowe, w których połamał- 
by kości i roztrzaskałby motor, Co 
kilometr podaje odzew na hasło 
sektorowych czat i czujek, Mi- 
nięto Jurata, Bór, jaśniej robi się 
na bezleśnej drodze dojazdowej od 
strony osady Hel do Jastarni, 

— Do Danuty — odpowiada 
łącznik na zapytanie posterunku 
żandarmerii, 

— Od baraków Akademickiego 
Związku Morskiego druga chałupa. 


Ciemna noc, bezksiężycowa. 


Lekka morka tarmosi falę, Kutry 
gesiego, czyli w szyku torowym, 
sumą ku starej Kępie, orientujac się 
według pożarów w Mechlinkach i 


Rewie. Sternicy uważają, żeby nie 
wejść w odblask zarzewia na wo- 
dzie. 4 

Minęły już mieliznę Deptkę, co 
to ongiś deptać można było od 
Rewy na przejaj do Kużnicy na 
półwyspie... ludzie już to zapom- 
nieli, ale dziki pamiętają jeszcze i 
tą drogą płyną na Hel w niskawod- 
ne lata, 

Na ostatnim kutrze każe dowód- 
ca budzić Hanisza, który przy- 
kucnął w kubryku, 

— Dochodzimy do łachy Rew- 
skiej, zawadzę o nią prawie, gibaj- 
cie, a potem na Osłanino.. Dacie 
rady? 

— Musowo! 

Hanisz prostuje ramiona, wycią- 
ga ręce, łapiąc przy burcie prze- 
rzuca nogi i lekki plusk wskazuje, 
że załoga kutra zmniejszyła się o 
jednego. 

Sternik kładzie ster lewo, by od- 
dalić się od płytkich wód i ogląda 
się wstecz, Nie widzi nic, Ciem- 
ność wchłonęła Hanisza bezpo- 
wrotnie. Sternik wzdycha i oddaje 
się całkowicie wykonaniu własne- 
go zadania... Nie ma czasu myśleć 
o losach Hanisza. 


Nad ranem ra strychu osłaniń- 
skiej stodoły Hanisz suszy na wia- 
terku ubranie, zerkając przez szpa- 
ry, Bitwa oksywska przybiera na 
nasileniu. Gdzieś z góry od Mrze- 
zina huczy bateria wroga... Pociski 
postępując przelatują tuż niedaleko 
i niosą zniszczenie, hen, na Kossa- 
kowo. 

Tu; ani jeden szkop w porannej 
mgle go nie zoczył, A patrole łażą 
nażarte i popite, Ci w walce u- 
działu nie biorą, pewno esesmany, 
Miejścowej ludności nie widać, po- 
chowała się, albo gdzieś zapędzo- 
na.. Gdzie niegdzie kominy jednak 
dymią... Ludzie zawsze łakną gorą- 
cej strawy, 

Raptem Hanisz drśónął i złapał 
się za głowę, bo wyrżnął się nią 
o powałę. Wydało mu się, że w 
ostrożnie otwieranych drzwiach na 
ogród przeciwległego domu mignę- 
ła znajoma twarz. 

Ależ tak! Gdy po zbadaniu naj- 
bliższej okolicy zwinna dziewczy- 
na wyskoczyła do ogrodu, szybko 
nazbierala wa;zyw i jak koza sko- 


czyła z powrotem do domu. Hanisz 
poznał ją, Toż to Zośka — świaz- 
dorka z Pagedu w Oksywiu, Co 
ona tu robi — pewno ewakuowa- 
na, Twarz mu się rozjaśniła, Ma 
pewnego sprzymierzeńca — wyja- 
Śri mu, gdzie co jest i pomoże od- 
naleźć starego Alojzego Budzisza, 
tybaka o którym mówił komandor, 
że go jakoś tam na Hel z powrotem 
podrzuci.. A teraz jak dać znać 
o sobie Zośce. Dziewczyna nie 
strachliwa. umiała tak grzecznie 
imarynarzom przyciąć, że wyboto- 
we baciary i antki zapominali ję- 
zyka w gębie.. Zaświzdać może, 
jak wtedy gdy się zapraszało dń 
kina.. na umówionego, bo w domu 


Drzeworyt St. Rolicza 


marynarskie kino nie cieszyło się 
uznaniem; rodzicielka była orien- 
tacji majowych modłów w piękne 
wieczory... A Zośkę nie za darmo 
jeden Antek ochrzcił gwiazdorką 
ita nazwa mocno przylgnęła, Cze- 
go jak czego, ale kina nie lekte- 
ważyła... Wyjrzę przynajmniej na 
świat., — mawiała mrużąc swe 
ładne oczy, 

Hanisz przeszedł na drugą stronę 
strychu, zaglądał w szpary dachu... 
Nie, w pobliżu ani jednego szkopa. 
Hen daleko za lotniskiem rumij- 
skim w kierunku Dębogórza sunę- 
ła kolumna tankietek., — Żeby tu 
nasza bateria stała — pożałował. 

— /agwiżdżę jej „Mażur nasz 
płynie", okna niedomknięte, może 
usłyszy... 

Dwa razy musiał powtórzyć... 
Cisza, Stracił już nadzieję, że do 
zmroku uda się spotkanie, gdy 
drzwi się uchyliły i wyjrzała nieco 
żdziwiona Zośka... 

Szybko wysunął rękę przez 
większy otwór i machnął parę ra- 
zy.. Kiwnęła głowa. Zrozumiała 
mądra dziewucha. 


Narazie drzwi i domkneły się. 
„Jak czekać to czekać" pomyślał 
Hanisz. wyciagając z zanadrza ka- 
wałek wędzonki,,, Głód się dopiero 
cdezwał, Przepłynął przecież pra- 
wie milę, a i brodził niemało w 
ciemności po łachach... 


19-50 września Oksywską Kępę 
zmógł wróg odwieczny. Dowódca 
jej obrony, Dąbek, zginął po wy- 
strzeleniu ostatniej wstęgi karabi- 
nu maszynowego, który osobiście 
obsługiwał, Parę godzin przedtem 
zameldował dowódcy floty, który 
przebywał na Helu, że będzie wal- 
czył „bez reszty'., Reszta jednak 
pozostała i duża, bo pamięć o nim 
wśród marynarzy.. A marynarz 
nie ma pamięci na rzeczy małe,,, za 
wiele widzi, 

— Trzy doby minęły — pomyślał 
komandor z Helu, nie ma jeszcze 
Hanisza.. Nie udało się chłopa- 
kowi, Teraz dopiero szkopy za nas 
się wezma, pozostaliśmy tu sami. 
Obręcz się zacieśniła, ale może 
kiedyś pęknie, 

Minęło jeszcze pięć dób w tfo- 
skach o podział zaopatrzenia, bra- 
ku odzieży zimowej, amunicji, na 
pierwszym miejscu fprzeciwlotni- 
czej. 

I raptem flagowy przynosi fono- 
gram „— Iza melduje — łódź ry- 
backa od strony Małego Mag 
przybiła przed świtem, dwóch*ry- 
baków i rybaczka wzięci pod straż 
do dyspdzycji informacji. Chcą 
rozmówić się z dowódcą..." 

— Niech przyślą! Może wieści 
od Hanisza lub o nim... — pomyślał 
w duchu, — Chyba nie Hanisz we 
włąsnej osobie... 


A jednak umorusany — nie ogo- 
lony chłop pod wąsem okazał się 
Haniszerm, Komandor uścisnął mo- 
dzelowatą prawicę starego Budzi- 
sza... 

— Jo, jo, panie komandor, zro- 
biło się co belo można, a teraz 
niech mnie puszcza odwiedzić swo- 
jaków, no nie., 

— Puścić go wolno — rozkazał 
komandor i wogóle korwojenci 
mogą odejść... 

No i cóż? — zwrócił się obecnie 
do Hanisza — a co to za płeć? 
Myślałem, że jakaś Budziszówna... 

— Wcale nie, uciekłam od Niem- 
ców, co już zaczynają wywozić.. 
Proszę mi pozwolić zostać na Helu. 

— No już teraz, jak panna tu 
jesteś, to muszę pozwolić, bo nic 
innego zrobić nie niogę., Ale bę- 
dzie gorąco... 

— Wolę 


szkopów. 


to niż pracować na 


SN umiera nigdy zbrodnia. kiedykolwiek była dokonana. — 
przed tystącólecient, czyli dzisiaj nade dniem. 


Przychodziniy na to jdłowe wybrzeże z cudownego losów nżyrzenian, 


na skutek przedziwnej zapłaty, ażeby zeń uczynić naszej 


wolności skarb bez ceny. 


Przychodzimy jako spadkobiercy Krzytwoustego Hrużyny. 


Ona poprzez lasy przerąbała pierwszą drogę dla cichego apostol- 


stwa syrtów bożych. 


Ona szła wielkie rzesze słowiańskie wesprzeć o polskie mocarstwo, 


obronić i zachować. 


Przybywszy na to jałowe wybrzeże, budujemy portowe paliszcza, 


tprawiamy w ruch nowe koleje. prowadzimy poprzez błota 


bite drogi i zbogacamy mieszkańców. 


|Strzały armat ze statków wojennych loskot roznoszą po mórzu. 


po dolinach, po górach, głosząc wszem wobec, iż stopa tepi- 
ciela nigdy tu już nie postanie. 


Nie przynosimy iu zbrodni, nie przynosimy przemocy, nie przy- 


nosimy tu krzywdy. 
Przynosimy 


Przyriosimy dobru i pracę, 


zapomnienie, odpuszczenie i pokój. 


Stefan Żeromski 
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— Załatwione, a teraz Hanisz 
opowiadajcie, co wiecie... 

— Ona może zostać, bo wie 
wszystko nie öorzej ode mnie... 
Sztab dojeżdżał do Rzucewa, póki 
Oksywie brali. ałe zaraz połem 
wrócił do Pucka, bo wiedzą, że 
tam helskie działa nie sięśną... Do- 
wódca dywizji, która pójdzie na 
Hel od Wielkiej Wsi, nazywa się 
Klemm», 

— Psia jucha — zaklął koman- 
dor — boją się jednak Helu... 

— A tak, dwóch lotników siedzi 
w Pucku, bo nie latali nad Helem 
jak należy, a tylko obok, a radiot- 
ka doniosła... 

— No znikajcie! Zadanie wyko- 
naliście, więc przedsławię was do 
odznaczenia... 

— Ku chwale Ojczyzny”. 


A jednak cotaz częściej szcze- 
gólnie po upadku Warszawy, 
brzmiał na odprawach wyraz — 
zmora: kapitulacja.. niby w cu- 
dzysłowie na razie. 

Któregoś dnia, jadąc właśnie ła- 
zikiem na odprawę do podziem- 
nych schronów amunicyjnych, 
gdzie gnieździło się dowództwo 
floty, komandor spotkał starego 
rybaka z nad jeziora Żarnowieckie- 
go, który dobrze znał Antoniego 
Abrahama, obrońcę zachodnich gra- 
nic Polski w Genewie, tefo, który 
potrafił przekonać Wilsona... Za- 
trzymał łazika.., 

— No i co powiecie, Augustynie? 

— A cóż powiem, jak już całą 
Polską krowę oddali, to co ten hel- 
ski ogon pomoże.. Tyle, że to nie 
będzie koniec dla Niemca ten o- 
$on, on mu się za parę lat wywi- 
nie i jeszcze po pysku go ochwyci, 
ot co... Ja już tego nie doczekam, 
ale wy młodsi,,, 

Na tej odprawie jeszcze przewa- 
żyło hasło — „jeśli wszyscy we 
września, to my dociągniemy do 
października przynajmniej”, 


Dalej jak pierwszych dni paż- 
ździernika nie udało się dociągnąć... 

Hanisz wyskakując od koman= 
dora, który mu pozwolił próbować 
ucieczki i biegł w kierunku portu 
handlowego, skąd miał wiać o 
zmroku trzyśrubowy motorowiec 
„Batory“, natknał się na gwiaz- 
dorkę.., 

— Dokąd ptaszku?! 

— Uciekam... 

— Tak, myślisz, że ja z tych co 
jak w piosence patrzą na rufę ð- 
krętu? Nie, ja będę patrzyła, ale 
z rufy.. Biegnę też... 

— Jeśli wezmą! Jako kobietę 
nie, przebierz się, mamy jeszcze ze 
trzy kwadranse.. Chodź, wiem 
gdzie są złożone sorty munduro- 
We... 

Mat Hanisz i jakiś młody sygna- 
lista dostali się na „Batory'... 

Koło -ej wieczór motorowiec 
wymknął się z portu, Miał tylko 
dziesięć śbdzin ciemności przed 
sobą, a potem musiały być skaliste 
schety Szwecji, jeśli minie reflek- 
tory potrójnej zapory niemieckiej. 


Po długich lałach szwedzkiego 
wygnania, Haniszowa na swojej 
działce pod Osłaninem z byle jam- 
nikiem morskim nie gada. 

— Wiem — mówiła — co tacy 
opowiadają o kobiecie na okręcie, 
a ile kutrów z Helu uciekało, a 
tylko ten na którym byłam ja, wy- 
winął się szkopom. 

Nawet Hanisz nie może jej prze- 
konać, że to raczej motorowy „Ba- 
torego' niż jej obecność, no i ten 


przysłowiowy łut szczęścia., Nie 
daje mu skończyć.,, 
— „Nie wałkoń się — mówi — 


bo ryba nie czeka.” 

I Hanisz miłknie. Boi się, żeby 
znów nie powiedziała, że Koman- 
dor mu dał Krzyż tylko za to, że 
ją na Hel przywiózł, 

Bo Hanisz, jeśli teraz po 7-miu 
latach pływa, to tylko na kutrach 
swej spółdzielni., a do Osłanina 
wjeżdża wozem z połowem.,, 
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Rybołówstwo morskie 
przed wielkim zadaniem 


Pierwszym etapem naszej pracy w 
1945 roku, po odzyskaniu Wybrzeża 
Bałtyku od Elbląga po Szczecin było 
zadanie jak najszybszego uruchomie- 
nia portów i czerpania zysków z go- 
spodarki miejskiej, a w szczególno- 
ści z rybołówstwa morskiego. 

Rok ubiegły zapoczątkował syste- 
matyczną odbudowę portów, dzięki 
temu obroty towarowe portów wzro- 
sły do 10 milionów ton, jakkolwiek 
nadal piętrzą się jeszcze poważne tru- 
dności w postaci broku materiałów i 
urządzeń przeładunkowych. — Toteż 
dopiero 3-letni plan inwestycyjny ma 
przyczynić się de usunięcia tych bra- 
ków i doprowadzić zdolność przeła- 
dunkową naszych portów do z górą 
25 mil. ton. 

Spośród licznych dziedzin pracy na 
morzu, rybołówstwo, pomimo w'elkich 
zniszczeń przy stosunkowo  niewiel- 
kich inwestycjach ze strony państwa 
— szybko zapewniło ich zwrot w po- 
staci wkładu w aprowizację kraju. 
Pierwsze dwa lata pracy, dzięki po- 
mocy ze strony państwa, wielkiemu 
wysiłkowi rybaków j stoczni rybac- 
kich, które natychmiast przystąpiły 
do odnowienia taboru, rybołówstwo 
morskie osiągnęło sukcesy, przewyż- 
szając dorobek na tym polu w latach 
przedwojennych. W roku 1946 ogól- 
ne połowy wynosiły 25 milionów ki- 
logramów ryb, wartości 600 milionów 
złotych. Połowy poszczególnych mie- 
sięcy przewyższały połowy całego 
roku 1938. 

Przed wojną na obecnym naszym 
Wybrzeżu było czynnych 530 kutrów 
motorowych oraz około 3.400 łodzi 
motorowo-żaglowych i wiosłowo-ża- 
glowych. Wobec wielkich zniszczeń 
wojennych w rybołówstwie morskim 
bezsprzecznym naszym sukcesem jest 
nadzwyczaj szybka odbudowa tabo- 
ru, liczącego dziś 144 czynne kutry 
i 1.100 łodzi. 

Lecz osiągnięte wyniki są jęszcze 
niewystarczające. Trzyletni plan in- 
westycyjny przewiduje roczne zwięk- 
szenie taboru o 50 kutrów i około 100 
ludzi. Trzeba do pracy w rybołówstwie 
około 5.000-nowych rybaków. Po- 
trzebne są poważne inwestycje w 
chłodnictwie i w taborze przewozo- 
wym oraz w aparacie handlowym. 


ju około 25 mil. kg ryb, co daje tyl- 
ko jeden kilogram na głowę miesz- 
kańca, a jednak pomogło to w znacz- 
nej mierze do pokonania trudności 
aprowizacyjnych, a jednocześnie spo- 
życie mięsa tyb w poważnym stop- 
niu przyczyniło się do wzrostu po- 
głowia zwierzęcego. Rybołówstwo 
morskie przyczyniło się w ten spo- 
sób również do odbudowy zniszczo- 
nego wojną rolnictwa. 


Nasze rybołówstwo morskie może w 
niedalekiej przyszłości odegrać wiel- 
ką rolę w naszym handlu zagranicz- 
nym. Już w roku ubiegłym ekspor- 
towaliśmy do Anglii i krajów skan- 
dynawskich cenne gatunki ryb, jak 
łososie, węgorze. W zamian za eks- 
portowane ilości otrzymywaliśmy śle- 
dzie. Wobec stałego wzrostu naszych 
połowów morskich widoki eksporto- 
we są coraz lepsze. Szczególnie du- 
bre możliwości otwierają się dla eks- 
portu ryb konserwowanych. Naszymi 


Dokonania na Wybrzeżu 


(Z przemówienia Delegata Rządu dla Spraw Wybrzeża, min. 
Eugeniusza Kwiatkowskiego, wygłoszonego na IV sesji Rady 
Naukowej Ziem Odzyskanych). 

Gdy długi łańcuch portów w Europie zachodniej prawie jeszcze nie 
wyszedł ze stanu martwoty i paraliżu powojennego, pomimo znacznie 
mniejszych zniszczeń niż w Polsce, pomimo oparcia o bogate zaplecza 
i wolne kapitały, Wybrzeże Polski przeszło w ciągu ubiegłego roku 
wprost wyjątkową regenerację, mimo, że przed półtora rokiem 
było ono w stanie beznadziejnego zniszczenia, Wszystkie elementy 
pracy i wszystkie podstawy życia w portach i w miastach portowych, 
na ich szlakach komunikacyjnych i na ich zapleczu, zostały w czasie 
wojny zniszczone do fundamentu, A dziś, po kilkunastu miesiącach 
pracy na Wybrzeżu, Polska posiada już w okręgu Gdańsk-Gdynia 
prawie 12 km gotowych nadbrzeży, w portach jest 450 km czynnych 
linii kolejowych, blisko 200 tys. m? gotowych magazynów portowych, 
zrekonstruowano 54 dźwigów mechanicznych i taśmowców porto- 
wych, w rekonstrukcji lokalnej i w budowie na Śląsku znajduje się 
ponadto 68 dźwigów, uruchomiono tramwaje wodne w Gdańsku na 
trasie 56 km, autobusy miejskie na trasie 60 km, tramwaje elektryczne 
obsługują linie długości 50 km, a wszystkie te środki transportowe 
międzykomunalne przewożą łącznie dziennie 130—150 tysięcy osób. 
W ciągu r. 1946 przeładowano w obu portach delty Wisły 7.730.000 ton 


POLSKA ZACHODNIA 


klientami mogą być państwa znajdu- 
jące się na zapleczu naszych portów, 
jak Czechosłowacja, Węgry, Austria. 
Musimy obecnie dążyć do podniesie- 
nia jakości naszych wyrobów konser- 
wowych, aby mogły one w pełni zdo- 
być rynek. Eksport konserw rybnych 
powinien nastąpić jak najszybciej, 
abyśmy mogli opanować te rynki 
przed odbudową róbołówstwa niemie- 
ckiego. Niemcy zaczynają już inte- 


resować się możliwościami eksporto- 
wymi. 

Główną bazą polskiego róbołówstwa 
dalekomorskiego ma być Szczecin. W 
tym celu zostaną w porcie szczeciń- 
skim wybudowane odpowiednie urzą- 
dzenia dla magazynowania ryb, chło- 
dnie, sortownie, fabryki przetworów 
rybnych itp. Warto zaznaczyć, że 
przed wojną był Szczecin jednym z 
ważniejszych ośrodków śledziowych 
na Bałtyku. Obecnie niestety, urzą- 
dzenia dawnego portu śledziowego są 
zniszczone, a chłodnie dopiero odbu- 
dowuje się po dewastacji wojennej. 
Mimo to do portu szczecińskiego nad- 
chodzą największe transporty śledzi, 
które częściowo wysyłane są drogą 
wodną na Odrze do Wrocławia. 

Największe jednak usługi gospo- 
darce ogólnokrajowej oddaje rybo- 
łówstwo morskie jako wielki warsztat 
zatrudnienia. W roku 1946 na całym 
Wybrzeżu było czynnych około 3.000 
rybaków. Praca więc na kutrach i 
łodziach żywi około 15.000 osób. W 


roku 1947 ilość rybaków wzrośnie do jową. 


5.000. Stocznie rybackie zatrudniają 
obecnie przeszło 1.000 osób, a prze= 
mysł rybny podobną liczbę osób. Han- 
del.rybny wraz z chłodniami i trans= 
portem zatrudnia przypuszczalnie OKR, 
1.000. Poważne ilości pracowników 
zatrudnia również administracja rybo- 
łówstwa morskiego. Wedle pobież- 
nych obliczeń w roku 1947 bezpośre= 
dnio w rybołówstwie morskim i w je» 


go obsłudze jedynie na Wybrzeżu znaje . 


duje zatrudnienie około 15.000 osób. 
Uwzględniając członków rodzin osią- 
gniemy liczbę około 50.000 osób, ży- 
wionych przez rybołówstwo morskie, 

Ze względu na stały rozwój taboru, 
a szczególnie na wielką obfitość ryb 
morskich, przed rybołówstwem mor- 
skim otwierają się wielkie perspekty- 
wy rozwojowe. Będą one jeszcze 
większe w miarę rozwoju spożycia 
ryb morskich w kraju. 

Dalszy rozwój rybołówstwa mor- 
skiego oraz większa konsumcja ryb 
przyniesie jeszcze większy wkład tej 
dziedziny w gospodarkę ogólnokra- 
TAP 


nb 


Tak się nie pojmuje 


Gdańsk jest miastem, w którym du- 
ży procent ludności stanowią auto- 
chtoni, wydałoby się więc, że Wydział 
Społeczno-Polityczny przy Zarządzie 
Miejskim w Gdańsku będzie wykazy- 
wał dużó” zrozumienia dla spraw lu- 
dności autochtonicznej. Niestety, nie 
zawsze jest tak w praktyce. Okazuje 
się, iż naczelnik tego wydziału upor- 
czywie odmawia wydawania zaświad- 


swych obowiazkow 


od kilku miesięcy stara się o powrót 
do Polski właśnie z braku zaświadcze- 
czenia Gdańskiego Zarządu Miej» 
skiego. 


Tenże sam wydział nie zawsze speł- 
nia zarządzenia Ministerstwa Ziem 
Odzyskanych, które zaleciło, by przed 
wyjazdem każdego transportu Niem 
ców do stref okupacyjnych wyjeżdża- 
jący byli spriawdzani w obozie repa- 


Przewiduje się również budowę w |towarów,a więc już 70% przeładunku z r. 1938, przeszło ośmiokrotnie czeń polskim rodzinom, których triącyjnym przez miejscową komisję 
ciągu trzech lat dużych trawlerów i | więcej niż w drugiej połowie r. 1945 i przeszło czterokrotnie więcej członkowie przebywają jeszcze W  węeryfikacyjną dla stwierdzenia, czy 


lugrów rybackich. Planowe inwesty- 
cje przy sprzyjających warunkach 
pozwolą zwiększyć połowy morskie 
już w roku 1947 do 40 mil. kg. 

Dotychczas rozwój rybołówstwa 
morskiego. jak i perspektywy na okres 
planu inwestycyjnego pozwalają już 
dziś mówić o powyższym wkładzie 
rybołówstwa morskiego w gospodar- 
kę ogólnokrajową. 

Wkład ten może być rozpatrywa- 
nym pod względem: 1) uzupełnieniem 
aprowizacji, 2) udziału w eksporcie 
i 3) zatrudnienia. 

Jeśli chodzi o udział w aprowizacji 
kraju, to rybołówstwo morskie już w 
roku ubiegłym oddało cenne usługi. 
W ciągu roku rozprowadzono w kra- 


EDWARD SERWAŃSKI . 


Morze za drutem kolczastym 


(Fragment opowiadania) 


„Karol z trudem opanowywał niecierpliwość. Przede 
Szystkim chciał zobaczyć morze. Po skromnym posiłku 
wyrwał się wreszcie z młodziutkim szwagrem z domu. 


mickiej. 


a przede wszystkim pracę. 


charakter, 


niż w r, 1924, a więc w sześć lat po zakończeniu pierwszej wojny 
światowej, Siłownie cieplne i wodne tego okręgu rozporządzają dziś 
sumą prawie 45.000 czynnych kilowatów, odbudowano prawie 340 km 
linii wysokiego napięcia, oraz prawie 3,200 km linii średniego i niż- 
szego napięcia, W obrębie kuratorium szkolnego w Gdańsku w wyre- 
montowanych szkołach i odoudowanych od podstaw wyższych uczel- 
niach pobiera naukę prawie 150.000 dzieci i 5.000 młodzieży akade- 
Liczba ludności polskiej zespołu miast Gdańsk—Sopot— 
Gdynia znacznie już przekroczyła 300.000 ludzi, którzy mają na ogół 
do dyspozycji mieszkania, wodę, gaz, oświetlenie, urządzenia kanali- 
zacyjne, możliwości komunikacyjne, szkoły, szpitale, sklepy, stołówki, 


W Szczecinie, w Świnoujściu, w Derłowie, w Ustce, w Łebie, 
w Gdańsku, w Malborśu, w Elblągu życie ma na wskroś polski 


ore z 


Niemczech i zamierzają powrócić do 
krajn. Jak wiadomo, komisje repa- 
triacyjne w Niemczech przyjmują na 
powrót do kraju tylko te osoby, które 
otrzymają mz kraju zaświadczenie 
władz, albo o obywatelstwie polskim, 
albo o przynależności do narodu pol- 
skiego i braku przeszkód do przepro- 
wadzenia weryfikacji. Wydawało by 
się, że jeśli zaświadczenia takie wyda- 
wają wszystkie okoliczne władze na 
Wybrzeżu, czynić to będzie również 
wydziął Zarządu Miejskiego w Gdań- 
sku. Znany jest wypadek odmowy wy- 
dania zaświadczenia dla rodziny Bu- 
randów, której członek przebywa w 
okolicach Augsburga i chce wrócić do 
kraju. Ten były członek organizacji 
polskich w Gdańsku bezskutecznie 


Otowiane niebo zlało się w głębi ze stalowymi wodami 
Batvku. Na lewym skraju wielkiego półokręgu morza 
i nieba, ponura czerń zbliżającego się zmroku groźnie 
ciążyła nad wybrzeżem. Tylko gdzieś daleko z prawego 
skraju przeświecała sinawa biel. 

Morze toczyło się wzburzone ku brzegowi wysokimi, 
grubymi falami w złowróżbnych pomrukach. 

Karol patrzał i słuchał. Osiągnął ukryty cel podróży — 
zobaczyć Bałtyk, swoje morze, Stał zlany deszczem, tar- 
gany wiatrami i zmęczony do ostatnich granic. Stał tak 


ze zmęczenia język. 


nie wysiedla się Polaków. W dniu 10 
maja br. odjeżdżał z obozu Narwik 
pod Gdańskiem transport Niemców, 
jednak na skutek zarządzenia naczel- 
nika Wydziału Społeczno-Polityczne= 
go w Gdańsku nie wpuszczono do 0- 
bozu tego dnia żadnego z członków 
komisji weryfikacyjnej w Gdańsku. 
Jak się okazuje, tego dnia wyjechało 
do Niemiec kilka osób posiadających 
zaświadczenia weryfikacyjne! Nie jest 
to pierwszy wypadek. — Społeczeń- 
stwo Wybrzeża, któremu te fakty są 
znane, domaga się zmiany postępo- 
wania osób odpowiedzialnych za do- 
bro polskiej ludności gdańskiej i wy- 
ciągnięcia konsekwencji wobec win- 
nych. 


o c 
— Yhyt... — odpowiadał zziajany Sylwek, wywaliwszy 


Płaszczyli dłonie w morzu. Zanurzali ręce w piach 
morski, jak gdyby morze chcieli uchwycić w swe dłonie. 


I śmiali się głośno, serdecznie, rozkosznie. Jak dzieci. Co 


chwilę spoglądali za siebie, ku wydmie, na której odpoczy- 


wali rodzice: czy ich widza!... 


Tak, to było wspaniałe. 
Karol otrząsnął się ze wspomnień, Już nie miał sił 
patrzeć na morze. A przecież, przecież jeśli już tak jest, to 


= 


Padało bez przerwy. Chodny wiatr pomiatał falami desz- 
czu i ostro nieraz siekł strugami wody w twarz. 

To już nie była droga do morza, ale marsz na przełaj. 
Szli na oślep. Ulicami. placami, ugorem. Przechodzili przez 


przynajmniej znowu choćby ręce podać morzu na powi- 
tanie i chwilowe pożegnanie. Zebrał siły i z miejsca porwał 
się naprzód. Ale w tej chwili syknął, prawie jęknął ze | 


przez długi czas. Wodził mechanicznie spoirzeniami w lewo 
i prawo ogarniając widok. Wreszcie — oderwał oczy od 
morza. — Naprzód! — pędził go jakiś rozkaz wewnętrzny. 


skwery, niezabudowane tereny, rumowiska. Byle szybciej, 
byle prędzej. Karol czuł w sobie jakiś straszliwy ciężar. 
Nogi odmawiały mu posłuszeństwa. Były chwile, że wiatr 
targał nimi jak chciał, rzucając ich raz w lewo to znowu 
w prawo. Gwałtowne podmuchy wiatru od strony morza 
utrudniały bardzo drogę. Już nie szli tylko się wlekli, chla- 
piąc po kałużach. Karola coś pchało do morza. Znaidował 
w sobie jakiś upór. Szedł, jak na zatracenie. Parł naprzód, 
blednymi oczyma wodząc wokoło. Już był tylko sam ze 
soba i z morzem. Nie widział już ani nie słyszał „chlapią- 
cego w błocie i kułącego się od zimna zupełnie prze- 
chwilach ołśnienia w resztkach 


mokniętego szwagra. W 


refleksji Karol zdawał sobie sprawę z tego, 
wewnętrznym pędem pchał się ku nieszczęściu. Jak gdyby 


go celowo szukał. 


Wreszcie osiągnii „deptak“. Karol zatrzymał się. 


Morze. 


Gdzie tylko spojrzał, wszędzie tylko widział morze. 


Jego morze!... 


Takie morze oglądał z polskiego wybrzeża po raz pier- 
była odróżnić od nieba. 


wszy w życiu. W dali trudno je 


Krótki horyzont zącierała szarzyzna 


widma. Widział w nich los polskiej floty. 


że jakimś 


rozmowę. 
= AGE 


brudnych mgieł, wprost w roześmiana twarz Sylwka. 


Chciał jeszcze być bliżej morza. Ruszył jednak z miejsca 
żółwim, ociężałym krokiem. Osiągnął zupełnie otwartą 
przestrzeń. Nie patrzał już w dalekie morze. Przybliżył 
wzrok ku brzegu. Teraz już widział wszystko. Z morskich 
fal sterczały wprost ku niebu wraki. Na powierzchni wód 
pomiatane wiatrami unosiły się szczątki rybackich łodzi, 
kutrów, sprzęt okrętowy i deski. Przybrzeże całe spra- 
wiało wrażenie jak gdyby tu wydarzyła się wielka kata- 
strofa. Tak — katastrofa! Karol nie miał żadnych wątpli- 
wości. Żałosnym okiem patrzał na wraki, czarne, upiorne 


Nie mógł na to patrzeć, Gdzież to piękne, pełne, sło- 
neczne morze? Gdzież dumnie pływające statki polskie? 

Przypomniał sobie szczególnie wyraźnie jedną chwilę 
z pierwszego spotkania z polskim morzem. To było tyle 
lat temu. Z Sylwestrem zbiegli zupełnie nad brzeg ręce 
umoczywszy w morzu, patrzyli na siebie jak bohaterzy. 
Właściwie wówczas nic nie mówili do siebie tylko mono- 
sylabami wyrażali swą radość. Ale to im wystarczyło za 


— Karol szczerzył radośnie zęby, patrząc 


wszczepił się drut. Kołczasty drut. Zatrzymał się w pędzie. 
Cofnat się a właściwie wyrwał się z drutów. Z rany na 
ręce wyssał krew i owinął ią chusteczką. Zakotłowało 
się w nim. Spojrzał wokół. Druty kolczaste zamknęły mu 
drogę do morza. Jak mógł tego nie widzieć! Tuż w od- 
ległości zaledwie kilku kroków od niego widniała umiesz- 
czona na słupie tablica z krótkim napisem „gesperrtes 
Gebiet“. To nim wstrząsnęło. — Jak to, drut kolczasty, 
teren zamknięty?! Patrzył osłupiałym wzrokiem na napis. 
Nie ma dostępu do morza. Morze za drutem kolczastym!... 

I właśnie wiatr zawył przeciągle. Fale spiętrzyły 
w jedno miejsce gromadnie pływające deski i makabryczne 
tepe, głuche klaskanie napelniło powietrze. Wraki poru- 
szone z miejsca zaskrzypiały przeraźliwie. Kiwały się jak 
straszydła. I w rytm tego kiwania wdzierały się w uszy 
Karola ochrypłe, rechotliwe odgłosy: — Tak... Tak... Tak... 
To wraki gadały ze sobą... 


— Tak! Nie ma dostępu do morza: Morze za drutem 
kolczastym — dckończył Karol w myśli... 


straszliwego bólu. Ręką trafił na coś ostrego; w spodnie ] 
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Praca i działalność Polskie 


go Związku Zachodniego 


Bilans pracy Okręgu Śląsko-Dąbrowskiego PZZ Zjazd Okręgowy delegatów we Wrocławiu 


W Katowicach odbył się zjazd wo- 
jewódzki delegatów Polskiego Zwią- 
zku Zachodniego okręgu śląsko-dą- 
browskiego. Obrady zagaił p rezes Za- 
rządu Okręgowego dr Lutman, po- 
czem przemawiał wicewojewoda dr 
Nantke-Namirski, podkreślając zasłu- 
gi Związku w walce z niemczyzną na 
Ziemiach Odzyskanych. Przemawiali 
również przedstawiciele partii poli- 
tycznych i związków zawodowych, 
a następnie odczytano nadesłane te- 
legramy, m. in. od wicemin, Ziem Od- 
zyskanych Dubiela i wicewojewody 
płka Ziętka. 


Sprawozdania z działalności Zarzą- 
du Okręgowego PZZ za rok ubiegły 
złożyli pdezes dr Lutman i kierownik 
Okręgu dr Izdebski. PZZ, będący or- 
ganizacją polityczną, ma ze względu 
na zainteresowanie, jakie okazuje dla 
zagadnień politycznych, zwłaszcza je- 
żeli chodzi o kwestie niemieckie, jest 
równocześnie organizacją bezpartyj- 
ną. Związek brał czynny udział w ak- 
cji rehabilitacyjnej i weryfikacyjnej 
oraz uczestniczył w usuwaniu Niem- 
ców z terenów odzyskanych. 


Dochody Zarządu Okr. PZZ opiera- 
ją się wyłącznie na składkach człon- 
kowskich, dających w sumie kilkana- 
ście tysięcy zł miesięcznie, oraz na 
dochodach z imprez; uwzględnić tu 
jeszcze trzeba jednorazową subwen- 
cję od woj. gen. Zawadzkiego w su- 
mie 100 tysięcy zł. 


Obecnie Okręg śląsko-dąbrowski P. 
Z. Z. liczy 22.441 członków, zrzeszo- 
nych w 27 obwodach, liczących ogó- 
łem 274 koła. Ostatnio tworzy się 
przy zakładach pracy koła korpora- 
cyjne. Rozwija się również akcja wy- 
dawnicza. Związek przeprowadza re- 
jestrację 16 tysięcy Polaków, wywie- 
zionych w okresie wojennym za spra- 
wą organizacji niemieckich do Zwią- 
zku Radzieckiego. Niemcy zadenun- 
cjowali ich podstępnie, zaraz po oswo- 
bodzeniu, jako rzekomych działaczy 
hitlerowskich, a tymczasem byli to 
działacze polscy. Dotychczas powTó- 
ciło około 3000 wywiezionych, reszta 
przybędzie w bieżącym roku. Jest to 
bez wątpienia jeden z najbardziej bo- 


lesnych punktów w życiu Opolszczy- 
zny. 

Dyrektor Zarządu Głównego PZZ, 
dr  Pilichowski, wygłosił referat 
ideowo-programowy, nakreślając pra- 
wa i obowiązki członków PZZ. Doty- 
czą one odniemczenia i odbudowy 
Ziem Odzyskanych, czujności wobec 
ciągłego niebezpieczeństwa niemiec- 
kiego, opieki społecznej nad Polonią 
zagraniczną, rozpowszchnienia zasad 


na jakie zdołali się podstępnie dostać, 
a wreszcie akcji repatriacyjnej przez 
punkt w Dziedzicach w ramach któ- 
rej przenikają z powrotem do Pol- 
ski wysiedleni Niemcy(!) 


Na zakończenie dokonano wyboru 
nowego zarządu okręgowego PZZ, do 
którego weszli wicewojewoda płk. 
Ziętek, jako prezes oraz dr Nowak, 
dr Krai į pp. Biedrzycki, Knapczyk, 


Ziemie Odzyskane 


Od redakcji: Poczynając od bieżącego numeru, wprowadzamy 
stałą rubrykę pt. „Podstawowe wiadomości o Ziemiach Odzyska- 
nych“, pragnac w ten sposób umożliwić naszym Czytelnikom 
dokładną orientację w całoksztalcie problematyki, tyczącej na- 


szych Ziem Odzyskanych. 


(Wiadomości podstawowe) 


I. Obszar 


Obszar Ziem Odzyskanych ustalony drogą planimetrowania wynosi 


102.474 km”, 


Według obowiązującego podziału administracyjnego z dnia 29. V. 
1946 r. powierzchnia województw wynosi: białostockie (powiaty: Ełk, 
Gołdap i Olecko) 2.574,6 km?, olsztyńskie 19.241,7 km”, gdańskie 
5.069,9 km? (obszar b. w. m, Gdańska wynosił 1,892,9 km”), szczeciń- 
skie 30.114,1 km*, poznańskie (Ziemia Lubuska) 11.106,1 km?, wrocław- 
skie (Śląsk Dolny) 24.652,1 km”, śląskie (Śląsk Opolski) 9.715,5 km*. 

Ziemie Odzyskane w niemieckim podziale administracyjnym: Prusy 


Wschodnie 23.704,0 km, 


Pomorze 30.985,7 km, 


Brandenburgia 


11.219,6 km*, Śląsk 43,671,8 km”, obszar b. w. m. Gdańska wynosił 


1.892,9 km, 


Co do wielkości największy obszar posiadał w niemieckim po- 
dziale Śląsk (33% powierzchni), Pomorze (30,3% powierzchni), Prusy 
Wschodnie (23,1% powierzchni), Brandenburgia (10% powierzchni), 

W polskim podziale administracyjnym kolejność województw we- 
dlug wielkości przedstawia się następująco: szczecińskie, wrocław- 
skie, olsztyńskie, poznańskie (Ziemia Lubuska), śląskie, gdańskie, 


białostockie, 


tz 


zachodniego programu polityki pol- 
skiej wśród społeczeństwa polskiego 
w kraju i za granicą. 

W ramach intedesującej i żywej 
dyskusji poruszono szereg aktualnych 
spraw likwidacji elementu ukraiń- 
skiego na Ziemiach Odzyskanych, 
eliminowania Niemców ze stanowisk, 


Nowak-Lewencka, Śmiech, inż. Przed- 
pełski i dyr. Syska. 

Jednogłośnie uchwalono dwie rezo- 
lucje, mianowicie w sprawie niena- 
ruszalności polskiego stanu posiada- 
nai na zachodzie, oraz drugą, w któ- 
rej P. Z. Z, afirmuje obecną rzeczy- 
wistość polską. 


Hel wczoraj i dziś 


Ktokolwiek zwiedzał przed woj- 
ną chlubę naszej ekspansji mor- 
skiej Gdynię, napewno pojechał i 
na Hel, Chęć przejechania się po 
morzu, zakosztowania „prawdzi- 
wej morskiej” podróży“ z wszelki- 
mi jej przynależnościami, jak choć- 
by choroba morska, dla ludzi mocno 
zacofanych w sprawach morskich, 
nie żyjących w bliższej komitywie 
z morzem, jakimi byliśmy przed 
wojną, stanowiła atrakcję pierwszo- 
rzędną. Wszyscy pamiętamy czy- 
ste, miłe statki „Wanda“, „Gdańsk” 
i inne, które z Gdyni odchodziły 
regularnie w odstępach prawie go- 
dzinnych na Hel. Ten kto z szczu- 
rów lądowych był w Gdyni na 
Święcie Morza, czy przy innych 
okazjach, a nie pojechał na Hel, 
ten tracił wiele z „poznania mo- 
rza”, Ta godzinna przejażdżka była 
namiastką prawdziwych zaślubin 
człowieka lądu z morzem, 


W czasie wojny Hel przechodził 
różne koleje, Już w 1939 r. stał się 
ważnym obiektem wojskowym, za- 
mykającym wejście do zatoki gdań- 
skiej W kampanii wrześniowej 
Hel najdłużej utrzymał się i jako 
ostatnia baza oporu polskiego, ka- 
pitulował pod przemocą najeźdźcy, 
aby tak jak Westerplatte, War- 
szawa, Kutno czy Modlin zapisać 
się złotymi głoskami w historii pol- 
skiej, jako miejsce chwały i męstwa 
żołnierza polskiego, nie mogącego 
dorównać najeźdźcy jakością i ilo- 
ścią broni, a jednak potrafiwszy 
utrzymać przez miesiąc ten ważny 
punkt strategiczny. Hel z osady ry- 
backiej został przemieniony na 
wojskowy punkt strategiczny do- 
minujący nad całym naszym, prze- 
szło 100 km wybrzeżem. Przez mie- 
siąc wystawiony na ataki z po- 
wietrza, lądu i morza, doznał wiel- 
kiego zniszczenia, W pierwszym 
okresie wojny Hel oddalony był 


od działań wojennych. Niemcy 
z Gdyni i Gdańska zrobili miejsce 
odpoczynku dla swej floty wo- 
jennej, miejsce intensywnego ru- 
chu handlowego obsługującego ba- 
sen Bałtycki, ponieważ tutaj ofen- 
sywa lotnicza Królewskich An- 
gielskich Sił czy też Amerykań- 
skich docierała w sporadycznych 
wypadkach. Ale ani dla Gdyni, ani 
dla Gdańska a tym więcej dla Helu 
nie było dane doczekać się w spo- 
koju końca wojny. Nawałnica wo- 
jenna zbliżała się od wschodu. 
Błyskawiczne uderzenie armii so- 
wieckiej na wiosnę 1945 roku za- 
mknęło część Niemców w Gdańsku 
ina Helu, gdzie postawili oni dro- 
go sprzedać swą wolność, Rezul- 
tatem tego ruiny Gdańska, które 
można z powodzeniem porównać 
ze zniszczeniem Warszawy i pra- 
wie cudowne ocalenie Gdyni, 
gdzie tylko port doznał niszczyciel- 
skiej ręki, Jak wygląda Hel?... po- 
jedziemy i zobaczymy sami. 

Na molo w Sopocie już na go- 
dzinę przed odejściem statku tłocz- 
no i $warno przed kasą sprzeda- 
jącą bilety. Co chwila jakaś wia- 
domość od okienka, „Tylko je- 
szcze trzydzieści biletów do sprze- 
dania", a tu czeka sto osób. Kasjer- 
ka biegnie do „kapitana”, a ten 
spoglądając okiem znawcy na za- 
tłoczony statek, decyduje: „jeszcze 
pięćdziesiąt", O siedzących miej- 
scach nie ma mowy; wszyscy stoją 
przykładnie ramię przy ramieniu 
i w duchu wzdychają, aby ta podróż 
trwała jaknajkrócej, Odzywają się 
głosy protestu: „Hej dość już, bo 
na dno pójdziemy” — wyrzeka ja 
kaś pani. Wreszcie trzy gwizdki i 
molo sopockie zaczyna się odda- 
lać, Czekają nas teraz dwie godzi- 
ny jazdy. „„Krystyna” śmiało pruje 
wody zatoki, dziś spokojne, bo 


wiatru nie ma, w miarę jednak od- 
dałania się od brzegu fala przy- 
biera na wielkości, Z początku nie 
widać celu naszej podróży, lecz 
już nie długo dostrzegamy latarnię 
helską, a następnie kontury lądu. 
Z lewej strony widać statek han- 
dlowy dążący do Gdyni; po fladze 
orientujemy się, że duński, Już 
przy wejściu do przystani widzimy 
duże zniszczenie, Falochrony po- 
niszczone, na brzegu pełno wra- 
ków zniszczonych kutrów i łodzi 
rybackich. Na prawo od portu wi- 
dać jakiś statek zatopiony i osa- 
dzony na mieliźnie, W porcie kil- 
ka kutrów rybackich, Wysiadamy 
na ląd po jakiś bełkach i prowizo- 
rycznych pomostach i kierujemy 
swe kroki do osady, Przede wszys- 
kim piasek i.. piasek, Już przy 
wyjściu z mola spotykamy ryba- 
ków czy ich żony, sprzedające wę- 
dzone ryby. Tego na Helu nie brak, 
Tegoroczne połowy są bardzo ob- 
fite, a ponieważ rozprowadzanie 
towaru po kraju nie jest jeszcze 
zbyt sprawne, więc tu na miejscu 
nie wiadomo co z nimi robić. Idąc 
miniaturową uliczką, co kilkana- 
ście metrów widzimy napisy: „Do 
wędzarni', Na skrzyżowaniach wi- 
tają nas tablice, mówiące że znaj- 
dujemy się na terenie wojskowym, 
że fotografowanie, szkicowanie i 
palenie tytoniu wzbronione, Tego 
ostatniego zresztą nikt nie prze- 
strzega. Zniszczenie wielkie 
i tutaj czuć prawie wojnę, Na dro- 
dze do plaży na otwartym morzu 
widać po obu stronach drogi ro- 
zbity sprzęt wojskowy, rowy strze- 
leckie, bunkry, Mamy wrażenie, 
że wojna się ledwo skończyła, że 
jeszcze tydzień temu szalała na- 
wałnica, a przecież to już jest 
przeszło dwa lata, Domy mieszkal- 
ne, mniej zniszczone, porepero- 
wane, dużo widać jednak sterczą- 


W dniu 1. VI. 1947 odbył się we 
Wrocławiu, w lokalu Okręgu Pol- 
skiego Związku Zachodniego Zjazd 
Okręgowy Delegatów Obwodów i 
Kół P. Z. Z. z terenu wojew. dolno- 
śląskiego. 

Zjazd miał na celu wybranie władz 
organizacyjnych, rewizji dotychcza- 
sowej działalności P, Z, Z., oraz wy- 
tyczenie dalszego kierunku pracy. 
Na wniosek mgr. Wierzbickiego, 
kier. Okręgu P. Z. Z. we Wrocławiu, 
przewodniczył Zjazdowi Prof. dr B. 
Olszewicz. W skład Prezydjum we- 
szli m. in.: Wicewojewoda ob. Bar- 
chącz, prezydent miasta ob. Kap- 
czyński, prof. dr Maleszyński, dele- 
gat Zarz. Gł, mgr Szymański. 

W ramach porządku dziennego wy- 
głoszono szereg przemówień obra- 
zujących rolę Polskiego Związku Za- 
chodniego na Ziemiach Odzyska- 
maju 1946 r. 
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nych a następnie odczytano sprawo- 
zdanie z działalności Okręgu za o- 
kres od jego powstania w maju 1946 
do chwili obecnej. 

Folski Związek Zachodni w pierw- 
szych miesiącach swego istnienia 
we Wrocławiu napotykał na szereg 
przeszkód, zrozumiałych ze względu 
na specyficzne warunki i stosunki 
panujące w tym mieście, Dzięki jed- 
nak dużej energii organizatorów, 
udało mu się po paru miesiącach 
przełamać pierwsze trudności i roz- 
winąć na szerszą skalę swą działal- 
ność, 

Pracą Okręgu szła przede wszyste 
kim w kierunku rozbudowania sieci 
organizacyjnej. Nie było to tak 
łatwym zadaniem, jakby na pozór 
wydawało. się. Niemniej jednak wy- 
niki jej były zadawalniające, co wy» 
kazuje poniższe zestawienie: 


zorganizowano 2 Obwody PZZ i 1 Koło PZZ 
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Razem 49 placówek 


Obok akcji 
go Związku 


umasowienia Polskie- 
Zachodniego, Okręg 
prowadził działalność repolonizacyj- 
ną ludności autochtonicznej przez 
urządzanie kursów języka polskiego, 
oraz popularnych wykładów historii 
Polski. 

Jak to później wykazała dyskusja, 
kursy powyższe spotkały się z du- 
żym wzięciem społeczeństwa, które 
domaga: się wznowienia ich wzgl. 
przedłużenia. 

Sprawozdanie powyższe jest real- 
nym stwierdzeniem konieczności ist- 
nienia jak największej ilości pla- 
cówek Polskiego Związku Zachodnie- 
go na Ziemiach Odzyskanych. 


W dyskusji wysuwano jeszcze ca: 
ły szereg braków w strukturze życia 
społecznego i kulturalnego na terenie 
województwa  dolno-śląskiego bra- 
ków — które w dużej mierze będzie 
mógł usunąć Polski Związek Zachodni 
mając za sobą poparcie społeczeństwa, 


Po sprawozdaniu Komisji Rewizyje 
nej i dyskusji nad sprawozdaniami, 
dokonano wyboru członków Zarzą= 
du Okręgu dolno-śląskiego, Okręgo- 
wej Komisji Rewizyjnej, Okręgowego 
Sądu Organizacyjnego i kandyda- 
tów do Naczelnej Rady Polskiego 
Związku Zachodniego obrady zakoń: 
czono. 


0 powrót Polaków z niewoli 


Prowadzona przez Polski Zw. Za- 
chodni akcja zmierzająca do powrotu 
rdzennych Polaków Ziem Odzyska- 
nych (ludności autochtonicznej), któ- 
rzy jako obywatele niemieccy zostali 
w czasie wojny przemocą wcieleni do 
armii niemieckiej, nie dała zadowala- 
jących rezultatów. Trudność polega 
m.in. i na braku bliższych danych co 
do ich obecnego miejsca pobytu, 

Z uwagi na to, że wiele rodzin do- 
wiedziało się o ich miejscu zamie- 
szkania dopiero w ostatnich miesią- 


cach, P. Z. Z. poleca, by wszyscy za- 
interesowani , wypełnili . odpowiednie 
wnioski o repatriację, których wzo-. 
ry zostały przesłane do Zarządów Ob. 
wodów „ij Kół. P. Z..Z. na Ziemi Lubu- 
skiej. 

Wnioski należy wypełnić czytelnie 
i przesłać w jak najkrótszym czasie 
pod adresem: 


Polski Związek Zachodni — Okręg 
Poznański, Poznań, ul. Chełmońskie= 
go nr 1. 


Rezolucja 


W tych dniach do Zarządu Główne- 
go Polskiego Związku Zachodniego 
w Poznaniu, wpłynęła z Ameryki na- 
stępująca rezolucja: 


Okręg 20, Rady Polonii Amery- 
kańskiej całkowicie  solidaryzuje 
się z odezwą „Polskiego Związku 
Zachodniego do Polaków w Kraju 
i Zagranicą” z dnia 27. I. 1947 r. 
w sprawie podpisania traktatu po- 
kojowego z Niemcami w Warsza- 
wie, gdyż podpisanie go w stolicy 
Polski będzie miało dla narodu pol- 


skiego znaczenie dziejowe, a dla 
Niemców stanowić będzie me- 
mento. 


Polskiemu Związkowi Zachodnie- 
mu, jako wykładnikowi polskiej 
opinii społecznej w sprawach pol- 
sko-niemieckich, opinii narodu, któ- 
ry w skutek ostatniej wojny świa- 


cych kominów i murów, obraz 
zniszczenia, bilans wojny. Przecha- 
dzając się po osadzie, mamy wra- 
żenie, że znajdujemy się w jakiejś 
miniaturze dużego portu, Na Helu 
wszystko jest, Na maleńkim dwu- 
izbowym domku czytamy duży na- 
pis „Kapitan Portu w Helu", kilka 
kroków dalej nie wiele większy 
„Urząd Celny”, jeszcze dalej „Ko- 
menda Marynarki Wojennej", 
„Urząd Pocztowy“, Porównując te 
miniatury z gmachami Gdyni, ma- 
my wrażenie, że przyjechaliśmy 
do krainy krasnoludków, te ma- 
leństwa bawią nas swą wielkością. 
Widzimfy hotel i restaurację z sme- 
tnie wyglądającym właścicielem 
oczekujących gości, na których na- 
tłok nie można narzekać. Wszyscy 
mają dość widoków wojny, każdy 
w swojej pamięci stara zatrzeć te 
straszne wspomnienia, a obraz na 


Z U.S.A. 


towej wywołanej przez Niemcy, 

utracił 6 milionów swych najlep- 

szych synów i poniósł największe 
straty, składamy cześć głęboką za 
obronę naszej Macierzy. 

Pod rezolucją następuje długa lista 
podpisów, wśród których zwracają 
uwagę takie nazwiska, jak: Czesława 
Hibnera, b. długoletniego wiceprezesa 
Związku Narodowego Polskiego, 
adwokata Jana S. Rybickiego, byłego 
rzecznika Zjednoczenia P. R. K., Bro- 
nisława A, Dziekanowskiego, prezesa 
Okręgu 2 Sokolstwa Polskiego, red. 
Franciszka , Openchowskiego, długo- 
letniego redaktora kilku pism polsko- 
amerykańskich, Franciszka Wilgi, se- 
kretarza generalnegc Związku Śpie- 
waków Polskich w Ameryce, Anto- 
niego J. Łukaszewskiego, b. zarządcy 
Pism Związku Narodowego Polskiego, 
adwokata Stanisława Jasińskiego itd. 
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Helu właśnie je przypomina. Je- 
dnak jest coś co przyciąga do Helu 
zwiedzających, Przede wszystkim 
ciekawość, jak tam wygląda?,, no 
i to, że jest tam plaża z otwartym 
morzem, a co idzie z tym w parze, 
większa fala morska, Bo prawdzi- 
wa przyjemność kąpieli morskiej 
to skakanie przez falę i to jak naj- 
większą, To ludzi ciągnie na Hel 
i miejmy nadzieję zaludni w lecie 
osadę rybacką tym więcej, że już 
dziś jest regularne połączenie stat- 
kami z Gdyni i Sopotami. Będzie 
to pierwszy krok na drodze do 
normalizacji wyglądu Helu, bo 
miejscowi będą wiedzeli dla kogo 
to robią i znów na statkach So- 
pot—Hel, Gdynia—Hel zacznie się 
dla wielu znajomość bliższa z mo- 
rzem, zaślubiny z morzem, 
A więc na Hel! 
T. P. 
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Państwowe 


s 
Leczenie zdrojowo-kąpielowe i klimatyczne, 


Nowoczesne sanałoria - Domy zdrojowe - Pensjonaty. 


Dogodne połączenia kolejowe, wagony sypialne. 


Rozrywki — Sporty — Turystyka 
Sezon całoroczny! 


Ryczałły pensjonałowe 500 — 550 zł, dla Świała Pracy 


Prospekty w „Orbisie”' 


Wytwórnia cukrów i czekolady 
J.Kałas i R. Wojtaszak 


Bydgoszcz, Aleje 1 Maja 49 


poleca: 
cukierki pierwszej jakości 


a 
= 
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Laboratoryjne naprawy radioodbiorników 


oraz irinych insłrumenłow technicznych, zakup wszelkich 
lamp radiowych i sprzętu Radio - Elektrołechnicznego 


w Fie „TEGHNOPOL" micr ieso onsas 
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| HURTOWNIA ROWERÓW I CZĘŚCI 


i wł. W. Piechocki i K. Bartkowiak 
r Byddco oz: Podwale 15/1 — telefon 31-93 
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i Olkrqgowa Mleczarnia 
wosk pszczelny 
zakupuję każdą ilość 


W. Falkiewicz 


„Poznań, Łukasiewicza 30 
OU 


Szółdzielcza 


Nowy Tomyśl 
Filie w Lwówku i 
Zhąszyniu 
Powiatowa Zbiornica 
Jaj 


Telełon nr 64 


HAKKAMAMEAHKAKAAAKAMEŚEĄ 


Ukazała się książka A 


Mgr. E. Wojciechowskiego: 

„Zasady kalkulacji, rozliczenia 

kosżtów i i zamknięć rachunkowych 

w oparciu o jednoliły plan kont” 
Skrypt powielany: 

237 stron i 6 tabel — Cena zł 750 

Nakład: W. Naglowski 

519 Częstochowa, Aleja NMP. 8 

De nakycla w księgarniach 

FRELRLAPALASAĄAKAJAARAARA 


DWORNA YN 


[HELKINSKA 
SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 


z odpowiedzialnością udziałami 
w CHEŁMNIE 
Telefony: Biuro 44, Magazyn 118, 


Plata ać pc 


HAPLAŚSLEF FH FSSD 


POLSKA ZACHODNIA 


pF da as a a= vinien aare taida Tacj. 


PANSTW 0. WE 
UPD ROWISKA 


Sezon całoroczny! 


400 — 450 zł. 
Prospekty w „Orbisie” 


MEYN Parowy 
BUK Wielkopolski 


Tel. 166 


Skup zboża, przemiał 


pszenicy i żyła 


Fr. Szyszka i S-ka 
WĄGROWIEC 
ul. Kolejowa 5/7 - Tel. 91 


zakup i sprzedaż 
wszelkich 
ziemiopłodów 
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Kupujemy 


` drut ocynkowany w każdej ilości 


Sprzedamy 
kosze druciane 15 | 30 kg 


fabryka Wyrobów Orocianych 


P. Z. jp: 
Nowy Tomyśl Pozn. 


Tel. 124 


397 


Mleczarnia 
Spółdzielcza 


w Przechowie 


| 
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E. TYDDA i A. WIECZOREK 


Huitownia Skór, Przyborów Szewskich I Rymarskich 
Bydgoszcz, ul. Długa 58 


Konto: Bank Spółdzielczy Bydgoszcz — Tel. 15-28 


i 


SPRZEDA z 

Porcelany -Porcelitu-Fajansu 
i wyrobów szklanych 

Zamówienia przyjmuje 

CENTRALA ZBYTU 


porcelany-fajansu i wyrobów szklanych 


PAŃSTWOWA HURTOWNIA „.16 


w Poznaniu, ul. Szamarzewskiego 14 —Tel. 69-89 
Biuro sprzedaży czynne od godziny 8-mej dö 16-te| 
418 


Królak i Paluszyński 


Jarocin (Pozn.) - Telefon nr 280 
ul. Walki Młodych nr 34 


skup zboża 
sprzedaż artykułów budowlanych i opałowych 
Jako przedsiębiorstwo uznane przez Centralę Zbyłu 


Przemysłu Mineralnego mamy słale na składzie m. 
in. cement w cenie zł 187,— za worek 50 kg 
515 
E REERIOCA 


ao $ 
PAŃSTWOWA FABKYKA CŁOŚNIKÓW | 


ż 

$ 

we WRZEŚNI $ 
ul. DASZYŃSKIEGO 2/3 ż 
$ 

D 

; 


wykonuje wszelkiego rodzaju naprawy najróżnorodniejszych 


typów głośników dynamicznych i magnetycznych, sal 


DPODOPYREODYODOODPOLPOROP $e 


LTT TTT 


FABRYKA MAKARONÓW 
ST. HOŁDOWSKI 
KOSTRZYN Wlkp. tel. 123 

KOSTRZYŃSKA FABRYKA PIERNIKÓW 

i ŚRODKÓW SPOŻYWCZYCH 


„BATORA* 
KOSTRZYN WLKP. TELEFON 123 


Proszki do piepen, nP ag oraz Raj 


„POLSKA ZACHODNIA” 


Bracia Malak 


skutecznym organem 


BANK LUDOWY 


Spółdzielnia z ogr. odpow. 


w B u k U pow. Nowy Tomyil 
uł. Grodziska nr 1 œ Tel. 112 
Rok założenia 1872 


Udzieła kredyłów 
Przyjmuje wkłady 
oszczędnościowe 
Zalałwia wszelkie 
łranzakcje inkasowe 


ROLNIK 


po godz. służb. 119 


Prowadzimy: 


Sklepy towarów spożywczo - ko- 
loniatnych, ryby, warzywo, awo- 
ce. — Bławaty. — Konfekcja. — 
Artykuły gospodarstwa domo- 
wago. — Wyroby Monopolu Spi- 
rytusowego i Tytoniowego. — 
Drzewo. — Wegiel. — Nafta. — 
Benzyna. — Materiały budowlane. 


433 


OOOO OOOO OOOO 


Spółdz. Rolniczo-Handlowa 


w ROGOŹNIE Wikn. 


z odpowiedzialnością udziałami 


TELEFON 1-88 


ZBOŻE, PASZA * NAWOZY SZTUCZNE 
WĘGIEL * NARZĘDZIA ROLNICZE 


513 


Fabryka maszyn 
i odlewnia żelaza 


Żnin Wlkp. 


ul. Bydgoska 4 
Telefon 61 


ogłoszeniowym 


udziałami 


w IS] w calej Polsce 


| Spółdzielnia ż odpawiedzialnościąa 
435 


Czyłajcie 
Nowiny Opolskie 
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NADOLNYM GL ASKU TURYŚCI I SPORTOWCY | 
A korzystają z informacji i usług 
DOLNOŚLĄSKIEJ SPÓŁDZIELNI TURYSTYCZNEJ we WROCŁAWIU 
z tymczasową siedzibą w JEŁENIEJ GÓRZE, Aleja Wolności 36, tel. 22 - 061 22-07 
ODDZIAŁY w Kłodzku i Wałbrzychu 
SCHRONISKA - HOTELE: 
Rejon Karpacza: Na Śnieżce, Pod Śnieżka, Nad małą Łomnicą 
Rejan Szklarskiej Poręby: Na Szrenicy, Pod Szrenicą i Na Wysokim Kamieniu 
Rejon Kowar: Na Przełęczy Kowarskiej i Na Rubieży 


Rejon Swieradowa Zdroju: Na Kwarcu 
Rejon Czerniawy: Pensjonat Wisła 


18 
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Dom Sanitarny 
POZNAŃ, UL. SEW. MIELŻYŃSKIEGO 19 e TELEFON 29-25 1 

INSTRUMENTY CHIRURGICZNE s MEBLE DO SAL OPERA- 
CYJNYCH s ARTYKUŁY LEKARSKI i DO PIELĘEGNOWANIA 
SR GEN U" RASY BRZUSZNE. FS BANDAŻE 


„(ILE KAN ONY YYYY WYKWINTNĄ e 

= E a SROŁOZIELNIA ROLNICZO- GANDLOWA 
- BROWAR PAROWY | BIELIZNĘ, || g AOLO skowen Toursu » ra» 
= ; Z. ZGORZALEWICZ = KOŁDRY PUCHOWE z odpowiedzialnością udziałami 

= ZNIN, UL. MICKIEWICZA Nr 27 = TA a OWACIE poleca: ziemiopłody, pasze, nawozy, opał, materiały 
Z TELEFON NR 38 = WYKONUJE FACHOWO budowlane, maszyny i narzędzia rolnicze 
= = | WYTWÓRNIA BIELIZNY I KOŁDER 299 
= poleca =| 6. LESZCZOWA | - "nER= m 

5 piwo jasne | ecw || ANTONI FIŃSKI 

= = (przy Szwajcniskiej] Tel. 95-78 hs FE a b r y k a m u S z t a rPe d y 

= Ą znane ze swej jakości = właśc.: R. Szeczycka z d. Pilińska 
ŻA Bydzekzt zyja KR? 


iz POWSZECHNA 
ROLNIK w BUKU Wlkp. || PELNA SOŻNÓW 


SPÓŁDZIELNIA ROLNICZO-HANDLOWA w CHEŁMŻY 
tel. nr 18 Rynek 5 tel. nr 18 


MŁYN CENTRALNY 


KCYNIA 
Telefon nr-20 
młyn handlowo-goSspodarczy 


z odpowiedzialnością udziałami 


Tel. 129 i 133 e Oddział Opalenica: Tel. 19 sklepów 10: 
są 6 kolonialno-spożywczych 


Zakup i sprzedaż ziemiopłodów i ich przetworów, i bz Eno 


pasz, opału, nawozów szłucznych, nasion, RE 
maszyn rolniczych Í artykułów żelaznych piekarnia 1 
Rejonowa Spółdzielnia 

Rolnicza- Handlowa 


„Samopomoc Chłopska” 
z odp. udz, 


Zakup zboża i przemiał na mąkę i otręby 


427 


BAZAR || | 
Powszechna Spółdzielnia Spożywców 
w Nowych rolnymi 
Centrala: PI. Niepodległości 16 — Telefon 114 
2 sklepy spożywcze” 

1 skiep tekstylny 


1 skiep wyrobów Polsk. Monop. Spirytus, 
1 masarnia 


ORF AREH A WOM 


własnego wynalazku (patent nr P 70672), znacznie uproszczoną 
i łatwą w zastosowaniu, polecam jako najnowszy i doskonały 
system księgowości przebitkowej. 


Przeprowadzam reorganizację księgowości i nadzór nad księgowością. 
Przyjmuję zamówienia na księgowość przebiłkową mojego wynalazku, 
które proszę kierować pod adresem 


w Chełmży Józef Marian Laskowski 


Rogoźno Wlkp 
pea krok e — ŚAM 46 Tel. Sa 88 
| uwaa pm  PZUWAWSRIŚiKa 
 odpowiedzinośc ustami $ | HURTOWNIA TOWARÓW KOLONIALNYCH 
I KOMISOWA SPRZEDAŻ DROŻDŻY 


BYDGOSZCZ, ul. Dwoicowa nr 77 Telefon 32-44 
KORZYSTNE ŹRÓDŁO ZAKUPU 


Najłańsze źródło zakupu na ferenie miasta Nowego Tomyśla 
410 


(INNA SPÓŁDZIELNIA. „SAMOPOMOC CHŁOPSKA” 


z odpow. udział. 
w Nakle, ulica Dworcowa 2, Telefon 88 


w Swarzędzu - Tel. 19 4, 


Wyrób masła 
i eksportowego * 


Zaopatruje wieś w wszystkie artykuły jej po- 
trzebnei odprowadza te, które wieś wyprodukuje. 
Posiada: 


sklepy spożywcze, gorzelnie, tartak, cegielnie, 
prowadzi gospodarstwa rolne. 
426 
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i mleka konsumcyjnego «B znany nna Aaaa AAAA UO AAAA 
= JKomwości wiosenne i letnie Z 
„ | Ē| dfa pań i panów poleca È 7 // Spółdzielnia Spożywców 
W. Szezepski E p Z goda Ps lod woj ACSI 
= 66 || 77 BUK, k 7 — tel. 17 
MŁYN Parowy || „Bon Marché || 00 BUK Rnk7 ~ 1177 
Kostrzyn Wlkp, | BŁAWATY I GALANTERIĘ |Z| SKLEP SPOŻYWCZY e SKLEP TEKSTYLNY 
Telefon 150 z właściciel E. KWIATKOWSKI |E PODHURTOWNIA SOLI 
Skup zboża, przemiał = BYDGOSZCZ, Aleje I-go Maja 11, tel. 21-94 = WYROBÓW TYTONIOWYCH 
pszenicy i żyta g a El ! SPRZEDAŻ WÓDEK MONOPOLOWYCH 
n_| BSE) 63 y poddała BL 2: 


maa ZY WZ 
LOONEY 


Powszechna Spółdzielnia Spożywców | 


Tel.10-22i17-72 - wKaliszu - ul. Bankowa 1 


ra (HHAŚŚŃÓAŃE KE ŚŚŚŚŚ ŚKF 


KME 
<PARAM MASITA 
"TONIE EA 


Tel. 15-98 
K. K. O. pow. bydgoskiego R 
w BYDGOSZCZY, Aleja I-go Maja 10 waz: 


> 
z 


s Prowadzi 26 sklepów ogólnych i branżowych | 


3 uskutecznia przekazy tego samego dnia 
Wytwórnia konserw owocowych i warzywnych 
1 


na wszystkie miejscowości w kraju 


FOSO 


EEF 
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Powiatowa Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA“ 


ROLNIK w WĄGROWCU 
SPÓŁDZIELNIA ROLNICZO HANDLOWA 


ST. GRZEŚKOWIAK 3 


z odpowiedzialnością ograniczoną ŚWIECIE nad WISŁĄ — Telelefon 36 I 19 7 M 

Tel. 28 i 147 ZAKUP | SPRZEDAŻ % G 0 $ TYN & 

4 wszelkich maleriałów budowlanych, opałowych, nawozów sztucznych, jej s $ 
DDE, pasza, NAWOZU SZŁU(ZNE, wegiel, narzedzia polniize maszyn rolniczych, galanterii żelaznej, tekstylii Skup I sprzedaż X poleca Sw0Je wyrohy g 
417 ziemiopiodów S 503 % 
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Powiatowa Spółdzielnia Rolniczo - Handlowa 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA” 


= 


Posiada na terenie miasta i powiatu: 
434 


z odpow. udział. 


Tel. 27 w CHEŁMNIE, ulica 1 Maja 1 Tel. 27 
Zakup I sprzedaż: 
ziemiopłodów, nawozów sztucznych, ziół 


leczniczych, owoców i warzyw oraz nabiału 


sklepy żelaza, narzędzi rolniczych, materiałów 
budowlanych i spożywczych. 


Własna betoniarnia, śrutownik i kosiarnik 


Fabryka Wafli, Pierników i Cukierkow 
„POMORZANKA%* 


T. BILICKI i FR. EWALD 
BYDGOSZCZ, AL. 1 MAJA 143 TEL, 33-78 


445 


K- Kama" Fabryka cukrów i marmelady 
Bydgoszcz, ul. Zduny 20 Tel. 4410 


poleea wszelkiego rodzaju cukry i drażetki 
447 


Cukiemia i Kawiacnia i f 
Spółdzielnia Pracy z odpow. udziałami W Cristal 


BYDGOSZCZ, AL. l-go MAJA 33-35 TEL. 18-35 i10-80 
Poleca: 
wykwintne clastka, herbatniki, jak również przyjmuje 
zamówienia na torty 
Śniadania wiedeńskie, wyborowa kawa, napoje chłodzące 
Lokal prowadzony jest pod fachowym kierownictwem 
mistrza Stanisława Kowalczyka z Bydgoszczy 


„LISMAWIN* 
ROZLEWNIA WIN — WYTŁOCZNIA SOKÓW 
Bydgoszcz, ul. Św. Trójcy 13, Telefon 34-36 


Spółka z ogr. odpow 


Polecamy: zma ° 
sok wiśniowy, malinowy i różne zakrapianki do wódek 


„łuszczatnia” 


Pło acc * płatków owsianych 
kasz jęczmiennych 


właśc.: Piotr Olgierd Płoszyński 


WĄGROWIEC, ul. KOLEJOWA 51 Tel. 19 


416 
wvvwwwvwvwvvwvvvwvwvww www "wwwwwwwwwywwwwww” 


PRZETWORY ZIEMNIACZANE 


Syropy (cukierkowy i spożywczy) 
Dekstryny (białą i żółtą) 

Kleje (krochmalowe i dekstrynowe) 
Mączkę ziemniaczaną (Superior) 


|- 


5 


stale na składzie 


Biuro Sprzedaży Państwowego Zjednoczenia Pizem. Ziemniaczanego 
Bydgoszcz, ul. Chodkiewicza 2. m 4. tei. 37-09 


460 


2+290999299999999999909999 


posiada 


MLECZARNIA SPOÓŁDZIELCZA 


z odpowiedzialnością udziałami 


W BUKU 


Wyrób masła eksportowego, kazeiny k 


ż 


i galalitowej, oraz mleka konsumcyjnego 
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Wytwórnia 
Kosmetyczno - Techniczna 


Sezonowe materiały 


L. ADAMCZYK wełny damskie i męskie 


Bydgoszcz, ulica Zduny 8 


yA — poleca 


B. Stachowiak 
BYDGOSZCZ, Wełniany Rynek 11 i 
si A 


Pomorsk» Fabryka Czekolady i Gukrów - Spółdzielnia Pracy 


ubraniowe 


Bank Pożyczkowy $nółdz elczy 


z odpow. ograniczoną 


w Gostyniu 
otwiera rachunki 
bieżące, załatwia 
przekazy i inkasa 


udziela pożyczek na 
dogodnych warunkach 


telefon 12-97 


swe wyroby znanej jakości. jak rownież 
wyroby świąteczne, po cenach konkurencyjnych 
444 | 


Bydgoszcz, ul. Sobieskiego 6, 


Rok założenia 1865 poleca: 


498 


Miyn motorowy 


Młyn Motorowy 


właść.: Pruski 


właść. : Marian Maćkowiak Września Wikp. 
SRODA ł f "au, Ry W 
ul. Szosa Poznańska 44 z|| Skup zboża, przemiał pszenicy i żyta 
WYMIANA 


ZBOŻA NA MĄKĘ 


„Rolnik” Spółdzielnia Rolniczo - Handlowa 


z odpowiedzialnością udziałami 


w ŻNINIE — telefony 6 i 131 


| opi zzś cw „roi 


| Bracia Rożniewscy | 
Wągrowiec, ul. Kcyńska 28 | 


poleca: 
ziemiopłody, pasze, przetwory młyńskie, nasiona, 
nawozy sztuczne, materiały budowlane, materiały 
opałowe, żelazo, maszyny i narzędzia rolnicze 


408 


Warsztat ślusarski i repe- 


racje maszyn rolniczych, 


KOS konstrukcje żelazne 


(masce AO RLZ 3 


A 
ge" ("= WD Iz Miaradc Je 2auli. va AT ENALITPNONDOGCRANE 
= r ` ; 5 = 
=| „ROLNIK Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa = 
= w Go st yn iu PC: | z ogpowiedzialnością udziałami got Eai = 
= = 
= = 
=| Zakup i sprzedaż wszelkich ziemiopłodów = 
= Polecamy z naszych magazynów wszelkie maszyny i narzędzia rolnicze, węgiel, drzewo = 
Z opałowe i porządkowe oraz nawozy szłuczne = 
ZE 505 E 
T ANN irz 


Mosiądz lany, wszelkie artykuły Żelazne, naczynia 


|J 
kuchenne emaliowane, garnki żeliwne, narzynki, P 
Pol e H i M gwintowniki, wiertła, tarcze szmerglowe. owiatowa 
v = = 
SKŁAD ARTyKUŁÓW WIELKI WYBÓR — NISKIE CENY Spółdzielnia 


ŻELAZNYCH WITOLD LEWANDOWSKI 


BYDGOSZCZ, UL. DŁUGA NR 25 — TEL. 17-38 
449 


Skupu i Sprzedaży 


RARARARARARARARARARAAAAA AA | ZWierząt Rzeźnych 
KU » s 
dł p i Hodowlanych 
[U )) 
'MŁYN MOTOROWY || zeu 
FR. MALCZEWSKA | ZNI N 
NAKLO n/. Not. y Telefon 50 


411 


j Zakup zboża i przemiał » upy | 
NODROREKOWENKUCAKE SSR | tani 
„ROLNIK we WRZEŚNI“ 


SPÓŁDZIELNIA ROLNICZO - HANDLOWA 


Z ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ UDZIAŁAMI 
TEL. 39 UL. JEDNOŚCI 3 TEL. ao 
Zakup i sprzedaż wszelkich ziemiopłodów 


Maszyny i patzgozja rolnicze słale na składzie 
501 


F. Złotowicz 


KCYNIA 
ui. Dworcowa 1 tel. 30 


Sklep kolonialny 


406 
UMM 


[EEK nĘ Mi WCTWRÓ TE OM 
900000000000 70a two coosoczna 
Świecka Spółdzielnia Spożywców 


$ Z odpowiedzialnymi udziałami 

z $ 
4 Telsfon nr 12 Swiecie n/Wisłą Telefon nr 12 <$ 
$ $ 


2, 


RCA 


Q 


prowadzi 8 sklepów: 
6 spożywczych, 1 tekstylny, 1 monopoli państwowych 


ey 


rose 


ż 
Ch 


lejowej, lanitalowej Najtańsze źródło zakupu 


na terenie miasta Świecia 


e, Paat 
e goere oto: 


KORA 
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BYDGOSKIE ZJEDNOCZENIE 
Przemysłu Maszyn Rolniczych 
Fabryka St. MALINOWSKI - Śrem - Tel. 17 

Produkuje: pog 


MASZYNY i NARZĘDZIA ROLNICZE 


Po zdrowie i odpoczynek 
do Uzdrowisk Pomorza Zachodniego! 


Kąpiele korowinowe i źródła szczawo - żelaziste 
POŁCZYN-ZDRÓJ i TRZCIŃSKO-ZDRÓJ 


Czynne cały rok 


Komunikacja kolejowa: przez Świdnin do Warszawy Wschodniej, Gdyni, 
Gdańska, i Szczecina; przez Grzmiącą do Bydgoszczy, Poznania, Torunia 
H i Warszawy Wschodniej 


KĄPIELISKA MORSKIE: 


D4 
é 
>4 
4 
4 
4 
D4 
»4 


ZAKUP SPRZEDAŻ 


Ziemiopłodów i ich przetworów, wszelkiego rodzaju nasion, ziemnia- 
ków, mąki i paszy, nawozów sztucznych, artykułów budowlanych, 
węgla i koksu, artykułów domowego użytku 


POWIATOWA SP 5ŁDZEELNIA 
ROLNI ZO -HANDLOWA 


„Samopomoc Chlopska“ z odpow, udz. 
BYDGOSZCZ — Skrót telegr. „Spółrol” 


z = = = = = Biura główne: Aleje 1 Maja 16 Tel. 1949, 2149, 2449 
Dziwno, Mielno, Międzyzdroje, Ustronie Morskie, TE E E ORAT Mao | 
Y i 4 E 5 ży Skład mąki i paszy: ulica Grunwaldzka 20 „ 3559 
Skarbinowo, Chłopy, Ziemino, Śródborów, Kołobrzeg, Rogowo, Głębokie, Skład art. rolniczych i żelaznych: Al. 1 Maja 63 „ 1949 
Korzewo, Pamiątkowice, Poborów, Międzywodzie, Nowa Wieś i Świnoujście MAGZYNY: ulica Wyzwolenia 21 n 2149 
Kordeckiego 3 1 3407 
Czynne od dnia 1. V. do 30. IX. 47 „ Urocza 5-7 „ 3425 


Chodkiewicza 21 


Informacja I prospekty 
P. Z. U. Pomorza Zachodniego w Połczynie Zdroju (pow. Białogard) lub 


| ekspozytura w Poznaniu ul. Gajowa 4 oraz wszystkie placówki „ORBISU” 


475 


ODDZIAŁY: 
Kotomierz, Wierzchucin Król, Wtelno, Mąkowarsko, Ślesin 
pow. Bydqoszcz, 
Młyn Parowy i Tartak w Nowejwsi Wielkiej pow. Bydgoszcz, 
Czyszczalnia nasion i zbóż w magazynie ul. Wyzwolenia 21 i ul, 
Czartoryskiego 4. 
Odbiór zboża własnymi samochodami 


Członkom naszej Spółdzielni udzielamy -rabat 
HURT DETAL 


Spółdzielnia Piekarzy i Cukierników 


„W Jedności Siła" 


w Kaliszu 


[R ANYSZKIEWIC 


| 


z odpowledzialnością udziałami kaszarnia FELIKS LEWANDOWSKI 

ulica Marszałka Żymierskiego 33 Zakup : sprzedaż SKŁAD ŻELAZA I NARZ ĘD 2 

r Bydgoszcz, Dworcowa 51 — Tel. 19-19 
TKALNIA w ŚRODZIE | IIoIKIÓW rolnych Specjalność: Narzędzia do obróbki drzewa, narzędzia 
SRODA -Tel.111 do obróbki metali, okucia meblowe, okucia do trumien 


pod zarządem państwowym 


ŚRODA Wikp., ul. ks. Kegla 3 
Telefon 63 Rok założenia 1926 


Tkaniny BAWEŁNIANE 


Specjalność: tkaniny techniczne i włosianki krawieckle 
Sprzedaż przez 492 

Centralę Zaopatrzenia i Zbytu 
Przemysłu Miejscowego wPoznaniu 


| i Łożyska, stal narzędziowa, stal szybkotnąca 
46 


Spółdzielnia Spożywców 


z odp. udz. 


„ROBOTNIK“ 


ŚRODA, ul. Dąbrowskiego 11 — Tel. 27 


KAYA 


Sremska Thalnia 


właśc. M, Łukaszewski 


DUNN 
LUKI TMM 


f 
L 


Śrem, ul. Chmielna 2 
3 sklepy spożywcze : Telefon 90 


2 y» tekstylne 


LIJ 


T Młyn Parowy S. L. Szczepsk ki I 


Dzierżawca Tadeusz Szczepski 


"| 
| Śrem (Wlkp.) | 
Tel. 142 

i 


Najtańsze źródło zakupu 
na ferenie miasi: Środy i Zaniemyśla 


DIE IAI 


g 


Kaszarnia Tadeusz Szczepski à x Hurtownia piwa 
Śrem, ul. Chmielna 9 ROBAK l WAWRZYŃCZAK wód gazowych 
Polecamy 
dawn. K. ŚWIEKROWSKI i soków owocowych 
kasze pierwszej jakości d HURTOWNIA PAPIERU I TEKTURY A 
iS | == SEX ||: | Si SSF | EM OS OP OS SZ O FK" 


BYDGOSZCZ, ul. Dworcowa 84 — Telefon 16-36 


ZAKŁAD ELEKTRO . TECHNICZNY 


W. TYBORSKI | poleca wszelkie papiery pakowe w arku- Kalisz, Nowy Świat 10 


Tel. 15-74 487 


właśc.: Wacław Tyborski i Józef Weyna i r i kolonial i 
BYDGOSZCZ, ulica Śniadeckich 25 szach i w rolkach oraz torebki kolonialne poleca swoje wyroby 


Wykonuje wszelkie instalacje elektro-techniczne. — Naprawia wszel- 22 


kie części elektro-techn. — Stale na składzie sprzęty elektryczne $ 
wszelkiego rodzaju żyrandole, grzejniki itp. — Zakład koncesjonowany 
tetyttrztzezesesezczezes esta tate tata tata IIIT ISINI IISI IIIT PIIRIT EII II IILI IIIS IIRI SIII ISI Mleczarnia Państw ow ej Szkoły Mleczarskiej 
Społem p 
Związek „Społ Spółdzielni R.P. z we Wrześni, telefon nr 121 
: AKŁADY WYTWÓRCZE : Wyrabla sery gatunkowe SPECJALNOŚĆ: edamskle I kozie 
WIECIE N./WISŁĄ ° TEL. 15 
A Napoje mleczne SPECJALNOŚĆ: szampan mleczny i kefir 
Produkujemy: - 
oceł, muszłardę i wody ga- $ Śmietany SPECJALNOŚĆ: śmietana kremowa 
zowe pierwszorzędnej jakości § 
E E Raj ada 


| [WWW O E 


Przymusowy Zarząd Państwowy „MŁYNÓW KENTZERA“ 


BYDGOSZCZ, UL. JAGIELLOŃSKA 72 i 113 e TELEFONY: 14-24, 35-56, 14-14 


Fabryka wód mineralnych 
i rozlewnia piwa 


! *. Skup zboża 
Sprzedaż mąki pszennej i żytniej «  Przemiał aprowizacyjny i gospodarczy 
_.  Rowkowanie wałków młyńskich 


Kalisz, ul. Piskorzewska 2 
Tel. 11-77 


457 
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Str. 14 POLSKA ZACHODNIA Nr 26/27 
RE DOZ RJ "2 DER W 


SPÓŁDZIELNIA | E Soóldzieleze l 


SKUPU I SPRZEDAŻY ZWIERZĄT RZEZNYCH I HODOWLANYCH I 


R 4 T jj w Śremie il 

Z oO p. udziałami F cj 1 . . er , a | 

ORAZ UPRAWNIONA AGENTURA CENTRALI SKÓR SUROWYCH PRZY MIN. PRZEM. NA POW. KALISKI ji kj SPAA e ZAC AAINEE De Oami U | | 
Telefony 1425, 1977, 1504 KALISZ, UL. 3-GO MAJA 2 Adres telegr, „Bydłoskup” j wyrób masła | gatunku j 
prowadzi skup i sprzedaż żywca hodowlanego I ubojowego | A A Il 

jj i mleka konsumcyjnego m ji 


Najwyższe ceny za krowy mleczne 
a letnim prowadzić będzie zekup gęsi indyków, kur, 1 || oraz twarogu podpuszkowego i fabrycznego 


| = R |! | 


W sezonie letnim prowadzić będzie zakup gęsi, indyków, kur, i kaczek 
Polecamy nasze wyroby mięsne w sklepie rzeźnickim przy Placu 11 Listopada 


Dobry towar Rzetelna obsługa 
Powszechna Społdz. RAGE W ŚREMIE 
OOOO O OOMOOOMMMMMMMMMTMTTOTOTOTTOOTOOONNNN spożywców y JEDNOŚĆ = Telefon nr 9%6 -= 
a S z odpowiedzialnością udziałami 


Prowadzi: 2 sklepy spożywcze 
s 1 sklep wyrobów Polskiego Monopolu 
Najtańsze źródło zakupu na terenie m. Śremu 

|. 


Maria Kirsz - Langerowa 


Wykwintna galanteria damska i męska 


BYDGOSZCZ 
ALEJA 1 MAJA NR 33 TEON 24-50 
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PANSTWOWA KOMUNIKACJA SAMOCHODOWA 
ODDZIAŁ BYDGOSZCZ, UL. JAGIELLOŃSKA NR 58 
TELEFON 14-97, 15-97 


Posiada stacje w Bydgoszczy, ul. 3-go Maja 16, tel. 10-37 
w Inowrocławiu, ul. Kasztelańska 23, tel. 17-85 
w Włocławku, ul. Kościuszki 20, tel. 17-85 


Prowadzi komunikację autobusową osobową i towarową 


mmm 


E 
= 
E 
E 
E 
E 
= 
E 
mi 


EE" RE 
Z TMM 


+ r b 
44 SPÓŁDZIELNIA ROLN.- HANDL. 
„„ROLNIK w w SRODZIE z odpow. udziałami 
SRODA, UL. DĄBROWSKIEGO 24 i 29 e TELEFON 22122 
FILIA: ZANIEMYŚĽ TELEFON 11 


Mleczarnia Spółdzielcza 


z odpow. udzialami 


Tel, 416 w Kościanie Tel. 416 


| 

U 
Wyrób masła eksportowego, 
kazeiny i mleka konsumcyjnego z 


Skup i sprzedaż wszelkich ziemiopłodów, pasz, nasion, nawozów, 
US materiałów budowlanych, opałowych, żelaznych Składnica maszyn, rolniczych 


a E A E 
TECHNOMETAL 


J.Knote i M. Kokczyński Sp. z o. o. 
SKŁAD ARTYKUŁÓW TECHNICHNYCH I METALI 
BYDGOSZCZ, UL. DWORCOWA NR 47. TELEFON 33-77 


SPÓŁDZIELNIA 


„SAMOPOMOC CHŁOPSKA“ 


W CHODZIEŻY 
ul. Kościelna 10 telefony nr 35 i 180 


> 


Emund keiadi i 
Skład konfekcji 
męskiej, chłopięcej i damskiej 
Bydgoszcz, ul. Długa 60 


poleca: ubrania do Komunii św. 
oraz męskie 


poleca: blachy, pręły, rury, i druty mosiężne i miedziane, metal łożyskowy, 

blachę cynkową, łożyska kulkowe, armalurę do pary, wody i gazu, płyty 
uszczelniające, szczeliwa wszelkiego rodzaju oraz inne artykuły techniczne 
SPRZEDAŻ ZĄKUP 
469 


prowadzi młyny, resztówki, mleczarnie, 450 


sklepy spożywcze oraz dział ziemiopło- 
dów, polecając produkty z swych działów 
przetwórczych po bardzo niskich cenach 


zefir 
Wytwócnia bielizny 
BYDGOSZCZ 


HENRYK DOBAK — Kaszarnia Średzka 


ŚRODA, ul. Niedziałkowskiego 3 © Telefon 132 


Najstarsza wytwórnia w Polsce win owocowych 
Zał. w roku 1903 499 Zał. w roku 1903 


Lornetki 


oraz skupuje wszelkie oraz sprzęt geodezyjny : 
443 


Wełn.Rynekl1 tel.15-36 Kaszarnia oraz przemiał na paszę 
° . I : biel i ; 3 
Hod owla i Skład Nasion p z AE A 5 ae i a 6 Zakup i sprzedaż produktów rolnych 
Jan Wachowiak i Ska — 
Spółka Rolniczo-Handlowa > 
Śrem (Wikp.) i | Centrala Optyczna || F. ADAMKIEWICZ 
Telefon: 130 i 131 Skrytka Pocztowa 20  Telegr.: Nasiona Śrem 
JÓZEF BUŁATEK WYTWÓRNIĄ WIN ÓWOCOWYCH, MIO- 
Dostarcza: Bydgoszcz, BIN nyc DÓW, SOKÓW I PŁYNNEGO OWOCU 
i > s poleca: P 
nasiona ogrodowe i rolne Cay KRL 


511 


I NEA | | | | aieiaiee J CENTRALA SPRZEDAŻY 
Państwowego Zjednoczenia Przemysłu Cukierniczego 


= 
PES LEITNANT ig = 
S s == 
Š PAŃSTWO EM 7i| ODDZIAŁ W BYDGOSZCZY, UL. KS. MARKWARTA 2 |È 
Š W ŁYNY NR 2 S poleca znanej jakości cukierki, pomadki, praliny, czekoladę, herbatniki, = 
ż POD ZARZĄDEM „SPOŁEM: Š pierniki, suchary razowe, makaron w różnych asoriymentach = 
S PRZECHOWO, POW. ŚWIECIE n/WISŁĄ 3 Państwowych Fabryk: Nr 1 dawniej „Buchmann" w Toruniu = 
Z TELEFON NR 73 ŚWIECIE = Nr2 „ „Chleb Szwedzki" w Bydgoszczy = 
Š K-to bankowe: Bank Gospodarstwa Spółdz., Świecie n. W., : Je > Hi AN Y ME = 
= E Nr5 „  „Anglas” w Gdańsku - Oliwie = 
5 Nró „ „Hausler'" w Bydgoszczy = 
Š Na . y $ Š Sprzedaż tych wyrobów odbywa się w sklepach i składach konsygnacyjnych = 
Skup zboża — po cenach najwyższych. E CENTRALI SPRZEDAŁY = 
Sprzedaż wszelkich produktów mącznych i kaszy. Z w Bydgoszczy, ul. M. Focha 2 w Sopotach, ul. Sobieskiego 69 E= 

p y 
Thi r Sa iat = „ M. Focha 22 w Gdyni, ul. świętojańska 104a |Æ 
Š Przyjmujemy zboże obce do przemiału. w Łodzi, m Wolezańska 135 w Grudziądzu, ul. Stara 1719 © = 
5 w Toruniu u Mostowa 34 i ul. Wybickiego 21 = 
Š „ Prosta 16 w Olsztynie, ul. Krzywa 5 = 
z TARTAK CZYNNY «SE a 2 
~ " = 
O ZA MMMMMHhHhAHAHHHHMHHHHMMKaMMMMHHKMMHH ME 


Nr 2627 POLSKA ZACHODNIA Str. 15 


SPÓŁDZIELNIA ROLNICZO-HANDLOWA . 
Tel. 196 Kostrzyn, ul. Średzka 2 Teige CHELMA właśc. LECH KUCZ 
I i 


Poleca tylko hurtowo swoje znakomite wyroby 
WOLE Poznań, Grudzieniec 19 Tel. 26-40 


Spółdzielnia z odpowiedzialnością 
udziałami 


Zboża, pasze, haWozy sztuczne, arfykuły opałowe, maszyny 


i narzędzia rolnicze oraz małeriały budowlane. Polecamy 410 


nasz sklep żelaza i artykułów gospodarstwa domowego 


w CHEŁMŻY 


ROLNIK w KOSTRZYNIE Wikp. MLEGZARNIĄ „Elka Specjalna Fahryka Orażetek 
| 
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MLECZARNIA SPOŁDZIELCZA 
w ZNINIE 


Spółdzielnia z odpow. ograniczoną 


Towarzystwo Przemysłowo - Handlowe 


BACUTIL ADA ZGSO, 


Państwowy Zarząd Przymusowy 3 ad 
CENTRALA w WARSZAWIE, ul. SARTOSZEWICZA 7 a w fiemie 


Mody i tuuały Bucik 
kupuje wytwowmna Pani 
Wy rób: 


masła eksportowego, twarogu 


Oddzial Pomorski w Bydgoszczy, ul. Jagiellońska 41, telefon 33-76 Leokadia Rolewicz 


BYDGOSZCZ 
ul. Długa 39 


prowadzi skup odpadków i artykułów ubocznych, poubojo- 


kwarglo i i ncyjnego 
wych, poleca pepłon, krwihki suszone, żelatynę ZO? 1 A cyjneg 


u 

e) 

tw 
00000090339009903909009900 


0430%00%0%0004005000063R80 


44. + 


.00.000200.002000000900000000000000809:0000003000 
= n 


Mleczarnia Spółdzielcza w orz) Tel.33 


Spółdzielnia z odpow. udziałami 


spaini Powszechna pa || K. GÓRN k 


z odpowiedzialnością udziałami 


Wyrób | gatunku masła oraz serów: w Kostrzynie Wikp. AD CZE 
Romedour i Tylżycki Tel. 115 aoti“ 
3 Towary spożywcze, tekstylne zak Rok 


KAKAKNANWWNYKAWAANAMARNAKANWHHYONARONANYKAAKAOKTENNNN 
Bank Spółdzielczy 
z ódpow. ogr. 

w Bydgoszczy 
Aleje 1 Maja nr 16 Telefon 21-69 
gataiwia wazelkie sprawy bankowe 
Zrazy I 


MEYN PAROWY „SPOLEN 


NAKŁO n/Notecią 


Skip zboża po cenach najwyższych `` 
sy” srzy cje zboże do przemiału 


Pod hurt tytoniowy 


416 


Młyn Parowy Znin 
właśc. Inż. JÓZEF BOGUSZEWICZ 


Przemiał zbóż chlebowych wszelkiego rodzaju 


SANN REN HE 


EUT 


410 


PAŃSTWOWY MŁYN MOTOROWY Kr 6 w CHEŁMIY 


Tel. nr 21 ul. PADEREWSKIEGO fi Tel. nr 21 


Zakup i przemiał wszelkich zbóż 


200004 Ze I o e „e 


ERZE 


HURTOWNIA KORZENNA 
„EF.- WU.” właśc FLORIAN WIEŁA 


POZNAŃ, STRUMYKOWA 1 © Tel. 91-74 


J. ŁOŻYŃSKI į 
TARTAK PAROWY 


> = | FABRYK OBRÓBKI DRZEWA 
„SREMIE 


Powiatowa Spółdzielnia 
Rolniczo-Handlowa 


„Samopomoc Chłopska” 
z odpow, udziałami 


w Nakle nad Notecią 


oto ZBP 


Góląca 1 kupuje: 
pieprz prawdziwy, goździki, cynamon, 
pimet, paprykę, majeranek, liście bobkowe, 
żelałynę całą, imbir, gorczycę i kminek 


PY 


TETTO 


KOREK E 


właściciel - i Telefon 224, 25 i 23 
NTONI ŁOŻYŃSKI Ė |: Wytwórnia Cukrów dawniej Rolnik w Nakle nad Notecią 
ep $ p Oddział w Osieku n/Notecią 
A pe OAO ERNA í Franciszek Fuchs I 5 15 ska 13 Zakup i sprzedaż: 


FARRYMA +| Telefon 16-31 W KALISZU Częstochowska 18 ż Ziemiopłody, pasze, nasiona, przetwory 
AR | młyńskie, nawozy, materiały opałowe, bu- 
MARZĘDZI STOLARSKICH | |; ERA JGCTO Swe GOBYGCI dowlane, żelazne itp. 
Aid e "OREÓÓG A ' cukierkiikarmeiki 483 Posiada: 
À. WARDZINSKI sklepy żelaza, porcelany, maszyn, narzędzi 


nie wszelkie roboty 


na makę 
s2 stolarskie i budowlane 


504 


DOOI PTE COOS RE68H9999999919999:993 | 


Nakło n. Notecią rolniczych i sklep towarów tekstylnych. 
Wykonuje wszelkiego rodzaju urtownia m 
narzędzia, warszłaty stolarskie Tadeusz Falkowski & $- ka - Kalisz 
i szkolne, oraz drewniane dwu- Kanonicka 4 — Telefon 14-81 e 
POZA EI a dewocjonalia ON © a an = Fabryka Biszkoptów iPierników 
2 ów T BAY PE WYIWOÓW o u ęuńgjoka kontaktu handlowego 482 = Kazimierz MYSTKOWS K | = 
% 7 9 i cx = EZ 
c AN GRZINDLAWII 3 40000000100000000i00000000 właśc. ini. Tadeusz Mysłkowski 5 
A zę Ę KSoĄwL PZ = 
STOLARNIA 32 4.iM.HEJNOWICZ ŻĘ -i 
oe 3 Młyn motorowy 
LBIGNEW GRZYWISLAWSKI A ADR „m * Fabryka grzebieni, guzików i i wyr. salaniex siaych 
GOSTYK $% GOSTYN,ul.Kolejowa14 — ra. ii 5 ya yyy 
ul. Starogostyńska 3 Skup zboża JÓZEF DURCZEWSKI 
ERS į $ sprzedaż mąki Pomorze — Chełmża, ul. Wodna 1 
wykonuje na T wymiana zboża B.A cla6G- © uą 
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grzebienie marki „Herkules“ 


Str. 16 


POLSKA ZACHODNIA 


Nr 26/27 


KRONIKA ZIEM ZACHODNICH 


„Dar Pomorza” na wyjściu szkolnym 


W kwietniu zakończyły cię zaję- 
cia w prowadzonych przez Państwo- 
we Centrum Wychowania Morskie- 
go szkołach — Junqów i Rybaków 
Dalekomorskich. Podczas gdy przy- 
szli rybacy przydzielani są na traule- 
ry szkolne — jungowie zaokrętowani 
zostali na statek szkolny marynarki 
handlowej „Dar Pomorza”. W ten 
sposób na pokładzie pięknej fregaty 
wspólnie będą pływa i kształcić się 
w rzemiośle marynarskim przyszli 
oficerowie i przyszli marynarze na- 
szej floty handlowej, 15 czerwca 
„Dar Pomorza“ wyruszy w rejs 
szkolny po Bałtyku. Zawinie on praw- 
dopodobnie przede wszystkim do Ko- 
penhagi, następnie zaś do Szczecina, 
gdzie weźmie udział w uroczysto- 


ściach Święta Morza. W drugiej czę- 
ści swej podroży „Dar“ odwiedzi sto- 
licę Norwegii — Oslo, gdzie zatrzy- 
ma się około 3 tygodni. Czas ten bę- 
dzie wykorzystany na szkolenie. 
Powrót do Gdyni przewidziany jest 
w końcu lipca lub początku sierpnia. 


Budowa maszyn 


Kaczanów. W powiecie Lubin, 
w miejscowości Kaczanów zostanie 
usuchomiona Huta „Maria*, której 
produkcja będzie nastawiona na wy- 
rób ciężkich maszyn  papierniczyca. 
Zostanie uruchomiona na 20% produk- 
cji przedwojennej, wyrabiając 6.000 
ton rocznie przy załodze 2.000 ludzi. 


Rozwój gospodarstwa morskiego 


w r. 1939 w r. 1946 w r, 1949 
Ilość statków handlowych 43 27 71 
Ich tónaż rejestrowy 119.000 107.000 256.000 
Ilość kutrów rybackich 170 130 350 
Ilość trawlerów i lugrów 20 i 52 
Połowy ryb w tonach 15.000 23.000 90.000 
Ilość czynnych dużych stoczni 1 5 8 
Obroty towarowe portów w t. _ 16.000.000 8.000.000 25.000.000 


(Z biuletynu Państw. Centr. Wydz. Morsk.) 


Rzemiosło w Jeleniej Górze rozwija się 


W Jeleniej Górze istnieje również 
Naukowy Instytut  Rzemieślniczy, 
który w porozumieniu z poszczegól- 
nymi cechami, organizuje 6-cia ty- 
godniowe kursy dokształcające dla 
rzemieślników, mistrzów i czeladni- 
ków. 

Każdy z cechów w Jeleniej Górze 
ma własne komisje egzaminacyjne, 
które badają umiejętności poszcze- 
gólnych rzemieślników i wydają im 
odpowiednie uprawnienia, W okre- 
sie od sierpnia 1945 r. do kwietnia 
1947 r. urzędowało 17 komisyj egza- 
minacyjnych, które odbyły 50 posie- 
dzeń, Komisje te przeegzaminowały 
razem 319 rzemieślników, w czym 
było: 104 egzaminy mistrzowskie, 197 
egzaminów czeładniczych i 18 egza- 
minów kwalifikacyjnych. Najwięcej 
przeegzaminowańo piekarzy, * potem 
ślusarzy, krawców i szewców. 


W Jeleniej Górze ma swoją sie- 
dzibę Powiatowy Związek Cechów, 
który skupia 9 cechów rzemieślni- 
czych. 

Pierwszymi cechami, jakie powstały 
w Jeleniej Górze były cechy: pie- 
karzy i fryzjerów, które zorqanizo- 
wane z osłały w sierpniu 1945 r, 


Cechem liczącym nawiększą liczbę 
członków jest cech rzemiosł meta- 
lowych, bo 170, dalej idą krawcy, 
piekarze i szewcy po 150 członków. 
Znacznie mniej członków liczą cechy: 
rzeźniczo-wędliniarski, stolarzy, ma- 
łarzy, fryzjerów i fotografów, 


terenie powiatu jele- 


czynnych jest około 
rzemieślniczych 


Ogółem na 
niogórskiego 
1.000 warsztatów 
różnych branż. 


0 właściwe ustosunkowanie się do ludności na stałe osiadliej 
na Ziemiach Odzyskanych 


Od Ministerstwa Ziem Odzyska- 
nych wpływają wciąż zażalen a, iż 
władze lokalne wprowadzają w pra- 
ktyce rozróżnienie pomiedzy ludno- 
ścią osiadłą na Z. O., dzieląc ją na 
tzw. „autochtonów' lub ,zweryfiko- 
wanych” i osadników, przy czym o- 
bywatelstwo polskiej ludności od 
wieków tam osiadłej iest przy każdej 
prawie sposobności poddawane w 
wątpliwość. 

Obarczanie tej ludności za zutami, 
hańbiącymi dobre imię Polaka, iekko- 
myś're, bez poczucia odpowiedzial- 
ności, utożsam:anie tej ludności, zwła- 
szcza wyznania ewangelickiego, z 
Niemcami stało się juz prawie zjawi- 
skiem nagminnym, przy czym almo- 
sfera ta tworzona jest głównie przez 
osobników, pragnących zagrabić mie- 
nie tej ludności. 

Zdarzają się często takie przypadki, 
jak odbieranie tymczasowych za- 
świadczeń o polskiej przynależności 
narodowej, dołączanie do transportów 
wysiedlanych Niemców osób, legity- 
mujących się tymi dowodami lub wre- 
szcie — odmowa wydania formalne- 
go poświadczenia obywatelstwa pod 
różnymi wykrętnymi pozorami. 

W związku z tym Ministerstwo 
Ziem Odzyskanych poleciła wojewo- 
dom wydanie zarządzeń, które by po- 
łożyły raz na zawsze kres upośledza- 
niu ludności stale osiadłej i określa- 
niu jej w korespondencji służbowej, 
jako „autochtonów”, „zweryfikowa- 
nych” lub „b. obywateli Rzeszy Nie- 
mieckiej”. Polskę zamieszkują oby- 
watele polscy, cudzoziemcy i reszta 
Niemców, oczekująca kolejnych tran- 
sportów (do Niemiec, Ministerstwo Z. 
O. poleciło stosowanie przykładnych i 
surowych represji służbowych wobec 
funkcjonariuszy, winnych niewłaści- 
wego stosunku do spraw tej ludności, 
nawet jeżeli z tego powodu nie na- 


Gdańsk przystąpił do budowy mieszkań 


Gdańsk. Mimo wielu trudności 
praca nad odbudową Gdańska, nale- 
żącego do najbardziej zniszczonych 
miast w Polsce, posuwa się naprzód. 
Fundusze na odbudowę pochodzą .czę- 
ściowo z kasy państwowej, częściowo 
z kasy samorządu gdańskiego oraz z 
pieniędzy Społecznego Komitetu Od- 
budowy. Fundusze państwowe stano. 
wią połowę sum preliminowanych na 
odbudowę. Osiem procent prelinina- 
rza budżetowego Zarządu Miejskiego 
przeznaczonych jestrównież na te cele, 
co stanowi duży wysiłek, zważywszy 
możliwości finansowe miasta. Spo- 


Zbiórka na fundusz społeczny Ziem Zach. trwa 


DOŁĄCZ SWÓJ DATEK! 


Ostatnio wpłynęły: 


V-ce Prezydent m. Krakowa, Małgorzata Nowicka . 
L. Linnetej i W. Gałęzewski, Świecie nad Wisłą , 


Firma Tomaszewski, Poznań 
Starosta powiatu Trzebnica ew: 


Jednostka Wojskowa nr 3642 — Mrągowo 


d 4: 1.000.— 

a 200.— 

34031 Wwa 500.— 
ca fimo 0a Fo 100.— 
640,— 


Zrzeszenie Kupców Branży Opałowej — Kraków , . , . 1.000.— 
Spółdzielnia Rolniczo-Handiowa, Szubin AR nN ki 1.000.-— 
Izba Przemysłowo-Handlowa — Wrocław EETA M dk; 1.000.— 
Rektor Uniwer. i Politechniki Wrocławskiej, St. Kulczyński 500:— 
St Kamiński — Kraków + T. MEN Z WYBIE. 1.000.— 
Zarząd Gminny w Korczynie ce GG ra Fo 250.— 
Zarząd Gminy wywprawdzies e 0. OSP. ASĘ 1 300.— 
Pracownicy P. N. Z. Zarząd Okręgowy w Warszawie 15 580.— 
Miyn Braci Girej wabłcaii” a. 000000 a 0 goa 200.— 
SA Popówski = Swidnica PA ET 44. UL PANU: 100.— 
Centralny Zarząd Przemysłu Papierniczego w Łodzi Fw 5.000.— 
Powiatowy Komitet P. P. S. w Siedlcach . s. . s . . 500.— 
Michał Lack — Grobisko k/Bolesławca « s . « a 5 400.— 
Związek Zawodowy Cechów — Kłodzko . « s» s s. å 500.— 
Józef Kudliński — Kwilcz atest rąpy r za beacia „ 925. — 
Centr. Gosp. Spółdz. Ogr. RP. w Warszawie . . s+ a s 1.000.— 
Spółdz. Rolniczo-Handl. „Rolnik“ w Nałęczowie . è . ;, 500.— 
Wydział Powiatowy w Grudziądzu . « « «a » p a 2.000— 
Kazimierz Mehlinger — Kraków .9C4 «psi wi ŁEAE 1.000.— 
Zygmunt Chwastowski — Olawa . . è >s è i s à 200. — 
Zarząd Gminny w Rogowie m Só ADA dd „aksa 840.— 
Szpital P. C. K. w Kraśniku E ARTE r A, 300.— 
Zarząd Woj. Związku Samopomocy Chłopskiej w Olsztynie 1.000.— 
Prezes Sądu Okręgowego w Siedlcach +. MAMA W a 1060.— 
Dr Jan Grubski — Świdnica w 41 (BYT FLA o 3 Ga 500.— 
Mleczarnia w Świętakowie TELL WEISSA OR AOC 50.— 
Drejarose==Hzebniczp=t"re"""r"r"" ir" Wi 1.000. — 

Razem: 26.145.— 
w/g listy podanej w „Polsce Zachodniej” nr 22—-23 (95—96) 167.654. — 

Razem: 193.799.-— 


Redaktor naczelny Bohdan Danielewski przyjmuje od godz, 10—12. Redakcja i Admini- 
stracja ul, Chełmońskiego 2, czynne od godz. 8—15, Tel. 68-22, Rękopisów nadesłanych 
nie zwraca się. Za niedostarczenia pisma, spowodowane siłą wyższą, nie odpowiadamy, 
Prenumerata miesięczna 35,— zł, kwartalna 105 — zł. 


łeczny Komitet Odbudowy Gdańska 
powstał z inicjatywy ludności, która 
sama domagała się opodatkowania na 
rzecz odbudowy. W programie robót 
Zarządu Miejskiego 50% wydatków 
przeznaczonych jest na odbudową zni- 
szczonych mieszkań, to też co pewien 
czas miasto oddaje do dyspozycji Wy- 
działu Kwaterunkowego wyremanto- 
wane budynki mieszkalne. Równole- 
gle postępuje akcja wyłączania z pod 
kompetencji Wydz. Kwaterunkoweqo 
mieszkań wyremontowanych przez 
osoby prywatne. Plany odbudowy u- 
względniły również sprawy komuni- 
kacyjne; obecnie poszerzana jest uli- 
ca Grunwaldzka, która jest arterią łą. 
czącą Gdańsk z Gdynią; odbudowa 
mostów jest już rozpoczęta i trwają 
prace przy moście Siennickim, Stagie. 
wnym i Zielonym. 


nn 


Poznaimy gród Kopernika 


Toruń. W dniach 21—29 czerw- 
cą rb. odbędą się w grodzie Koper- 
nika wielkie uroczystości pod nazwą 
„Dni Torunia". Impreza ta będzie 
miała charakter kulturalny pod ha- 


sem: „Społeczeństwo całej Polski 
musi poznać Toruń”, 
„Dni Torunia" połączone będą 


z Ogólnopolskim Zlotem Harcerskim 
i Pomorskim Świętem Młodzieży. Tu- 
ryści korzystać będą ze zniżek kole- 
jowych. W Toruniu znajdą zakwate- 


rowanie i wyżywienie po cenach 
zniżonych. 

p EN EE EE 
KOMUNIKATY 


Polski Związek Zachodni podaje 
do wiadomości, że referat dla 
spraw Polaków w Niemczech, któ- 
ry się mieścił w Urzędzie Woje- 
wódzkim Poznańskim, został prze- 
niesiony do P, Z. Z. w Poznaniu, 
Zarząd Główny, Chełmońskiego 2, 
* 


SPROSTOWANIE 


W numerze 24 „Polski Zachodniej“ 
z datą 15. VI. ukazał się artykuł pt. 
„O udział naszego wychodźctwa w 
handlu zagranicznym”, mylnie pod- 
pisany nazwiskiem Z. K. Górski. Au- 


torem artykułu jest p. Zygmunt Ko- 
morowski. 


1007/6 drożej. 


CENNIK OGŁOSZEN. Ogłoszenia: za 1 mm sz 


Słowo tłustym drukiem podwójnie, Wszelkie wpł 


stąpiła bezpośrednia szkoda. Wszy- 
stkie przypadki działania na szkodę 
ludności stale osiadłej lub niepokoje- 
nie jej dlatego tylko, że byli poprze- 
dnio obywatelami b. Rzeszy Niemiec- 
kiej, jak również wszyslkie przypadki 
fałszywego oskarżenia o wspołpracę 
z Niemcami hitlerowskimi, fałszywych 


Z WOJEWÓDZTW 


Woj. gdańskie 


GDYŃSKIE PRZETWÓRNIE RYBNE 
ZWIĘKSZAJĄ PRODUKCJĘ 


Gdynia. Na terenie Gdyni czyn- 
ne są cztery wielkie przetwórnie ryb- 
ne, które obecnie stale zwiększają 
swą produkcję. W pierwszych dniach 
pracy po rozpoczęciu połowów przera- 
biały one dziennie do 25 ton dorsza, 
obecnie już 50 ton dorsza na dobę, a 
w najbliższym czasie będą przerabiać 


Fragment z portu gdyńskiego 


Drzeworyt St. Rolicza 


80—100 ton ryby na dohe. Poza wła- 
snym surowcem fabryki te przyjmują 
do przewędzenia ryby morskie od 
spółdzielni rybackich i firm prywat- 
nych. 


WYDOBYWANIE JEDNOSTEK 
PŁYWAJĄCYCH Z DNA MORZA 


Gdańsk. Prace przy wydobywa- 
niu zatopionych -jednostek taboru ry- 
backiego na całym wybrzeżu polskim 
trwają nadal. Dotychczas zdołano 
wydobyć z dna morza 45 kutrów i 75 
łodzi żaglowych rybackich. Wszyst- 
kie jednostki już zostały wyremonto- 
wane ij w najbliższym czasie podejmą 
normalną pracę na morzu. 


Woj. szczecińskie 


CZECHOSŁOWACJA ROZPOCZĘŁA 
TRANZYT PRZEZ SZCZECIN 


Szczecin. Do portu szczeciń- 
skiego przybył pierwszy transport to- 
warów czeskich, które przechodzą 
tranzytem przez port szczeciński do 
Szwecji. Transport ten obejmuje wy- 
roby hutnicze w ilości około 1.500 ton. 
Towary te załadowane zostaną na 
statki szwedzkie. Miesięcznie będzie 
przybywać do Szczecina około 25.000 


ton towarów z Czechosłowacji, 
W niedalekiej przyszłości port 
szczeciński ma również rozpocząć 


przyjmowanie rudy szwedzkiej dla 
Czechosłowacji. Tranzyt czeski przy- 
czyni się więc w dużej mierze do o- 
żywienia życia portu szczecińskiego, 


EKSPORT TOWARÓW PRZEZ 
SZCZECIN 


Szczecin. Towarami masowy- 
mi, które bedą eksportowane przez 
port szczeciński w bieżącym roku bę- 
dą przede wszystkim węgiel i sól po- 
tasowa. Węgla ma przejść przez 
Szczecin przeszło milion ton. O ile 
chodzi natomiast o sole potasowe to 
w sezonie tegorocznym będzie prze- 
ładowane około 50 tys. ton. Sole prze- 
znaczone są głównie dła Belgii i za- 
bierać je będą statki belgijskie, W 
roku ubiegłym eksportowano sole po- 
tasowe głównie do Holandii. 


Woj. olsztyńskie 


ODKRYTO ŚLADY OSADY 
SŁOWIAŃSKIEJ 
Olsztyn. Na polach ma- 
jątku Robertowo, odkryto pod po- 


palty szer, 54 mm — 36— zł w tekś 
Ogłoszenia drobne do 10 słów 50.— zł, za każde dalsze slowo dk EA zł 


aty należy kierować na k-to PKO V 42-28 


zeznań i nakłaniania do takich zeznań, 
winny być bez wyjątku kierowane na 
drogę dochodzenia prokuratorskiego. 
Nie można uważać za wiarogodne ze- 
"znań osób, zainteresowanych mająt- 
kowo w niekorzystnym rozstrzygnię- 
ciu sprawy obywatelstwa osoby, u- 
biegającej się o nie. 


ZACHODNICH 


wierzchnią ziemi uprawnej ślady po- 
piołu. O odkryciu zawiadomiono 
Państw. Muzeum Archeologiczne w 
Warszawie, które delegowało na miej- 
sce mgr Antoniewicza. Po rozkopaniu 
terenu odkryto palenisko, znaleziono 
szczątki ceramiki neleżącej do epo- 
ki wczesno-historycznej oraz inne 
przedmioty, które świadczą o tym, że 
znajdowała się tu osada, zamieszkała 
przez Słowian. Wykopaliska zostały 
zabezpieczone i w najbliższym czasie 
mają być podjęte dalsze prace badaw= 
cze. 

Należy zaznaczyć, że w pobliżu Ron 
bertowa, nad rzeczką Orzechówką, 
znajdował się średniowieczny gród, 
zamieszkały przez Polaków, który zo- 
stał zniszczony w XIV wieku pod- 
czas najazdu Litwinów. Z wymienio- 
nej osady pozostaly do dziś dnia wa- 
ły obronne i usypiska ziemne, które 
niewątpliwie kryją w swym wnętrzu 
szereg przedmiotów dawnej kultury 
polskiej. 


Woj. wrocławskie 


40 SZKÓŁ ROLNICZYCH CZ%yYNIYCH 
NA DOLNYM ŚLĄSKU 

Wrocław. Na całym terenie Dol- 
nego Śląska czynnych jest około 40 
szkół rolniczych z prawie 70 ucznia- 
mi. Szkoły te są podległe Wojewódz-= 
kiemu Wydziałowi Oświaty Rolni- 
czej, który projektuje uruchomienie 
jeszcze 45 gimnazjów i liceów rolni- 
czych, 180 szkół gminnych, kilka 
szkół specjalnych i jeden instytut 
dla kształcenia przyszłych wykładow- 
ców szkół rolniczych. Każda z tych 
szkół będzie miała własny ośrodek 
rolny, w którym uczniowie pobierać 
będą nauki praktyczne, 


102 szpitale czynne na Dolnym 
Śląsku 

Wrocław. — Na terenie woje- 
wództwa dolno-śląskiego, obejmują- 
cego ponad 30 powiatów, jest czyn- 
nych 102 szpitali z 12.000 łóżek. Istnie. 
ją tu również 74 ośrodki zdrowia, 60 
poradni  przeciw-wenerycznych, 50 
poradni przeciw-gruźliczych, 20 den- 
tystycznych, 20 dla chorych na Oczy, 
oraz 80 poradni dla matki i dziecka 
i dla kobiet ciężarnych. Wszystko to 
jest niewystarczające. Ilość  ośrod- 
ków zdrowia, a szczególnie poradni 
przeciwgruźliczych i  przeciwwene- 
rycznych powinna być znacznie po 
większona, 


BOGATA SIEĆ SZKÓŁ W LEGNICY 


Legnica. Jednym z większych 
miast Dolnego Śląska jest historycz- 
ne miasto Legnica. Legnica posiada 
około 40 tys. mieszkańców, w tym 
dość dużą liczbę młodzieży. Mło- 
dzież ta uczy się w szkołach różnego 
typu, które znajdują się na terenie 
miasta. Są tu 4 przedszkola. 5 szkół 
powszechnych, gimnazjum i liceum 
ogólnokształcące, gimnazjum i liceum 
handlowe, żeńska szkola gospodar- 
cza, dokształcająca szkoła zawodowa, 
szkoła muzyczna i gimnazjum dla 
dorosłych. 
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Józef Modrzejewski: „Statki polskie 
na morzach świata”, 


Stanisław Kubiak: „Niemcy chcą 
Gdańska”, 

J. M.: „Miedzy Szczecinem a Świno- 
ujściem”, 

Jerzy Pertek: „Dwa spotkania z pta- 
szkami” 

Tadeusz Paczkowski: „Rozbudowa 
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P-a: „O właściwą ocenę Niemiec”, 
Bruner-Ozimicz: „A dziewczę ma mo- 
dre oczęta..." 
Edward Serwański: 

tem kolczastym”, 
T. P.: „Hel wczoraj i dziś”, 
Odcinek „Ziemia na Zachodzie” i in, 


„Morze za dru- 


